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Po przejęciu władzy Bazargan 
normalizuje życie w Iranie
Szapur Bachtiar aresztowany ♦ Ogłoszono skład nowego gabinetu
Dalsze kraje uznają rewolucyjny rząd tymczasowy

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 13 bm. zapoznało się z oceną stanu zaopatrzenia 
gospodarki 
w 1979 r.

w energię, paliwa, surowce i materiały

nadrobienie 
produkcyjnych

Zalecono 
zaległości 
oraz wykorzystanie wszel­
kich możliwości dalszej ra­
cjonalizacji gospodarki ma­
teriałami, surowcami i pa­
liwami, poprzez pobudza­
nie inicjatywy załóg na 
rzecz ich oszczędzania a 
także organizowania spo­
łecznych form kontrola 
Niezbędna jest aktywna 
działalność 
partyjnych, związków za­
wodowych oraz samorzą­
dów robotniczych w tej 
dziedzinie.

Biuro Polityczne zapo­
znało się następnie z o- 
eeną przebiegu realizacji 
inwestycji rynkowych i 
analizą stopnia wykorzy­
stania zdolności produk­
cyjnych w zakładach 
przekazanych do eksploa­
tacji.

Stwierdzono, że w wy­
niku realizacji zadań wy­
tyczonych na plenarnych 
posiedzeniach KC PZPR 
w ostatnich latach nastą­
pił systematyczny wzrost 
tych inwestycji. Nakłady 
na ten cel stanowią po­
nad 30 proc, ogółu nakła­
dów na inwestycje w 
przemyśle. Mimo na ogół 
prawidłowego przebiegu 
przedsięwzięć inwestycyj­
nych w tym dziale wciąż 
jeszcze występują opóź­
nienia w wykonaniu zadań 
i uzyskiwaniu planowych 
efektów produkcyjnych. 
Dotyczy to zwłaszcza ma­
łych zakładów. Zalecono 
wzmożenie ze strony Ko­
mitetu d/s Rynku oraz 
terenowych instancji par­
tyjnych i władz państwo­
wych bezpośredniej kon­
troli realizacji całości in­
westycji rynkowych oraz 
stopnia wykorzystania 
zdolności produkcyjnych 
w poszczególnych przed­
siębiorstwach, nie tylko w 
ujęciu wartościowym, ale

i asortymentowym. Nie­
zbędne jest także pogłę­
bienie analiz potrzeb ryn­
ku celem operatywnego 
przeznaczania środków in­
westycyjnych na te gałęzie 
wytwórczości, które pro­
dukują najbardziej po­
szukiwane towary

W kolejnym punkcie 
porządku obrad
trzono propozycje Prezy­
dium Klubu Poselskiego 
PZPR w sprawie potrze­
by nowelizacji Kodeksu 
Postępowania Administra­
cyjnego.

Proponowane zmiany 
zmierzają w kierunku do­
stosowania kodeksu do o-

rozpa

organizacji

siągniętego poziomu roz­
woju stosunków społecz­
nych i politycznych w 
naszym kraju oraz o- 
becnej struktury ad­
ministracji państwowej. 
Przewiduje się dalsze u- 
proszczenia postępowania 
administracyjnego i podda­
nie go szerszej społecznej 
kontroli. Wynika to z 
troski o konsekwentne 
przestrzeganie praworząd­
ności i dążenia do dalsze­
go rozwoju demokracja so­
cjalistycznej.

Biuro Polityczne zaak­
ceptowało ogólny kieru­
nek propozycji Klubu Po­
selskiego PZPR i zaleciło 
podjęcie prac przez komi­
sje sejmowe celem przed­
stawienia projektu pod o- 
brady Sejmu jeszcze w 
bieżącej kadencji. (PAP)

Prezes Rady Ministrów 
przyjął zastępcę 
przewodniczącego rządu CSRS

(P) 13 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął 
zastępcę przewodniczącego rzą­
du CSRS — Rudolfa Rohliczka, 
który przewodniczył delegacji 
czechosłowackiej na XVIII se­
sję Polsko-Czechosłowackiego 
Komitetu Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej.

W czasie spotkania, w któ­
rym uczestniczył wiceprezes 
Rady Ministrów, przewodniczą­
cy polskiej części Komitetu — 
Mieczysław Jagielski, omawia­
no problemy związane z dal­
szym rozwojem polsko-czecho­
słowackiej współpracy gospo­
darczej.

W wizycie wzięli także udział 
zastępcy przewodniczących Ko­
misji Planowania: PRL — Eu­
geniusz Szatkowski i CSRS — 
Zdenek Szediwy. Obecny był 
ambasador CSRS w Polsce — 
Jindrzich Rzechorzek. (PAP)

W Radomiu 
obradowało plenum
Wojewódzkiej Rady Kobiet
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(P) Cesarski herb na bramie pałacu Niawaran w ź e.ceran.e zakryty zostui portretem Cnanteintego

CAF — Unita*

Sesje KSR dobiegają końca
Załogi podjęły wiele inicjatyw

(P) Podczas tegorocznych 
planistycznych sesji KSR u- 
waga kolektywów robotni­
czych koncentrowała się na 
czynnikach warunkujących 
pełną realizację zamierzeń 
produkcyjnych oraz optymal­
ne wykorzystanie potencjału 
wytwórczego, usprawnienia 
procesów produkcji i organi­
zacji pracy.

W efekcie gospodarskiej de­
baty w tysiącach zakładów pra-

Rozmowa
Leonida Breżniewa 
i ministrem spraw 
zagranicznych Francji

MOSKWA (PAP). We wtorek 
Leonid Breżniew, przebywają­
cy na odpoczynku poza Mos­
kwą, przeprowadził rozmowę z 
ministrem spraw zagranicznych 
Francji, Jeanem Francois-Pon- 
cetem, który bawi w ZSRR z 
wizytą oficjalną.

Rozmowa, która miała przy­
jacielski charakter, była po­
święcona ważnym problemom 
stosunków radziecko-francuskich 
w świetle zbliżającego się spot­
kania w Związku Radzieckim 
L. Breżniewa z prezydentem 
Francji, Valerym Giscardem 
d’Estaing. (P)

(Czytaj również Informację na 
sir. 4).

cy podjęto inicjatywy zmierza­
jące do poprawy efektywności 
gospodarowania, będącej w br. 
podstawowym warunkiem dal­
szego wzrostu ekonomicznego 
naszego kraju.

Polepszenie efektywności go­
spodarowania oznacza — mó­
wiono — racjonalizację w wy­
korzystaniu materiałów, surow­
ców, energii elektrycznej, pa­
liw, maksymalne wykorzysta­
nie czasu pracy, ludzi, maszyn 
i urządzeń, wzmożenie dyscyp­
liny pracowniczej itp. Pełna 
realizacja tych zamierzeń wpły­
nie w sposób decydujący na 
wykonanie zadań tegorocznych 
a w efekcie na poprawę zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego i 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna
(R) Obradujące 13 bm. Plenum 

Wojewódzkiej Rady Kobiet w 
Radomiu zapoznało się z przy­
gotowaniami organizacji kobie­
cych — LK, KGW i aktywu 
związkowego z przygotowaniami 
do Międzynarodowego Roku 
Dziecka i Święta Kobiet obcho­
dzonego 8 marca br.

Uczestniczące w obradach ple­
narnych przedstawicieli:! kobiet 
pracujących miast i wsi podej­
mują czyn produkcyjny i społe­
czny dla uczczenia swego świę­
ta.

Przedstawicielki „Radoskóru”, 
ZM im. gen. Waltera i spółdziel­
ni Pracy „Wspólnymi Siłami” 
poinformowały o fundowaniu 
książeczek mieszkaniowych dla 
dzieci z rodzin wielodzietnych 
oraz sierot.

Te ostatnie dotyczą w pierw­
szym rzędzie rozszerzenia opieki 
środowiskowej nad dziećmi, po­
mocy dzieciom w organizowaniu 
samorządów podwórkowych i 
inicjatyw mających na celu 
umocnienie rodziny.

Plenum zatwierdziło plan pra­
cy organizacji kobiecych doty­
czący obchodów Międzynarodo­
wego Roku Dziecka i zwróciło 
6ię z apelem do kobiet z woje­
wództwa, aby wzięły one aktyw­
ny udział w obchodach i im­
prezach MRD. (be-de)

LONDYN, PARYŻ, TEHERAN, WASZYNGTON (PAP). Po 
przejęciu władzy w Teheranie i praktycznie już na całym te­
rytorium Iranu, rząd Mehdi Bazargana podjął pierwsze kroki 
w kierunku normalizacji życia.

Jednym z najważniejszych 
zadań jest szybkie przywró­
cenie porządku, położenie kre­
su aktom samowoli, zakoń-

czenie strajków i odbudowa 
gospodarki. Wydano zarządze­
nie o zwrocie broni. Wszys­
cy przywódcy religijni wzy-

Trwają walki w stolicy Czadu
Wojska rządowe zdobywają przewagę 
nad oddziałami Hissene Habre’a

PARYŻ, LONDYN, ALGIER 
(PAP). Sytuacja w stolicy 
Czadu, N’Djamenle jest na­
dal bardzo napięta. W ponie­
działek i w nocy z ponie­
działku na wtorek trwały 
walki przy użyciu broni ma­
szynowej i ciężkiej, między 
oddziałami zbrojnymi premie­
ra Hissene Habre’a, a oddzia­
łami armii Czadu, lojalnymi 
wobec prezydenta Felixa Mal- 
louma.

Według fragmentarycznych in­
formacji napływających z 
N’Djameny, stolica kraju jest 
praktycznie podzielona na część

Otworzyć drogę lodom

Trwają intensywne prace 
nad oczyszczeniem Wisłoki
Śledztwo ujawnia winnych

największe nie- 
Ńawet przy 

niż tegoroczna, 
będziemy mieli 
nocami przy-

z ini. Tytusem Bartoszkiem, 
zas^Pc4 kierownika sekcji technicznej 
Równego Komitetu Przeciwpowodziowego

(P) Nadal trwają intensyw­
ne prace nad oczyszczeniem 
Wisłoki z zawiesiny oleju. 
Kruszącym powłokę lodową 
oddziałom wojsk saperskich 
nie sprzyjają jednak warunki 
pogodowe, a także struktura 
budowy koryta rzecznego 
oraz niski stan wody. Wyma­
ga to stosowania bardzo pre­
cyzyjnych zabiegów miner­
skich. W tej sytuacji wydłu­
ża się czas zamierzonego 
przebicia w lodach kanału 
spływowego — dla odprowa­
dzenia nagromadzonej powy­
żej Mielca masy oleju.

Niemniej miasto Mielec naj­
gorsze ma już za sobą. Dzięki 
zastosowaniu — jak już infor­
mowaliśmy — specjalnych 
„ekranów” filtrujących wody 
Wisłoki przed podaniem jej do 
stacjonarnych urządzeń uzdat- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

— Panie inżynierze, czy bę­
dziemy mieli w tym roku po­
wódź? Śniegu i lodu mamy prze­
cież nieco więcej niż co roku...

— Ilość opadów i stopień za- 
lodzenia, czyli dla nas wodzia- 
rzy — zapasy wody, odpowiada­
ją średnio mocnej zimie w kra­
ju. Nie może być więc mowy o 
katastrofie. O tym, czy będzie­
my mieli powódź, nie decyduje 
ilość opadów, ale proces prze-

chodzenia zimy w wiosnę. Nie 
jest nawet groźne nagłe ocie­
plenie, jeśli równomiernie roz­
mraża dwie nasze największe 
rzeki na całej ich długości. Go­
rzej, gdy ocieplenie przychodzi 
z południa. Wówczas w górach 
i na Przedgórzu wszystko top­
nieje. a północ w dalszym cią­
gu jest zatkana lodem. Wtedy 
ruchy lodów i tworzenie się za­
torów stwarzają 
bezpieczeństwo, 
lżejszej zimie 
Obecnie, jeśli 
dużo słońca a 
mrozki, większość śniegu wy­
paruje.

— Załóżmy jednak, te jeszcze 
nam śniegu dosypie, chwyci 
mróz, a potem przyjdzie nagle 
ocieplenie. I żeby było trudniej 
— z południa.

— Co roku. przy«ntowu)ac 
plany ochrony przeciwpowodzio­
wej zakładamy najtrudniejsza 
sytuacją. Nie jest to prognoza, 
ale założenie wynikające z ko-

wają do zachowania spokoju. 
Również ajatollah Chomeinl 
zaapelował do społeczeństwa, 
aby przeciwstawiało się wszel­
kim próbom wykorzystywania 
sytuacji przez elementy po­
dejrzane. We wtorek rano w 
Teheranie panował spokój. 
Nie wiadomo natomiast, jak 
przedstawia się sytuacja na 
prowincji, gdzie do niedawna 
jeszcze zwolennicy monarchii 
stawiali opór.

13 bm. oficjalnie potwierdzo­
no wiadomość o aresztowaniu 
byłego premiera Szapura Bach- 
tiara. Przewieziono go do kwa- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie na ogół umiarkowane. 
Przelotny opad śniegu. Temp, 
maks, w dzień minus 7 st. Wia­
try umiarkowane i dość silne, 
północno-wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
O Środa jest 45 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 320 dni, w 
tym 268 dni roboczych.

O Słońce wschodzi o godz. 
16.47. Środa jest dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 2 go­
dziny i 9 minut.
• Imieniny obchodzą Liliana 

i Walenty.

• Czwartek jest 46 dniem 1979 
r. Do końca roku — 319 dni, w 
tym 267 dni roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz. 
6.53, a zachodzi o godz. 16.48. 
Czwartek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 2 
godziny i 12 minut.
• Imieniny obchodzą Jowita,

Fausta, Józef. (J- ••)

nieczności przygotowania się i.a 
najgorsze.

W ramach działalności Woje­
wódzkich Komitetów Przeciw­
powodziowych, których dzia­
łalność koordynuje GKP, już w 
grudniu zostały opracowane pla­
ny operacyjne bezpośredniej o- 
chrony przed powodzią. Plany 
te. corocznie aktualizowane, za 
wierają niezbędne informacje 
do prowadzenia akcji: mapy 
wraz z naniesionymi głównymi 
urządzeniami ochrony i miej­
scami zagrożeń, informacje i 
charakterystyki urządzeń nie­
zbędne do prowadzenia akcji, 
dane z zakresu organizacji WKP 
(skład osobowy schematy łącz­
ności. adresy, telefony, wykaz 
instytucji współpracujących, 
wykaz zbiorników retencyjnych, 
obwałowań, wodowskazów z 
charakterystycznymi stanami), 
aktualne plany akcji lodolama- 
nia. wykazy i charakterystyki 
obiektów zagrożonych, w tym 
wymagających stałej lub inter­
wencyjnej ochrony, zestawienie 
sił 1 środków przewidzianych 
do akcji z uwzględnieniem ob­
wodów dyspozycyjnych WKP i 
wreszcie plany ewakuacji lud- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

kontrolowaną przez wojska pre­
zydenckie znajdujące się głów­
nie w administracyjnym cen­
trum miasta i część kontrolo­
waną przez oddziały Hissene 
Habre’a. Oddziały prezydenckie 
zaczęły we wtorek zyskiwać 
przewagę, ponieważ jego prze­
ciwnikom brakuje amunicji.

■Walki w N’Djamenie są jed­
nym z przejawów trwającego 
od dawna kryzysu politycznego 
w tym kraju. W Czadzie od 17 
lat toczy się wojna domowa. 
W ub. roku oddziały powstań­
cze Frollnat, które opanowały 
3/4 kraju, maszerowały w kie­
runku stolicy. W bitwie pod 
Dżadą, w której brały bezpo­
średni udział oddziały francus­
kiej Legii Cudzoziemskiej, przy­
byłe na pomoc wojskom prezy­
denta Mallouma, powstrzymano 
ofensywę Frolinat. W Czadzie 
stacjonuje nadal ponad 2 tys. 
żołnierzy Legii Cudzoziemskiej, 
a w armii czadyjskiej jest kil­
kuset doradców wojskowych.

Wysłannk dziennika „Monde” 
pisał niedawno, że powstańcy 
Frolinat kontrolują obecnie 
północną część kraju, przecina­
jąc Czad na kilka części. Pół­
nocna część kraju od lutego 
1978 r. jest całkowicie admini­
strowana przez Front Wyzwole­
nia Narodowego Czadu. Na 
wschodzie Frolinat opanował 
wsie, zaś w miastach istnieje 
administracja rządowa. Połud­
niowa część kraju wokół stoli­
cy jest nadal pod administra-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Depesza
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Iranu

(P) W dniu 13 bm. prezes Ra­
dy Ministrów, Piotr Jarosze­
wicz wystosował do premiera 
rewolucyjnego rządu tymczaso­
wego Iranu — Mehdi Bazarga­
na depeszę, wyrażającą prag­
nienie rządu polskiego utrzy­
mania przyjaznych stosunków z 
nowymi władzami irańskimi.

Prezes Rady Ministrów zło­
żył premierowi Mehdi Bazar- 
ganowi gratulacje z okazji ob­
jęcia przez niego stanowiska 
premiera. przekazując jedno­
cześnie na jego ręce życzenia 
pomyślności dla narodu irań­
skiego, w związku ze zwycięst­
wem rewolucji w Iranie.

Piotr Jaroszewicz zaoewnił o 
gotowości rozwoju polsko-irań­
skiej, wzajemnie korzystnej 
współpracy, opartej na zasa­
dach równości, wzajemnego po­
szanowania, suwerenności, nie- 
mieszania się w sprawy wew­
nętrzne i wspólnego działania 
na rzecz pokoju i odprężenia na 
święcie.

Wyraził przekonanie. że 
wsnółoraca ta będzie nadal słu­
żyć interesom obydwu naro­
dów które łączy ponad 500-let- 
nia historia przyjaznych sto­
sunków. (PAP)

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Ocena sesji KSR - społeczna 
kontrola uchwał i wniosków

2,7 min ton amoniaku rocznie

Zakłady chemiczne
w Togliatti rozpoczęły pracę
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 13 luiego
(P) W rozbudowującym się w 

ostatnich latach w szybkim 
tempie ośrodku przemysłowym 
w Togliatti nad Wołgą, rozpo­
czął pracę największy w świę­
cie zakład produkcji amoniaku. 
Składać się on będzie z 6 in­
stalacji o łącznej zdolności pro­
dukcyjnej 2 min 700 tys. ton tego 
surowca rocznie. Jest to jedna 
z ważniejszych priorytetowych 
inwestycji radzieckiej chemii w 
dziesiątej 5-latce.

Pierwsza instalacja o wydaj­
ności 450 tys. ton, uruchomio­
na została w tych dniach. Dru­
ga tej samej wielkości znajdu­
je się już w fazie odbioru tech­
nicznego. W sumie dadzą one do 
końca br. ponad 830 tys. ton 
płynnego amoniaku, który ru­
rociągiem o długości 2460 km 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(R) W wielu zakładach woj. 
radomskiego odbyły się już 
sesje KSR na których uchwa­
lono plany techniczno-ekono­
miczne na br. Była to, sze­
roka gospodarska debata pod­
czas której członkowie KSR 
w imieniu załogi uchwalili 
plany wypowiadając się jak 
praktycznie realizować tego­
roczne zadania.

Ocena przebiegu sesji KSR 
była 13 bm. tematem obrad 
egzekutywy KW PZPR w Ra­
domiu pod przewodnictwem 
I sekretarza KW PZPR Janu­
sza Prokopiaka.

W przedstawionych materia­
łach jak i w dyskusji podkreś­
lano, że wskutek umocnienia 
rangi samorządów robotniczych 
w woj. radomskim sesje KSR 
po raz pierwszy odbyły się w 
35 jednostkach.

W przygotowaniu sesji KSR 
jak podkreślano — dużą rolę 
odegrały komisje problemowe.

Ale — jak podkreślano w 
czasie dyskusji — przebieg go­
spodarskiej debaty był zróżni­
cowany. W niektórych przy­
padkach, wskutek nienależyte­
go przygotowania materiałów 
analitycznych i wskaźników na 
rok bieżący, KSR nie odbyły 
się w wyznaczonym terminie. 
Miało to miejsce w „Budoche- 
mie” i w POM Białobrzegi.

Ze wzglądu na brak jednoś­
ci stanowisk zjednoczeń i za­
kładów przełożono terminy KSR 
w ponad 30 przedsiębiorstwach. 
Członkowie egzekutywy KW 
PZPR krytycznie odnieśli się 
do tych, nielicznych wprawdzie 
przypadków, gdzie zjednoczenia 
ustaliły nierealne wskaźniki, 
jak miało to miejsce w Zakła­
dach Wyrobów Azbestowo-Ce­
mentowych w Wierzbicy.

Wiele krytycznych uwag zgło­
szono pod adresem Kombinatu 
Budowlanego, gdzie wskutek 
nienależytego przygotowania 
materiałów przesunięto termin 
KSR. Kieleckie Zjednoczenie 
Budownictwa określiło dla ra­
domskiego Kombinatu środki 
finansowe, które zabezpieczają 
jedynie wykonanie zadań zwią­
zanych z budownictwem miesz­
kaniowym z pominięciem za­
plecza dla gospodarki komunal­
nej, pawilonów handlowych, 
szkół i przedszkoli.

Tegoroczne sesje KSR odby­
wają się w 35-lecie PRL. Zgło­
szono pierwsze zobowiązania np. 
elektrownia „Kozienice” wypro­
dukuje dodatkowo 600 tys. MWb 
energii elektrycznej a każdy 
pracownik na rzecz miasta 
przepracuje 20 godzin.

Jak podkreślił I sekretarz 
KW Janusz Prokopiak, należy 
tworzyć realne przesłanki dla 
pełnej realizacji tegorocznych 
zadań w dużych zakładach a 
także w małych, które w przy­
padku struktury radomskiego 
przemysłu zaznaczają wysoki 
odsetek produkcji na rynek.

W drugim punkcie porządku 
dziennego egzekutywa KW 
PZPR zapoznała się z informa­
cją wojewody Romana Maćkow­
skiego o realizacji wniosków i 
ustaleń podjętych przez egzeku­
tywę KW PZPR w ub.r. Podkre­
ślając ważność tego problemu 
zwrócono uwagę na potrzebę 
powszechności działania i spra­
wowania społecznej kontroli we 
wszystkich dziedzinach. Proble­
matyka związana ze społeczną 
kontrolą podejmowanych wnio­
sków i uchwal będzie tematem 
najbliższego Plenum KW 
PZPR. (bd>
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Rytmiczna praca przemysłu 
Większość zakładów pomyślnie 
wykonuje zadania lutowe

PAP DONOSI W SKRÓCIE
Wykorzystać możliwości

(P) Większość zakładów pra­
cy pomyślnie wykonuje luto­
we plany dzienne. Dobre wy­
niki osiąga m.m. załoga Za­
kładów Aparatury Chemicz­
nej „Cha met” w Tarnowskich 
Górach (woj. katowickie). Za­
kłady te należą do czołowych 
wytwórców urządzeń dla kra­
jowego przemysłu chemiczne­
go i na eksport. Obecnie do­
konuje się tu montażu drugiej 
chłodnicy powietrznej — dla 
zakładów azotowych w Tar­
nowie.

Niewielkie zaległości produk­
cyjne odrabiają jeszcze zakłady 
radiowe i telewizyjne „Zarat” w 
Warszawie. Są one jedynym 
krajowym dostawcą sprzętu na­
dawczego i anten dla potrzeb 
krajowej radiofonii i telewizji. 
Wykonują one także usługi w 
zakresie konserwacji masztów i 
wież antenowych. Obecnie trwa 
tu montaż dwóch nadajników 
przeznaczonych dla potrzeb ra­
diofonii czechosłowackiej.

Rytmicznie pracuje załoga 
bydgoskich Zakładów Przemy­
słu Gumowego „Stomil”. 13 bm., 
podobnie jak w poprzednich 
dniach, wyprodukowano tu 12 
km węży wysokociśnieniowych 
oraz 2,5 km taśmy dla potrzeb 
górnictwa. Rynek dostanie tak­
że 3 tys. sztuk dywaników do 
Fiata 126p i 125p.

Mimo trudnych warunków na­
wigacyjnych, gdański armator 
śródlądowy ..Żegluga Gdańska” 
utrzymuje regularne rejsy na 
niektórych trasach towarowych i 
pasażerskich. Pchacze — jedno­
stki do transportu barek — kru­
szą lód na Wiśle.

W dobrym tempie pracują za­
kłady urządzeń galwanizacyj- 
nych 1 lakierniczych w Wieluniu 
(woj. sieradzkie). Znaczna część 
produkcji tych zakładów jest 
eksportowana — m.in. do Związ­
ku Radzieckiego. Dostarczamy 
tam głównie gotowe obiekty: la­
kiernie i galwanizernie dla po­
trzeb przemysłu maszynowego i 
samochodowego. Ogólna wartość

urządzeń eksportowanych przez 
te zakłady do ZSRR będzie w 
br. o 70 proc, większa niż w 
1978 r. (PAP)

Owacje
dla Krystiana Zimermana

Informacja własna
(P) Po występach w Londy­

nie, które spotkały się z wy­
soka oceną krytyki oraz entu­
zjastycznym przyjęciem publicz­
ności — Krystian Zimerman 
ma do odnotowania kolejny 
sukces: w wielkiej sali Berliń­
skiej Filharmonii grał II Kon­
cert fortepianowy A-dur Fran­
ciszka Liszta pod dyrekcja 
Stanisława Skrowaczewskiego.

Przyjęcie, jakie publiczność 
zgotowała 22-letniemu laureato­
wi ostatniego Konkursu Chopi­
nowskiego, zamieniło się w 
triumf polskiego muzyka. Owa­
cjom nie było końca, a w przer­
wie koncertu 
wały stoisko 
Gramophone 
gdzie firma 
nowe płyty, i 
mermana, z 
i Mozarta.

Zimerman 
artystyczne na ten rok. wystę­
py w całej Europie. również 
za Oceanem. Weźmie też udział 
w nakręcaniu filmu poświęco­
nego jego sztuce oraz zrealizu­
je kilka początkowych odcin­
ków serialu angielskiej BBC o 
Chopinie grając tam rolę nasze­
go kompozytora. (S)

tłumy szturmo- 
DGG („Deutsche 

Gessellschaft"), 
ta wystawiła trzy 
nagrane przez Zi- 
dziełami Chopina

ma bogate plany

Mówi Milos Stur, radca handlowy Czechosłowacji
(P) — Co uważa Pan za najbar­

dziej istotne osiągnięcie w do­
tychczasowym dorobku współ­
pracy gospodarczej i wymiany 
handlowej obu naszych krajów?

— Doniosłą rolę w rozwoju 
współpracy gospodarczej ode­
grała podpisana w 1947 r- „U* 
mowa o przyjaźni i współpra­
cy” miedzy naszymi krajami 
oraz pierwsza długoletnia „U- 
mowa o wzajemnych dostawach 
towarów i płatnościach", pod­
pisana w kwietniu 1951 r. Do­
niosła dlatego, że zawierały one 
elementy wpływające na roz­
wój podziału pracy pomiędzy 
obydwoma krajami oraz i w 
konsekwencji na wzrost stopy 
życiowej.

Za jedno z największych do­
konań we współpracy gospo­
darcze! należy uważać zawarcie 
poważnych umów kredytowych, 
które na zasadzie wzajemnych 
korzyści zapewniły z jednej 
strony szybki rozwój przemy­
słu wydobywczego i przerób 
surowców w PRL, z drugiej 
strony potrzebne dostawy dla 
przemysłu czechosłowackiego. 
Były to umowy międzypańst­
wowe o współpracy w dziedzi­
nie wydobycia surowców i pro­
dukcji siarki z r. 1957, o roz­
woju wydobycia węgla dla po­
trzeb energetycznych z r. 1958. 
i o budowie kopalni miedzi 
oraz zakładów do przerobu 
miedzi w PRL oraz o dosta­
wach miedzi, półfabrykatów 1 
wyrobów z miedzi do CSRS z 
r. 1961.

Poza wymienianymi umowa­
mi. za największy sukces w 
dotychczasowej współpracy na­
leży uważać trwały i intensy­
wny rozwój wzajemnej wymia­
ny handlowej. Struktura

wymiany była ustalana w cza­
sie konsultacji organów państ­
wowych obydwóch krajów zale­
żnie od ich potrzeb. W wyra­
żeniu wartościowym znamienny 
jest dziesięciokrotny wzrost wy­
miany towarowej w roku 1978 
w porównaniu z rokiem 1959 
Do tego wzrostu przyczynił się 
przede wszystkim pomyślny 
rozwój gospodarczy obu kra­
jów. Należy wspomnieć tak­
że poważne zmiany w struktu­
rze wymiany, zwłaszcza w o- 
krosie do roku 1970, w wyniku 
dynamicznego rozwoju przemy­
słu w PRL.

Nastąpił bowiem w polskim 
eksporcie poważny wzrost u- 
dziaiu maszyn i urządzeń z 52 
proc, w r. 1970 do 63.3 proc 
w r. 1978, co potwierdza, że 
polski przemysł maszynowy na­
leży do najszybciej rozwijają­
cych się dziedzin i że jego dal­
szy rozwój stwarza 
wzrostu wzajemnej 
dalszych latach.

— W jakich 
wspólne poczynania _ „ __
ne przynoszą już naszym kra­
jom największe korzyści?

— Czechosłowacja i Polska od 
samego początku biorą udział 
w pracach i korzystają z osią­
gnięć P.WPG. Ostatnio z oka­
zji 30 rocznicy założenia tej or­
ganizacji wysoko oceniono wy­
niki osiągnięte na polu wspólnej 
działalności integracyjnej. Nale­
ży wspomnieć chociażby budo­
wę ropociągów i gazociągów, 
rozwói przemysłu metalurgicz­
nego w Mongolskiej RepuW-e 
Ludowej i na Kubie oraz ten 
fakt, że CSRS i PRL biorą po­
ważny i efektywny udział w 
tych wszystkich przedsięwzię­
ciach. Ekonomiczne korzyści wy­
pływające z tych przedsięwzięć 
stały sie czynnikiem warunku­
jącym rozwój gospodarki naro­
dowej obu naszych krajów.

możliwości 
wymiany w
dziedzinach 
integrzcyj-

Trzecia doba poszukiwań

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. t 
znaczne wzbogacenie polskiej o- 
terty eksportowej.

Wykonanie planów produk­
cyjnych — podkreśla się pow­
szechnie — związane jest ściśle 
z możliwościami dalszej popra­
wy warunków pracy i życia 
społeczeństwa.

Np. analizując przyczyny nie­
wykonania w ub.r. planu bu­
downictwa mieszkaniowego na 
sesji KSR Kombinatu Budowla­
nego im. Rewolucji Październi­
kowej w Koninie podkreślano 
konieczność bardziej rytmicznej 
pracy fabryki domów. Zakład 
ten bowiem w ub.r. wykonał 
zaledwie nieco ponad 60 ptóc. 
swych zadań. Dzięki wielu 
przedsięwzięciom techniczno- 
organizacyjnym sytuacja w no­
wej fabryce wyraźnie się ostat­
nio poprawiła.

Sporo zastrzeżeń wzbudziły 
zadania przedstawione załodze 
przedsiębiorstwa budowy elek­
trowni i przemysłu „Energo- 
blok" w Koninie. Zgodnie z 
założeniami zadania bież, roku 
są niższe o 2 proc. Spowodować 
to może opóźnienia na budo­
wach elektrociepłowni w Łodzi, 
Toruniu. Bydgoszczy 1 Pozna­
niu. Przedstawiciele załogi 
przyjęli tegoroczny plan z za­
strzeżeniem, poleca jąc urealnić 
zawarte w nim wielkości. (PAP)

Śmierć w płomieniach
Informacja własna

(P) W nocy z 12 na 13 bm. w 
miejscowość Zofiówka wybuchł 
pożar drewnianego budynku 
mieszkalnego. Część domu ule­
gła zniszczeniu, śmierć w pło­
mieniach poniósł 
drze) P. W 
brały udział 
kie.

Ustala się
nia pożaru. (CAD)

20-!etni An- 
akcji ratunkowej 

3 sekcje strażac-

przyczynę powsta-

NA MARGINESIE 
DNIA

POD GŁOWĘ — „CEGŁA”

WROCŁAW. Metafora z 
publikacji zamieszczonej w 
„Gazecie Robotniczej”: „Koł­
derka z książkami jest ku­
sa. Zbyt kusa jak na nasze 
możliwości i potrzeby czytel­
nicze. A trzeba tą kołdrą 
przykryć ponad 2000 księ­
garni w całym kraju".

KORZENIE PĘDU

KOSZALIN. Fragment wy­
wiadu „Głosu Pomorza" z na­
ukowcem: „—... czy dużo w 
Polsce jest dyrektorów? — 
Za dużo— W gospodarce na­
rodowej zatrudnionych jest 
ok. 800 tys. kierowników— 
Samych dyrektorów naczel­
nych mamy ponad 100 tys. 
Notujemy znaczny pęd do 
obejmowania stanowisk kie­
rowniczych, pęd, którego ce­
lem jest awans płacowy”.

UWAGA — SCHODY!

SZCZECIN. Zawiadomienie 
z „Kuriera Szczecińskiego": 
„...w lokalu LK przy ul. Ja­
giellońskiej 16a I p. (nad ap­
teką)... odbędzie się zebra­
nie informacyjno-organiza- 
cyjne szczecińskiego Klubu 
Anonimowpch Alkoholików”.

ZET-ES

Sztuczne płuco-serce w Instytucie Chirurgii Akademii 
Medycznej w Gdańsku pracuje aparatura krążenia pozaustro- 
jowego — sztuczne płuco-serce. Pierwszym pacjentem operowa­
nym przy jej zastosowaniu był 7-letni mieszkaniec Gdańska, 
który dzięki temu odzyskał zdrowie. Dotychczas przeprowadzono 
w Gdańsku 118 podobnych operacji na otwartym sercu. Kwotę 
1,5 min zł z przeznaczeniem na zakup aparatu sztucznego płu­
co-serca oraz innej aparatury niezbędnej dla przeprowadzania 
operacji na otwartym sercu przekazała gdańskiej AM redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego”. CAF ~ uktejewski

Hel-126” 
został staranowany?

Informacja własna
(P) Jut trzecia dobę prowa­

dzone są poszukiwania kutra 
rybackiego ..Hel-126”. 13 bm.
oprócz statków ratowniczych 
„Halny” i „Tumak” oraz samo­
lotu, do akcji włączono naj­
nowocześniejszą jednostkę Pol­
skiego Ratownictwa Okrętowego 
— „Posejdon”. Gdynia-Radio co 
4 godziny nadaje komunikaty 
o zaginionej jednostce do wszy­
stkich statków na Bałtyku.

24-metrowy „Hel-126” z 6-oso- 
bową załogą, dowodzona przez 
3l-letniego szypra Andrzeja 
Kąkela, byl widziany ostatni 
raz na łowisku 40 mil na pół­
noc od Helu. Jednostka była 
bardzo oblodzona. Nic nie 
wskazywało Jednak na uszko­
dzenie silnika. Szyper kutra 
„Gda-13” zawiadomił PRO, że 
8 bm. na wysokości Juraty na­
tknął się na kilkadziesiąt skrzy­
nek na ryby, pływających w 
morzu. Nie byl jednak w sta­
nie stwierdzić, czy pochodzą z 
zaginionej jednostki.

Istnieje prawdopodobieństwo 
że „Hei-126” mógł zostać stara­
nowany przez inny statek — w 
tym czasie na Bałtyku pano­
wała silna mgła. Ratownicy 
PRO nie tracą jednak nadziei 
na odnalezienie 6 rybaków — 
przed kilku laty poszukiwania 
kutra „Ust-119”. w podobnych 
warunkach pogodowych, trwały 
aż 8 dni. Cała załogę udało się 
wówczas uratować, (brk)

Otworzyć drogę lodom
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ności i mienia na wypadek gro­
żących wylewów.

— Wspomniał Pan o siłach i 
środkach. Czy ich ilość jest 
wystarczająca? .

W tej chwili w magazynach 
wojewódzkich i terenowych ko­
mitetów oraz służb włączonych 
do akcji zwalczania powodzi 
znajduje się prawie 2 min wor­
ków. 230 zespołów prądotwór­
czych. oświetleniowych. 510 a- 
gregatów pompowych o wydaj­
ności powyżej 1000 litrów na 
minutę. 105 tys. pochodni, po­
nad 500 jednostek pływających. 
Niezależnie od 
da w swojej 
riały i sprzęt 
centralnych.

Na wypadek . . . . . _
stanie ponad 140 tys, ludzi w 
ramach organizacji gminnych, 
miejskich i rejonowych oraz 12 
tys. strażaków z własnym sprzę­
tem i środkami transportu. Po­
nadto WKP zgłosiły do właści­
wych okręgów wojskowych 
potrzeby w zakresie ochrony 
obiektów i rejonów zagrożo­
nych. Plan operacyjny wojsk 
inżynieryjnych, sporządzony nn 
podstawie tych danych. obial 
ochroną 152 obiekty i rejony za­
grożone. w tym 39 ochrona sta­
ła (jak np. most toruński) i 
113 — interwencyjna. Część sil 
i środków wojsk inżynieryj­
nych pozostaje w odwodach 
GKP.

— Dwa miliony worków. 140 
tys. ludzi itd. — to dużo czy 
mało?

— Ilość sił i środków do pro­
wadzenia akcji jest w zasadzie 
wystarczająca. Zawsze istnieje 
możliwość przerzucenia sprzętu 
z mniej na bardziej zagrożc.ne 
odcinki. Odczuwamy jednak 
pewne braki, jeśli chodzi o 
działania profilaktyczne. Jedyną, 
najbardziej praktyczna bronią 
w walce z lodem, oprócz sape­
ra z trytolnm. jest lodołamacz. 
On otwiera drogę lodom. Wy­
cinając rynnę, zapobiega two-. 
rżeniu się zatorów. Dziś dzia-

tego GKP posia- 
dyspozycji mate- 
w magazynach

powodzi do akcji

łają na Odrze i Wiśle trzy 
grupy lodołamaczy. Na Dolnej 
Odrze i na Wiśle do Włocław­
ka oraz na zbiorniku włocław­
skim. Przydałoby się jednak 
wzmocnienie tej flotylli dwie- 
ma-trzema nowymi jednostkami 
lżejszymi, aby mogły opero­
wać w górnych odcinkach Wisły.

Także służba Instytutu Me­
teorologii i Gospodarki Wodnej 
wymaga bardziej nowoczesnych 
urządzeń, takich jak np. rada­
ry meteorologiczne czy też u- 
rzadzenia do automatycznego 
odnotowywania stanu wód. o- 
padów i zdalnego 
nia danych.

Innym rodzajem 
bierny w ramach 
jest systematyczna ____
stan techniczny wałów, jazów, 
grobli, pomp i mostów np. po­
przez obrąbywanie filarów z lo­
du i oczyszczanie mechaniz­
mów na urządzeniach wodnych, 
a także wcześniejsze dowiezie­
nie żwiru, kamieni, faszyny i 
piasku do rejonów potencjalne­
go zagrożenia oraz przygotowa­
nie tras dojazdowych do wałów 
i innych urządzeń wodnych wy­
magających obsługi podczas ak­
cji przeciwpowodziowej.

— Załóżmy, że nagle ocieple­
nie przyjdzie z południa. Ile nas 
wówczas będzie kosztowała ta­
ka powódź?

— Wbrew pozorom powódź 
w dolinach rzek przynosi mniej 
strat niż tzw. mała powódź, 
kiedy to woda nie spływa z 
pól. Proszę sobie wyobrazić po­
nad milion hektarów ziemi u- 
prawnej pod wodą. Zmarznięta 
ziemia nie odbiera wody, gniją 
uprawy i to dopiero są straty. 
Konieczne jest więc tworzenie 
bruzd, przegonów, rowów do 
spuszczania wody i stała kon­
serwacja oraz dobre przygoto­
wanie urządzeń melioracyjnych 
na czas roztopów.

— A więc nic woino czekać 
do wiosny.

— Działać trzeba wcześniej, 
a nie dopiero, wtedy, gdy się

przekazywa-

czynnej o- 
profilaktyki 
dbałość o

leje 
czas 
cym

woda. Najważniejsze, to na 
otworzyć drogę topnieją- 
lodom i śniegom.

Rozmawiał
WOJCIECH MARKIEWICZ 

Fot. Zdzisław Kwilecki

„Star” wpadł 
na grupę dzieci 
Czołowe zderzenie 
„fiata" z ciężarówką

Informacja własna
(P) Do tragicznej katastrofy 

drogowej doszło ubiegłej doby 
w miejscowości Wiłów, w woj. 
opolskim. Samochód marki 
„Fiat-126p”. prowadzony przez 
Janusza N. wpadł w poślizg, 
zjechał na lewą stronę szosy i 
zderzył się z nadjeżdżającym z 
przeciwnego kierunku samocho­
dem marki „Star”. W rozbitym 
„Fiacie” śmierć na miejscu po­
niósł kierowca- i jego pasażer.

★
W miejscowości 

szewskie, w woj. 
mochód dężarowy..................
chał na grupę dzieci, które wy­
biegły zza wysokiej pryzmy 
śnieżnej wprost na szosę. 12- 
Ietni Janusz N. poniósł śmierć 
na miejscu, a 11-letnia Violet- 
ta K. została ranna.

★
Dzieci szły do szkoły; bawi­

ły się w głębokim śniegu opo­
dal skrzyżowania dróg i przy­
stanku PKS. Kierowcy utrud­
niały wydoczność wysokie pry­
zmy śniegu.

Apelujemy do służb drogo­
wych. by usuwały zwały śnie­
gu z rejonu przystanków auto­
busowych i skrzyżowań dróg, 
zwłaszcza tam. gdzie znajdują 
się szkoły. (J.l.)

Do osiągnięć dwustronnej 
działalność integracyjnej można 
zaliczyć korzyści ekonomiczne 
dla gospodarek narodowych na­
szych krajów, wynikające ze 
wspomnianych umów kredyto­
wych.

— Które x polskich towarów 
są najbardziej popularne w Pa­
na kraju i jakie wyroby dostar­
czane przez Was ciesgą się naj­
większym powodzeniem w Pol­
sce?

— Na to pytanie jest bardzo 
trudno odpowiedzieć, a to dla­
tego. że asortyment towarów 
jest bardzo szeroki i dotyczy 
wyrobów codziennego jak i 
trwałego użytku oraz wyrobów 
o charakterze inwestycyjnym.

Jeśli chodzi o te pierwszą 
grupę, mogę powiedzieć, że pol­
skie wyroby z biegiem czasu 
zdobyły sobie bardżo dobra Po­
zycję i są poszukiwane przez 
klientów. Dotyczy to zarówno 
artykułów spożywczych i pro­
duktów rolnych, jak i wyrobów 
przemysłu lekkiego, na przy­
kład konfekcji i wyrobów dzie­
wiarskich, jak również wyro­
bów elektrotechnicznych, ta­
kich jaik: magnetofony, adapte­
ry. radioodbiorniki, maszyny do 
szycia, rowery, samochody oso­
bowe oraz wiele innych.

Również w drugiej grupie 
można wymienić bardzo wiele 
towarów. Niezwykle dobrą wi­
zytówkę wystawiły sobie dosta­
wy obiektów inwestycyjnych, 
jak no. cukrowni, zamrażalni, 
zakładów do produkcji kwasu 
siarkowego oraz prowadzone 
przez Polaków prace budowla­
ne.

Jeśli chodzi o czechosłowac­
kie towary cieszące się powo­
dzeniem na polskim rynku, to 
wymienić wypada cały szereg 
wyrobów, takich jak np. cze­
chosłowackie szkło, biżuteria, 
samochody osobowe, obrabiarki 
Byłoby jednak lepiej gdyby na 
ich temat wypowiedzieli się 
bezpośrednio ich użytkowney.

Chciałbym nadmienić, że wła­
śnie w dziedzinie artykułów 
powszechnego użytku, zasadni­
czy wzrost wzajemnej wymia­
ny w przyszłym okresie byłby 
korzystny dla obu stron.

— W jakich dziedzinach spe­
cjalizacja i kooperacja przemy­
słowa naszych krajów będzie 
się rozwijać najbardziej pręż­
nie?

— Współpraca w dziedzinie 
kooperacji i specjalizacji prze­
mysłowej naszych krajów ma 
długoletną tradycję. Dowodem 
tego są umowy o współpracy w 
produkcji autobusów „Skoda- 
Jelcz” z r, 1959 i umowa o 
współpracy w przemyśle ciąg-* 
nikowym z r. 1962. Obydwie u- , 
mowy są. klasycznym przykła­
dem podziału pracy w f<?rm!e 
kooperacji produkcji prz.y roz­
woju i wdrażaniu produkcji, w 
formie specjalizacji, w zakresie 
części, podzespołów i zespołów 
dla własnych gotowych wyro­
bów.

Począwszy od zawarcia Pier­
wszych umów o kooperacji w 
dziedzinie produkcji nas:apił 
zasadniczy wzrost wąrtości wy­
miany produkcji pochodzącej ze 
specjalizacji i kooperacji zwła­
szcza po r. 1970. Dowodem tego 
jest procentowy udział tej pro­
dukcji w ustalonych obrotach. 
W roku 1971 udział ten wyno­
sił około 3 proc., a w roku 1978 
około 22 proc., zaś w grupie 
maszyn i urządzeń około 32 
proc. Wpłynęły na to dostawy 
realizowane na podstawie za­
wartych umów zarówno dwu­
stronnych, jak i wielostronnych. 
Do osiągnięcia tych obrotów w 
sposób decydujący przyczyniły się 
dostawy w ramach współpracy w 
dziedzinie ciągników, wagonów 
kolejowych, maszyn rolniczych, 
budowlanych i drogowych, ma­
szyn i urządzeń dla przemysłu 
włókienniczego, samochodów 
ciężarowych i specjalnych, ob­
rabiarek,, sprzętu medycznego 
armatury przemysłowej itd.

Wymienione fakty są jedno­
cześnie odpowiedzią na posta­
wione pytanie. Specjalizacja i 
kooperacja powinny być konty­
nuowane i rozwijać się w dzie­
dzinach. w których zostały roz­
poczęte. przede wszystkim ze 
względów ekonomicznych.

Z punktu widzenia dalszego 
rozszerzania tego rodzaju współ­
pracy można stwierdzić, ze re­
zerwy i możliwości tkwią we 
wszystkich dziedzinach przemy­
słu. z których w pierwszym rzę­
dzie można wymienić przemysł 
elektrotechniczny, maszyny i u- 
rządzenia górnicze i transpor­
towe. urządzenia dla przemysłu 
chemicznego i gumowego. Mo­
żna powiedzieć, że do rozwoju 
współpracy w dziedzinie koope­
racji i specjalizacji w poważnej 
mierze przyczyniają się wyniki 
wzajemnej koordynacji planów 
w sferze inwestycji i wyniki 
współpracy naukowo-technicz­
nej.

Rozmawiał:
JERZY BACZYŃSKI

• z okazj: 233 rocznicy urodzin 
Tadeusza Kościuszki, bohatera na­
rodów polskiego i amerykańskiego, 
13 bm. ambasador Stanów Zjedno­
czonych Ameryki w Polsce Wil­
liam E. Schaufele w towarzystwie 
członków ambasady złożył dorocz­
nym zwyczajem kwiaty pod po­
piersiem Kościuszki w, Pałacu Ka­
zimierzowskim Uniwersytetu War­
szawskiego. W gmachu tym mieś­
ciła się dawna Szkoła Rycerska 
w której w latach 1765—177*9 stu­
diował Tadeusz Kościuszko.
• Przebywający w Polsce mini­

ster kultury Węgierskiej Republik* 
Ludowej — Imre Pozsgay spotkał 
się 13 bm. w Warszawie z przed­
stawicielami prasy. W czasie spot­
kania, w którym uczestniczył J za­
stępca ministra kultury 1 sztuki — 
Wiesław Bek. I. Pozsgay poinfor­
mował o aktualnych problemach 
rozwoju kultury na Węgrzech oraz 
perspektywach rozwoju współpra­
cy między naszymi krajami w tej 
dziedzinie. Jednym z najbliższych 
zamierzeń są przygotowywane w 
Polsce ,J>ni teatru i muzyki wę­
gierskiej”, które trwać będą w o- 
kresie od 1 do JO marca
• Z okazji zbliżającej się...... rocznicy powstania Armii Radzie­

ckiej 13 bm. odbyto się w Warsza­
wie spotStanie Polaków b. żołnie­
rzy Armii Radzieckiej.
• Ocena wykonania planu 157* 

r. oraz określenie przedsięwzięć 
zmierzających do pełnej realiza­
cji tegorocznych zadań społeczno- 
gospodarczych były 13 bm. tema­
tem plenum KW PZPR w Suwał­
kach. W trakcie obrad, którymi 
kierował I sekretarz KW Zbig­
niew Białecki, stwierdzono, iż peł­
na realizacja tegorocznych zadań 
rolnictwa Suwalszczyzny, które w 
ub. roku zanotowało dalszy po­
stąp, wymaga powszechnego wy­
siłku i zaangażowania rolników 
i pracowników rolnictwa. w ob-

radach wziął udział zastępca kle- 
równika Wydziału Przemysłu Cię­
żkiego, Transportu i Budownict­
wa KC PZPR — Witold Dąbrow­
ski.
• Wrozruch 

kładów 
ły już __ _____— ____
nie wytwarzać się tu będzie 8 tys. 
tan śrutu, który- stanowi cenny 
półprodukt, potrzebny do wyro­
bu poszukiwanej na rynku żela­
tyny, a także 6,5 tys. ton mącz­
ki mięsno-kostnej oraz tłuszczów 
technicznych.
• Na rynku pojawiła się nowa 

sól zdrowotna „Regls” z kopalni 
w Wiellczce-Bochni — przystoso­
wana do leczniczych kąpieli nóg. 
Jak wykazały badania sól ta ma 
cenne właściwości lecznicze; li­
kwiduje potliwość nóg, zrogowa- 
cenla, grzybicę 1 wiele innych 
schorzeń skóry. Pierwsze 8 ton 
nowej soli pojawiło się już na 
rynku w opakowaniach po 25 dkg. 
W tym roku planuje się wykonać 
300 ton nowej soli. W przyszłym, 
jeśli będzie zapotrzebowanie, pro­
dukcja wzrośnie,
• W bm. rozpoczęło się w Ja­

błonnie pod Warszawą krajowe 
sympozjum pn. „Światłowody i 
ich zastosowania”. W trzydnio­
wym spotkaniu zorganizowanym 
przez Komitet Elektroniki i Tele­
komunikacji PAN oraz Instytut 
Łączność uczestniczy ponad 13# 
przedstawicieli kilkudziesięciu pol­
skich placówek naukowo-badaw. 
czych, resortu łączność 1 prze­
mysłu. oraz grupa uczonych za­
granicznych.
• Sekretariat Polskiego Komi­

tetu Obchodów Międzynarodowe­
go Roku Dziecka na swoim ko- 
tejnym posiedzeniu zapoznał się 
z bogatym programem udziału 
spółdzielczość pracy w obchodach 
MRD.

Gródkowie zakończył się 
nowo wybudowanych za- 
śrutu kostnego, które da- 
plerwszą produkcje. Rocz-

Śledztwo ujawnia winnyeh
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mających miejskiej stacji wo­
dociągowej, jest ona wstępnie 
oczyszczana z zawiesin związ­
ków olejowych.

13 bm. musiano jednak prze­
prowadzić generalne płukanie 
filtrów, w zw-iązku z czym 
zmniejszono dostawy wody dla 
ludności i na potrzeby zakła­
dów pracy. Czynność tę będzie 
trzeba zresztą powtarzać bar­
dzo często, aż do całkowitego 
usunięcia zalegających 
olejów.

Zanieczyszczenie i 
rzeki Wisłoki przez 
przemysłowe zlokalizowane 
rejonie Dębicy miały miejsce 
Już niejednokrotnie. Ostatni 
rażący przypadek stał się syg­
nałem alarmowym, po którym 
Prokuratura Wojewódzka w 
Tarnowie podjęła kompleksowe 
działania, zmierzające do rady­
kalnej zmiany sytuacji w go­
spodarce ściekowej i ochrony 
środowiska w całym regionie 
dębickim.

Organa prokuratorskie Tarno­
wa prowadzą obecnie dwa po­
stępowania przygotowawcze, o- 
bejmujace wstecz kilkuletni 
okres; jedno z nich dotyczy ge- 
pęjalnie wszystkich zakładów 
przemysiówyth tego rejonu, 
drugie — konkretnego przypad- 
k ’ Mriec-ryszczenia 7 bm. 'Wi­
słoki olejem maszynowym przez 
Dębickie Zakłady Opon Samo­
chodowych „Stomil”.

W toku dotychczasowych u- 
staleń stwierdzono, że istniały

na rzece

zatrucie 
zakłady 

w

Pogrzeb profesora 
Stanisława Andrzejewskiego

(P) 13 bm. na Cmentarzu Ko­
munalnym na Powązkach odbył 
się pogrzeb Stanisława Andrze­
jewskiego — jednego z organi­
zatorów polskiej atomistyki. 
wieloletniego przewodniczącego 
Państwowej Rady d.s. Wyko­
rzystania Energii Atomowej, 
profesora Politechniki Warsza­
wskiej.

W kondukcie żałobnym, obok 
najbliższej rodziny zmarłego, 
kroczyli: wicepremier Longin 
Cegielski, członkowie kierow­
nictwa resortu energetyki i e- 
nergii atomowej z ministrem 
Andrzejem Szozdą, liczne gro­
no współpracowników i wycho­
wanków profesora.

Nad otwarta mogiłą zmarłe­
go pożegnał wiceminister ener­
getyki i energii atomowej, Jan 
Felicki. Przypomniał on zasłu­
gi St. Andrzejewskiego — ja­
ko uczonego, działacza państ­
wowego i społecznego, wycho­
wawcy wielu pokoleń inżynie­
rów. reprezentanta Polski w 
międzynarodowej agencji ener­
gii atomowej.

Przemówienia wygłosili tak­
że: dyrektor Instytutu Techni­
ki Cieplnej PW. prof. Bogu­
mił Staniszewski oraz prezes 
Stowarzyszenia Elektryków Pol­
skich — Tadeusz Dryzek.

Kompania Reprezentacyjna 
WP oddała honory wojskowe. 

Mogiłę zmarłego pokryły 
wieńce i kwiaty m.in. od pre­
zesa Rady Ministrów, Minister­
stwa Energetyki i Energii Ato­
mowej, Państwowej Rady d.s. 
Wykorzystania Energii Atomo­
wej, SEP, Politechnik: War­
szawskiej. Łódzkiej i Gdańskiej, 
Instytutu Badań Jądrowych.

Ceremonię pogrzebową zakoń­
czyło odegranie „Międzynaro­
dówki”. (PAP)

Ochłodzenie * Opady śniegu
Niwki Kra- 

kaliskim sa- 
„Star” naje*

Informacja własna
(P) Polska była we wtorek 

pod wpływem niżu. Zachmurze­
nie było duże z postępującymi 
od północy rozpogodzeniami. Na 
zachodzie padał śnieg, na po­
łudniu wystąpiły opady mżaw­
ki i marznącego deszczu. Nad 
ranem najchłodniej było w Su­
wałkach: minus 11 st, a naj­
cieplej w Nowym Sączu: plus 
3 st. W Warszawie termometry 
wskazywały minus 5 st. W po­
łudnie ociepliło się: w Su­
wałkach notowano minus 7 st.; 
w Warszawie było minus 4 st

Po ostatnim halnym, w Tat­
rach znacznie zmalała pokry­
wa śnieżna. Śnieg jest grząski.

Poprawa pogody wpłynęła na 
poprawę komunikacji drogowej.

W ciągu ubiegłej doby drogow­
cy przywrócili ruch kołowy na 
189 odcinkach szlaków komuni­
kacyjnych o długości 1866 km. 
Wszystkie drogi I 1 II kolejno­
ści odśnieżania są przejezdne. 
Ruch kołowy zamknięty jest je­
szcze na 1571 odcinkach dróg 
o długości ponad 10 tys. km.

Na “.........................
tycy 
duże
sami......
niu kraju intensywne. Tempe­
ratura maksymalna w dzień od 
minus 3 st. na południu (lokal­
nie wyższa) do minus 8 st. na 
północy. Temperatura minimal­
na w nocy od minus 8 do mi­
nus 15 st (lat.)

najbliższe dwa dni synop- 
przewlduja zachmurzenie 
z rozpogodzeniami. Okre- 
opady śniegu, na połud-

organizacyjne i techniczne moż­
liwość zapobieżenia temu nie­
dawnemu zatruciu rzeki. Ok. 20 
ton oleju, który wyciekł z cy- 
stery — magazynu dębickiego 
.„Stomilu”, dostało się połącze­
niami kanalizacji burzowej 
wpierw do zakładowej mecha­
nicznej oczyszczalni ścieków i 
dopiero z niej do rzeki. Fakt 
wycieku oleju z cysterny zauwa­
żono w zakładach 7 bm. o godz. 
6 rano. Jednakże urządzenia 
wylotowe oczyszczalni ścieków 
zamknięto dopiero o godz. 10. 
Gdyby uczyniono to wcześniej
— skutki zanieczyszczenia rzeki 
byłyby znacznie mniejsze.

Jednym z głównych wino­
wajców — który mógł zapobiec 
przedostaniu się oleju do rzeki
— był główny energetyk D7.OS 
..Stomil”. . Decyzją prokuratora 
wojewódzkiego' w Tarnowie zo­
stał on aresztowany. Ustala śię 
dalsze' odpowiedzialne za ten 
wypadek osoby. W najbliższym 
czasie Prokuratura Wojewódzka 
w Tarnowie -wniesie do sądu 
pełny akt oskarżenia przeciwko 
pracownikom. "dębiekego .-Sto­
milu” winnym poważnego w 
społecznych’- r gospodarczych 
skutkach zanfaczyszczenia i za­
trucia Wisłoki- (PAP)

& Kronika sądowa
Wysokie kary 

dla włamywaczy
(P) Przed Sądem Rejonowym 

dla m. st Warszawy zakończył 
się proces 4 włamywaczy, któ­
rzy dokonywali włamań do kil­
ku mieszkań w ‘ 
kradnąc pieniądze, 
sprzęt elektroniczny, 
bę itp. W sumie 
dzionego mienia 
•150 tys. zł.

Wyrokiem sadu 
li: Stanisław Kuszczyk na ka­
rę 10 lat pozbawienia wolności, 
Leonard Czoliński na karę 8 lat 
pozbawienia wolności. Pozosta­
łym oskarżonym, Waldemaro­
wi Rozumowi oraz Zbigniewo­
wi Marciniakowi sąd wymierzy! 
kary odpowiednio 4 i 3 lat po­
zbawienia wolności, 
wszystkich oskarżonych sąd o- 
rzekł wysokie grzywny. (PAP)

Warszawie, 
biżuterie, 
gardero- 

wartość skra- 
wyniosta ok.

skazani zosta-

Wobec

Komunikat MO

(P) W dniu 12 maja 1978 r. 
wyszedł z domu i dotychczas 
nie powrócił Żemła Zbigniew 
syn Edwarda i Bronisławy ur. 
21.05.1941 r., inży nier, zam. War­
szawa ul. Bukietowa 2 m 27,

Cechy zewnętrznie: wzrost 170 
cm, krępej budowy ciała, wło­
sy ciemne — szatyn, krótkie, 
czoło wysokie, oczy niebieskie, 
nosi, okulary optyczne 
nej oprawie.

Ubrany był: płaszcz 
(prochowiec). koszula 
czarne wzory, garnitur 
ry 
półbuty czarne.

Osoby mogące przyczynić się 
do ustalenia miejsca pobytu, 
bądź odnalezienia zaginionego 
proszone są o skontaktowanie 
się z KDMO Warszawa — Mo- 
kcrtów ul. Malczewskiego 3/7 tri. 
45-74-55 bądź najbliższą jedno­
stką MO.

w ciem-

brązowy 
białą w 
we wzo- 

wiśniowo-popielą to-czarne,

U
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HENRYK CHĄDZYŃSKIProgi lat osiemdziesiątych

WINIEN I MA
U PROGU lat osiemdzie­

siątych dwie cechy naszej 
gospodarki wydają się szcze­
gólnie istotne jako warunek 
dyskontowania rozbudowane­
go ostatnio potencjału i takie­
go dalszego rozwoju. który 
by przynosił oczekiwane spo­
łecznie wyniki. Pierwszą ce­
chą jest zdolność przystoso­
wywania kierunków poszcze­
gólnych dziedzin i metod 
działania do zupełnie nowych 
warunków, jakie dla rozwoju 
gospodarczego Polski przy­
niosło obecne pięciolecie. Jak 
gdyby konsekwencją, wypły­
wającą z tej pierwszej cechy, 
jest nakaz dobrze rozumia­
nej oszczędności. W odróżnie­
niu od pierwszej połowy o- 
becnej dekady, kiedy rozwój 
ułatwiała obfitość zasobów 
siły roboczej, importu inwe­
stycyjnego i zaopatrzeniowe­
go. łatwość uzyskiwania środ­
ków na rozbudowę i moder­
nizację potencjału, teraz go­
spodarka musi się rozwijać w 
warunkach powszechnie do­
strzeganych ograniczeń tych 
dóbr. Mówiąc inaczej, inne 
czynniki stają się obecnie de­
cydujące o postępie i o uzy­
skiwanych efektach.

Przechodzenie do działania w 
nowych warunkach. związane 
ze zmiana proporcji rozwojo­
wych, które nazywaliśmy ma­

newrem gospodarczym, jest ni­
czym innym, jak właśnie próba 
dostosowania rozwoju kraju do 
nowych warunków. Wiemy, że 
jest to proces bardzo trudny m, 
in. ze względu na to. że do­
tychczasowy system myślenia, 
formy działania, kryteria oceny 
i mechanizmy finansowo-ekono­
miczne zdecydowanie nastawio­
ne były na rozwój ilościowy. 
Mamy więc cale dziedziny, 
gdzie wciąż jeszcze liczy się 
przede wszystkim ilość. Zbyt 
rzadko stawiano tam pytanie, 
jakim kosztem uzyskuje się te 
wyniki ilościowe, zbyt rzadko 
próbowano dokonać rzetelnej 
oceny konfrontacji między po­
niesionymi nakładami a uzyska­
nymi efektami. Można tu przy­
toczyć wiele przykładów z bu­
downictwa czy rolnictwa, a tak­
że z niektórych gałęzi przemy­
słu świadczące o tym, że wciąż 
jeszcze sprawa decydującą jest 
uzyskanie przede wszystkim o- 
kreślonej podaży dóbr lub usług 
bez pytania za jaką cenę.

NOWE warunki stawiają fed- 
nak określone ograniczenia. 

Po prostu nie będzie można po­
wielać dotychczasowych struk­
tur i dokonywać rozwoju nieja­
ko wszerz, gdyż braknie nie 
tylko zasobów siły roboczej, ale 
również podstawowych surow­
ców, materiałów i . paliw. Nie 
pozwoli na to ani deficyt ener­
gii. ani też potęgujące się kło­
poty transportowe, które prze­
cież wynikają nie tylko z nie­
dorozwoju infrastruktury i bra-

Można dostać kota
| WOJCIECH MARKIEWICZ

JEŚLI łatwo psuiące się 
owoce, np. truskawki prze­

chowywać w temperaturze 
powyżej 10 st. C, wówczas 
truskawki już po kilkunastu 
godzinach zaczynają pleśnieć, 
czyli, jak mówią fachowcy 
od chłodnictwa — dostają ko­
ta.

Jeśli od 4 lat, zainstalowa­
ne w Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej w Stargardzie Szczeciń­
skim, dwie komory chłodni­
cze nie chłodzą, ale grzeją i 
nic nie można na to pora­
dzić, wówczas człowiek mało 
odporny, niewyrobiony, nie 
umiejący sprostać wymogom, 
jakie stawia przed nim prak­
tyka życia codziennego, może 
zwariować, czyli mówiąc ina­
czej — dostać kota.

Dla stargardzkiej WSOP kło­
poty zaczęły się w 1974 r. tzn. 
z chwilą oddania do użytku, 
przez Przedsiębiorstwo Remon- 
towo-Montażowe „Promer” ze 
Szczecina, dwóch komór chłod­
niczych o pojemności 60 ton. 
Zgodnie z pierwotnymi założe­
niami „komory miały chłodzić”, 
a zgodnie z wytycznymi „za­
pewnić dalszą, stałą i systema­
tyczną poprawę zaopatrzenia w 
owoce i warzywa mieszkańcom 
Stargardu oraz m. Szczecina”. 
Jednakże wbrew założeniom i 
wytycznym komory, jak okaza­
ło się już podczas pierwszej 
próby ich uruchomienia, nie 
chciały „zapewnić dalszej, sta­
łej poprawy”, gdyż zamiast 
chłodzić — grzały.

A musiały grzać dobrze, sko­
ro spółdzielcy ze Stargardu co 
tydzień telefonowali i słali bła­
galne pisma do wykonawców: 
„Przyj edźcie. pomóżcie, na­
prawcie”. Wykonawca, szcze­
ciński „Promer” nie przysłał 
jednak fachowców tłumacząc, 
że zrobił co do niego należało, 
a chłodnie grzeją. bo projekt 
był, delikatnie mówiąc, do ni­
czego.

tylko truskawki zaczęły dosta­
wać kota.

Eugeniusz Wójcik, prezes 
WSOP w Szczecinie: — Istotna 
szkoda polega na tym, że na 
budowę bazy wydano miliony, 
które nie przynoszą efektów. 
Niesprawne chłodnie przynoszą 
nam średnio 10-procentowe 
straty w produkcji. Ponieważ 
roczny obrót dwóch komór wy­
nosi ponad 1000 ton. straty 
— 100 ton rocznie. Jeśli za­
łożyć, najniższą nawet cenę 
hurtową za kilogram truskawek 
czy jabłek, powiedzmy 10 zł, 
łatwo obliczyć, że rocznie tra­
ciliśmy ponad milion złotych. A 
ile traci konsument, bo tych 
owoców zabrakło na rynku?

Podczas kolejnych prób agre­
gaty wysiadały już po 2—3 go­
dzinach pracy, więc zakupiliś­
my nowe. Nie możemy ich jed­
nak zainstalować, gdyż spór 
„kto winien” nie został jeszcze 
rozstrzygnięty. Podczas kolejnej 
rozprawy przed Komisją Arbi­
trażową, Biuro Projektów znala­
zło trzeciego winowajcę — u- 
żytkownika. Zarzucano nam nie­
właściwą eksploatację.

Muszę dodać — choć przykro 
mi to mówić — że gdańskie 
biuro projektów to niesolidna 
firma. Już od 9 lat robi nam 
projekt skwaszami ogórków i 
kapusty dla WSOP Czepino a 
sprawa nie ruszyła z miejsca; 
odbyło się jedynie kilkadziesiąt 
spotkań, narad i konferencji.

Bez względu na orzeczenie 
Komisji — sprawa zdążyła już 
trafić do Warszawy, do Głów­
nej Komisji Arbitrażowej, wia­
domo że winny spowodował 
stratę 400 ton owoców, czyli 
inaczej mówiąc ponad 4 min 
złotych.

Być może jest to nowy spo­
sób na klęskę urodzajów?

A zimę mamy ostrą, mroźną, 
więc chłodnie, w których jest 
ciepło jak w uchu, to wcale nie 
taki głupi pomysł.

ku potencjału przewozowego, 
lecz również z nadmiernej ma­
teriałochłonności rozwoju gospo­
darki. W parze z tym idzie 
zresztą wysoka kapitałochłon- 
ność uzyskiwania ostatecznego 
efektu w postaci dochodu naro­
dowego. Jeśli bowiem obserwu­
jemy nadmierna surowcochłon- 
ność całej gospodarki, to ozna­
cza. że przede wszystkim na­
stępuje warost udziału najbar­
dziej kapitałochłonnego pozy­
skiwania surowców, co musi 
rzutować na możliwości inwe­
stycyjne innych działów.

Nieprzypadkowo dlatego, nie­
zależnie od doraźnych napięć 
i trudności spotęgowanych sy­
tuacją w handlu zagranicznym 
1 koniecznością ograniczania 
importu ze względu na bilans 
płatniczy, potrzeba skrupulatnej 
analizy zarówno mocnych, jak i 
słabych stron naszej gospodarki 
jest niezbędna po to. aby dal­
szy jej rozwój zbliżony był do 
pożądanego. Ze względu na po­
stawione cele społeczne, jak i 
co najważniejsze sposoby 
sprawnej ich realizacji, zachodzi 
potrzeba właśnie spełnienia 
dwóch wspomnianych na wstępie 
warunków — przystosowania 
kierunków i metod rozwoju do 
występujących różnych ograni­
czeń oraz konsekwentnego pro­
gramu szeroko rozumianej osz­
czędności.

Niezwykle sugestywne 
przykłady, ilustrujące ko­

nieczność takiej oszczędności, 
znalazłem w grudniowym nu­
merze „Gospodarki Planowej” 
w artykule Mieczysława Ra­
kowskiego „O wariantowaniu 
rozwoju w latach osiemdzie­
siątych”. Są w tym artykule 
dwie tabele, które właściwie 
mówią wszystko o naszym 
miejscu w wielkim światowym 
wyścigu o nowoczesność.

Jeśli bowiem porównać, ile na 
każdy tysiąc dolarów dochodu 
narodowego zużywa się w Pol­
sce paliw pierwotnych, to oka- 
że się. że przeszło dwukiotnie 
więcej aniżeli we Francji czy 
RFN. Na każdy tysiąc dolarów 
dochodu narodowego we Fran­
cji zużywa się 92 kg stall, w 
RFN 117 kg. a w Polsce aż 210. 
Również pod względem zużycia 
cementu bijemy rekordy. Na 
tysiąc dolarów dochodu narodo­
wego przypada u nas aż 225 kg 
cementu, podczas gdy w RFN 
120 kg. a we Francji 125 kg.

Ze względu na inna strukturę 
gałęziowa i rolę dziedzin su­
rowcowych w Polsce musi wy­
stępować u nas większa trans- 
portochłonność całej gospodar­
ki. Zdumiewać musi jednak zbyt 
wielka rozpiętość, która z pew­
nością nie znajduje uzasadnie­
nia jedynie w tym, że jesteśmy 
wielkim producentem węgla, 
siarki, soli, miedzi. Na tysiąc 
dolarów przypada bowiem w 
Polsce 2190 tonokilometrów pra­
cy przewozowej, podczas gdy w 
RFN 572, a we Francji 840.

Mieczysław Rakowski przy­
tacza jeszcze jedno zestawienie, 
które także zmusza do reflek­
sji. Zestawia on bowiem zuży­
cie nawozów mineralnych azotu, 
potasu i fosforu w przeliczeniu 
na tonę mięsa umownego. 
Przyjmuje przy tym w tym 
przeliczeniu, że jeden kg mięsa 
odpowiada 10 kg mleka lub 
stanowi ekwiwalent 18 jaj. I 
oto na taką tonę przeliczenio­
wa mięsa w Polsce zużywa się 
711 kg azotu, potasu i fosforu, 
podczas gdy w RFN 390 kg. a 
we Francji 502 kg.

Nawet jeśli uwzględnić. że 
dla ogólnego rozwoju musnęli­
śmy w pierwszym okresie za­
cząć od najbardziej kapitało­
chłonnego wydobycia surow­
ców 1 ich pierwotnego prze­
twórstwa, to obecnie spra­
wa zasadniczą staje się takie 
ukierunkowanie gospodarki i 
taki postęp modernizacyjny w 
różnych dziedzinach, aby można 
było pójść na uszlachetnienie

surowców, na dalsze fazy ich 
przetwórstwa, pod warunkiem 
jednak, że w tym całym łańcu­
chu działania zlikwiduje się O- 
gromną rozrzutność w zużyciu 
podstawowych czynników pro­
dukcji.

Stąd też niezbędne jest do­
konanie rzetelnego rozrachunku 
w skali i pojedynczych zakła­
dów, i branż przemysłowych, i 
resortów jak wykorzystuje się 
te ogromne środka, którymi na­
sza gospodarka dysponuje. Dziś 
nie wystarczy wykazać się wy­
nikami ilościowymi, przedsta­
wić prężną dynamikę rozwoju 
poszczególnych wyrobów, ale 
trzeba także odpowiedzieć na 
pytanie ile to wszystko kosztu­
je, skonfrontować to co się o- 
trzymało z tym co obecnie da- 
je się w zamian społeczeństwu. 
To zestawienie obu pozycji „wi­
nien i ma”, jest nie tylko ope­
racją buchalteryjną, ale ma o- 
gromny sens praktyczny, o- 
gromną wagę społeczno-poli­
tyczną, jako że chodzi o wy­
ciągnięcie z tej analizy wnio­
sków dla dalszej działalności.
I ESTESMY wszyscy zalntere- 

•* sowani, aby taka ocena się­
gająca do źródeł, pozwoliła na 
wytyczenie nie tylko dalszej 
perspektywy, ale również po­
czynań doraźnych, które by u- 
możliwiły gospodarkę oszczęd­
ną. Nakaz oszczędności, znowu 
podkreślam szeroki sens tego 
pojęcia, gdyż nie chodzi o kra- 
mikarskie skąpstwo, staje się 
bowiem imperatywem naszych 
czasów. Jest to historyczna dy­
rektywa, której muszą się pod­
porządkować wszelkie inne 
wskaźniki dyrektywne, jako że 
bez tej oszczędności nie uzyska­
my umocnienia równowagi gos­
podarczej, a bez równowagi nie 
ma efektywności

Podczas tych gruntownych 
rozrachunków, kiedy oceniać się 
powinno dotychczasowe progra­
my m. in. oszczędności mate­
riałowych, różnego rodzaju 
działania postępu technicznego, 
analizować dotychczasowe wy­
bory kierunków produkcji, w 
tym także na eksport, nie mo­
że zabraknąć oceny całego sty­
lu działania, tego co nazywa­
my modelem planowania i za­
rządzania.

Warto przy tej okazji zasta­
nowić się dlaczego wciąż jesz­
cze cała działalność *ak pod­
stawowych ogniw, jakimi są 
biura projektowe, jest wciąż na- 
kierunkowana na to, aby po­
wstawały konstrukcje ciężkie, 
materiałochłonne. Również z 
punktu widzenia obowiązują­
cych metod zarządzania wypa­
da dokonać analizy, na ile ist­
nieje w skali przedsiębiorstw 
czy nawet wielkich organizacji 
gospodarczych możliwość gry 
ekonomicznej, bez czego nie ma 
przecież przedsiębiorczości, ini­
cjatywy, nie ma gospodarowa­
nia. A przecież za główną 
przyczynę ekstensywnego roz­
woju, właśnie rozwoju materia- 
lochlonnego. eksperci uważają 
małą zdolność naszych organi­
zacji gospodarczych do two­
rzenia, a także do wprowa­
dzania w życie różnego rodza­
ju innowacji technicznych i or­
ganizacyjnych.

TEMU też służyć muszą 
kierunki usprawnień zmie­

rzające do umocnienia podsta­
wowych proporcji eoępodarki 
planowej, umocnienia strategi­
cznej roli tego planowania, roli 
bilanów materiałowych, a jed­
nocześnie do zapewnienia nie­
zbędnej samodzielności ekono­
micznej podstawowym jedno­
stkom, a zarazem określenia 
zakresu odpowiedzialności. 
Tylko wówczas taka ocena 
„winien i ma” będzie miała 
praktyczny sens.

POLICE II Na budowie fabryki nawozów sztucznych „Police II” — największej 
inwestycji polskiej chemii — większość prac koncentruje się obecnie przy wznoszeniu elektro­
ciepłowni. Na zdjęciu: montaż wirnika wentylatora. CAF — Undro

Dom na Krochmalnej
MAREK RÓŻYCKI

O PISZ swój dom. Jaka pa­
nowała w nim atmosfera. 

Opowiedz o swoich rodzicach. 
Pytań zadałem wiele. Obraz, 
jaki przedstawiali moi mali 
rozmówcy jednego z Domów 
Dziecka w Warszawie, a roz­
mawiałem z liczną grupą, 
mógł przyprawić o wstrząs. 
Odkąd bowiem sięgają pamię­
cią, „dom” kojarzy im się z 
awanturami, razami spadający­
mi na plecy i głowę, pijatyka­
mi, wyzwiskami, odrażającym 
brudem, często także głodem 
i chłodem. Pytałem dalej, czy 
znają rodzinę, w której sto­
sunki między matką i ojcem, 
a także rodzicami i dziećmi — 
uważają za wzorowe. Zaled­
wie kilkoro dzieci wskazało w 
odpowiedzi swoją ciotkę czy 
babcię. W tych domach nikt 
na nikogo przynajmniej nie 
krzyczał, nikt nikogo nie bił, 
ani wyzywał.

Kiedy w jakiś czas potem 
trafiłem do małżeństwa Krysty­
ny i Jerzego Porębskich, mie­
szkających w Warszawie na 
Żoliborzu, którzy wychowywali 
się w Domu Dziecka i uważają, 
że dom państwowy z powo­
dzeniem może zastąpić dom ro­
dzinny, łatwiej mi przyszło w 
to uwierzyć, chociaż opinia o- 
biegowa głosi przecież wręcz 
coś przeciwnego.

Jak Porębscy urzeczywistniają 
teraz swoją wizję szczęśliwej 
rodziny i spokojnego domu?

W dzieciństwie także oni nie 
mieli nikogo bliskiego, kto 
mógłby im służyć za przykład. 
Jerzy w ogóle nie pamięta swo­
ich rodziców. Przygarnięty przez 
obcych, ubogich ludzi, gdy przy­
brany ojciec ciężko zachorował, 
chłopiec musiał pójść do Domu 
Dziecka. Krystynę, i o dwa 
lata młodszą jej siostrę — 
po śmierci matki — oddał do Do­
mu Dziecka ojciec-alkoholik, 
i już się nimi nie interesował. 
Jerzy wychowywał się na Sa­
dybie, następnie w Domu Dziec­
ka na Kole. Krystyna, zanim 
tam trafiła — na Krochmalnej.

Kończyli szkołę zawodową, 
dobiegali osiemnastu lat, ze 
względu na wiek trzeba było 
opuścić Dom Dziecka i stworzyć 
sobie własne, swoje życie. 
Wtedy po raz pierwszy pomy­
śleli o założeniu rodziny. Zaczę­
li rozglądać się za mieszkaniem. 
Los zrządził, że w tym czasie

zmarł ojciec Krystyny, po któ­
rym na Pelcowiżnie pozostało 
niewielkie, skromne mieszkanie. 
Dopiero w kilka lat później o- 
trzymali oni spółdzielcze M-3 
na Żoliborzu.

WRÓĆMY do tego, co Poręb­
scy powiedzieli na wstępie: 

że Dom Dziecka zastąpił im 
dom rodzinny. Może tylko nie 
czuło się tam ciepła rodzinnego. 
Chociaż nawet w swoich rodzi­
nach dzieci nie zawsze znajdują 
to ciepło. Potem w rozmowie 
już o dniu dzisiejszym, Poręb­
ska obwiniała siebie o pewną 
oschłość wobec swoich dzieci: 
Małgosi i Krzysia. — Po prostu 
nie umiem im stworzyć tej cie­
płoty, której sama nie miałam, 
nie potrafię przytulić do serca. 
A przecież powinnam im okazy­
wać uczucia aż za dużo, praw­
da? Taki sam jest mąż, chociaż 
wiem, że on je bardzo kocha.

Są już dziewięć lat po ślubie, 
więc ta odległość czasowa umo­
żliwia właściwą ocenę początko­
wego okresu dorosłego życia. 
Weszli w nie — jak twierdzą — 
dobrze przygotowani przez wy­
chowawców Domu Dziecka. Po 
okresie wczesnego dzieciństwa, 
wzrastania w bardzo trudnych 
warunkach, domy państwowe do 
których trafili, stworzyły im at­
mosferę stabilizacji, zapewniły 
normalne warunki bytu, zorga­
nizowaną opiekę wychowawczą, 
i — przynajmniej częściowo — 
zaspokoiły potrzeby uczuciowe. 
Tu ukształtowano ich postawy 
społeczno-moralne, etyczne i in­
telektualne, nauczono współżyć 
z rówieśnikami.

— Wyrosłam na porządnego 
człowieka i zawdzięczam to do­
mowi na Krochmalnej — po­
wiedziała otwarcie Porębska. 
Gdybym pozostała u ojca, moje 
życie potoczyłoby się inaczej.

A WIĘC jak urzeczywistniają 
swoją wizję rodziny i rodzin­

nego domu? Jak nawiązują do 
tradycji? Jak w końcu ukła­
dają sobie stosunki z otocze­
niem? Na to ostatnie pytanie 
odpowiedzią było już stwierdze­
nie, że Dom Dziecka wprowadza 
wychowanków w normy i me­
chanizmy życia zbiorowego, mo­
że nawet lepiej niż by to uczy­
nili niektórzy rodzice. Jeśli zaś 
chodzi o pierwsze — dotyczące 
także spraw ściśle osobistych, 
Porębska odpowiedziała za sie­
bie i męża, że kierowali się (bo 
teraz nabyli już wiedzy i do­
świadczenia) głównie własną in­

Przyszła zima i sprawa przy­
cichła, ale kiedy w następnym 
roku, w czerwcu, obficie syp­
nęły truskawki a temperatura 
w chłodniach skoczyła do plus 
25 st. C, spółdzielcy wysłali ko­
lejne, tym razem nieco ostrzej­
sze pismo do Biura Projektów 
Centralnego Zarządu Ogrodnic­
twa w Gdańsku. Projektant od­
powiedział pismem urzędowymi 
na pięć bitych stron papieru 
kancelaryjnego, które to pismo 
można by streścić następująco: 
„Winny wykonawca”.

Ponieważ truskawki w dal­
szym ciągu sypały obficie i do­
stawały kota, a wykonawca i 
projektant ani myśleli jeździć 
do Stargardu i cokolwiek po­
prawiać (odznaczenia, nagrody 
i premie za 1974 r. zostały już 
rozdzielone), spółdzielcy zdecydo­
wali się oddać sprawę do Ko­
misji Arbitrażowej. Podczas 
pierwszej rozprawy wykonawca 
udowadniał winę projektantowi, 
a projektant wykonawcy. „W 
toku dalszych ustaleń” dokona­
no rewelacyjnego odkrycia, że 
„albo pojemność komór jest 
zbyt duża w stosunku do mocy 
agregatów” bądź odwrotnie — 
„agregaty są zbyt słabe w sto­
sunku do pojemności komór”. 
Komisja Arbitrażowa była jed­
nak twarda i na drugiej roz­
prawie wykonawca został zobo­
wiązany do poprawienia roboty 
tak, jak tego sobie życzył pro­
jektant. „Promer” przystał na 
zrobienie poprawek i poprawiał, 
przy czym trzeba było w sumie 
podpisać 15 protokołów odbio­
ru usterek a „w toku dalszych 
działań” kilkanaście następnych 
„z usuwania usterek powsta­
łych podczas usuwania po­
przednich usterek”.

W miarę postępu prac tem­
peratura w chłodniach rosła, 
aby podczas ostatniej kampanii 
truskawkowej przekroczyć tem­
peraturę jaka panowała latem 
na zewnątii. W "Stargardzie nie

Książki 
tygodnia BEATA SOWIŃSKA

Ich dwoje
isj PRZEDMOWIE do „Zel- 
F Y dy” Michał Spr osiński 
przypomina m. in., jak to w 
roku śmierci Scotta Fitz-
geralda biblioteka Princeton 
Unwersity odmówiła kupna 
pozostałych po nim papierów
oświadczając, iż nie 
wiązku wspierania 
po... drugorzędnym 
Spośród dziewięciu

ma obo- 
wdowy 

pisarzu, 
tytułów

jego książek leżących w skła­
dach Scribnera, kupiono w 
ciągu roku zaledwie 72 egzem­
plarze. Obecnie, od dziesięciu 
lat, sam Scribner sprzedaje 
rocznie ok. pół miliona ksią­
żek Fitzgeralda. Podaje rów­
nież Sprusiński, iż w czasie od 
1941 do 1965 r. napisano o
autorze „Wielkiego Gatsby’ego" 
1200 szkiców — dwa razy 
więcej niż w okresie między­
wojennym. Za życia miał 
Fitzgerald tylko trzy prze­
kłady, dziś liczba ich wzro­
sła do stu pięćdziesięciu.

Ow renesans twórczości wy­
bitnego amerykańskiego pisa­
rza (polscy czytelnicy znają 
jego powieści „Czuła jest noc”, 
„Wielki Gatsby”, „Ostatni z 
wielkich”) spowodował rów­
nież nawrót zainteresowania 
jego osobą i życiem. Na fali 
tego zainteresowania bardzo 
przychylnie przyjęto biogra­
ficzną książkę Nancy Milford

zatytułowaną „Zelda” i po­
święconą żonie pisarza, a sze­
rzej — historii życia ich oboj­
ga. Książkę tę otrzymaliśmy 
ostatnio w płynnym przekła­
dzie Zofii Zinserling. Nancy 
Milford, młoda absolwentka 
uniwersytetu, w poszukiwaniu 
materiałów do tej publikacji 
odwołała się do wspomnień 
ludzi pozostających w kręgu 
Fitzgerałdów, przewertowa- 
ła dokumenty, albumy, zeszy­
ty, sięgnęła również do li­
stów. I właśnie owe listy ma­
ją tu znaczenie szczególne, 
stają się kluczem do poznania 
całej romantycznej historii 
Zeldy i Scotta, dziejów ich u- 
czucia, któremu nie wróżono 
przyszłości, a które — mimo 
burz, napięć, konfliktów — 
przetrwało do końca.

Zelda uchodziła za kobietę 
piękną. Nancy Milford pisze 
jednak, opierając się na świa­
dectwach współczesnych — 
że urzekała ona nie tyle u- 
rodą, co swoim stylem bycia, 
„jakimś wyzwaniem - rzuco­
nym życiu”. Twierdzono po­
wszechnie, że „było w niej 
coś dziwnego”, odrębnego, nie 
przylegającego do uznawane­
go wówczas modelu kobiety.

Czy om oryginalność, eks­
trawagancja wypływała z 
chęci wyróżnienia się z oto­
czenia, czy też Zelda rzeczy­
wiście odstawala od innych? 
Wiele na ten temat mówią 
jej listy cytowane przez au­
torkę książki. Nancy Milford 
nie komentuje ich, ostateczne 
wnioski pozostawia czytelni­
kom.

W podobny sposób ujmuje 
zresztą celą historię wzajem­
nego związku Fitzgerałdów. 
Rysując obraz tego związku 
posługuje się ich własnymi, 
zachowanymi przekazami pi­
semnymi, przytacza też gło­
sy i opinie innych osób. Fitz- 
geraldowie wyróżniali się 
wśród nowojorskiej bohemy. 
Mówiono o nich, że są „naj­
przystojniejszym stadłem we 
współczesnym im środowisku 
literackim”, że stanowią 
„niebiańską parę”. Byli nieroz­
łączni, i jak to ktoś okre­
ślił — „współdziałali z sobą 
niczym spiskowcy. Sprawiali 
wrażenie ludzi wyczekujących 
czegoś fantastycznego. Tego 
poszukiwali i tylko o to za­
biegali”. Znacznie bardziej 
wnikliwie ocenił ów związek 
Hemingway w czasie ich 
wspólnego pobyt* W Paryża

(znalazło to oddźwięk w „Ru­
chomym święcie"). Dojrzał 
coś, czego nie dostrzegli in­
ni, mianowicie, że „w mał­
żeństwie Fitzgerałdów istnie­
ją dwa rodzaje zazdrości. Zel­
da była zazdrosna o pracę 
Scotta, a Scott był zazdrosny 
o Zeldę. Zelda próbowała od­
ciągnąć Scotta od pisania, 
Scott usiłował odciągać Zeldę 
od innych ludzi”.

Czy była to ocena w pełni 
słuszna? Z materiałów zebra­
nych przez Milford wynika, 
iż rzeczywistość kształtowała 
się w sposób bardziej złożo­
ny. Zelda miała ambicje arty­
styczne, próbowała swych «ił 
w tańcu, malarstwie, literatu­
rze, w żadnej jednak z tych 
sztuk nie zdobyła sobie po­
zycji. Początki jej związku z 
Fitzgeraldem świadczyły o 
tym, że swoje ambicje pisar­
skie przelała na niego. Po­
magała mu w pracy, „potra­
fiła np. godzinami rysować 
mu Gatsby’ego, rysować wciąż 
od nowa, dopóki palce jej nie 
rozbolały i dopóki Scott go 
sobie nie wyobraził". Później 
jednak własne ambicje pisar­
skie doszły w niej ponownie 
do głosu. (Być może, to po­
dyktowało Hemingwayowi o- 
pinię, że była zazdrosna o 
pracę Scotta.) Faktem jest, że 
sama zaczęła pisać, że wkro­
czyła w to, co Scott uważał 
za swoją domenę. Faktem jest 
też, że Fitzgerald otrzymaw­
szy rękopis jej powieści, 
stwierdził oburzony, iż „do­
słownie cała jej część jest na­
śladownictwem jego utworu, 
jego rytmu, tworzywa.” Po­
sunął się nawet wówczas do 
tego, że zadepeszował do wy­

dawcy, iż powieść Zeldy „po­
ważnie ją kompromituje”.

Nancy Milford kreśląc dzie­
je tego związku, wszechstron­
nie oświetla jego kolejne fa­
zy. Rzeczą niezmiernie intere­
sującą jest prześledzenie, ja­
kie odbicie znajdował ów 
związek w twórczości Fitzge­
ralda. Czym w końcu była 
dla niego Zelda? On sam po­
wiedział kiedyś: „Ożeniłem 
się z bohaterką moich opo­
wiadań, inna kobieta by mnie 
nie interesowała”. Na począt­
ku „Historii jednego wyjaz­
du” Fitzgerald pisząc o mło­
dej amerykańskiej , parze, Ni­
cole i Nelsonie Kelly, umieś­
cił znamienne zdanie: „Mał­
żeństwo ich było związkiem 
z miłości i mogło wytrzymać 
wiele". Pod wpływem Zeldy 
Scott pozostawał przez całe 
życie. Była dlań jedynym 
punktem odniesienia, nawet 
wówczas, gdy dotknięta cho­
robą umysłową, pogrążona w 
obłędzie, traciła z nim kon­
takt, gdy „uciekał w pijań­
stwo przed tyranią myśli i 
pamięci”. W powieści „Wiel­
ki Gatsby” znalazł się frag­
ment, który rzuca wymowne 
światło na ów stosunek Scotta 
do Zeldy: „Mówił wiele o 
przeszłości i pojąłem, że chce 
coś odzyskać, może jakąś 
część samego siebie, która za­
traciła się w miłości do Daisy. 
Ta miłość wniosła w jego ży­
cie nieład i zamieszanie, lecz 
gdyby tylko mógł wrócić do 
punktu wyjścia i powoli prze­
śledzić wszystko od początku, 
na pewno odnalazłby to, co 
utracił”.

tuicją. Żeby tak kogo podpatry­
wać. naśladować, radzić się — 
to nie! Oboje wykazują samo­
dzielność myśli, decyzji, sądu, 
bo taką właśnie postawę kształ­
tuje Dom Dziecka. We wzajem­
nych stosunkach starają się 
trzymać zasady rozstrzygania 
wspólnie o sprawach domu i 
rodziny. Wobec dzieci, które da­
rzą rozumną swobodą — są wy­
rozumiali, cierpliwi.

Czy uważają, że stworzyli so­
bie życie takie, jakie zamyślili?

Czujemy zadowolenie — po­
wiadają — że od początku sa­
mi sobie radzimy i sami sobie 
wszystko zawdzięczamy. Nieraz 
słyszymy od znajomych: to my 
tyle lat już jesteśmy małżeń­
stwem, a nie mamy tak wygod­
nie i ze smakiem urządzonego 
mieszkania. Przy czym, zda­
niem moich rozmówców, nie 
przemawia przez znajomych za­
zdrość, tylko uznanie dla Po­
rębskich — jako wychowanków 
Domu Dziecka — za wysiłek, 
gospodarność, gust To chyba 
jedyny przypadek, kiedy ludzie, 
bez złej intencji zresztą, dają 
im odczuć, że los Porębskich był 
jednak odmienny od ich włas­
nych. Poczytałbym to za zwy­
kłe przeczulenie, gdyby mi u- 
przednio nie opowiedzieli swo­
ich wspomnień ze szkoły pod­
stawowej : jeśli w klasie ktoś 
komuś coś ukradł, lub gdy ktoś 
coś zbroił i nie było sprawcy, 
winę zrzucano na wychowanków 
Domu Dzleoka...

Układając sobie życie, Poręb­
scy nie trzymali się więc ja­
kiegoś wzoru. Nie uważają też, 
aby ich doświadczenia mogły 
służyć komuś za przykład. Ale 
gdyby ich o to ktoś zapytał, 
usłyszałby w odpowiedzi, że w 
małżeństwie najbardziej liczy 
się obopólne zrozumienie.

W ATMOSFERZE prawdziwie 
rodzinnej, w państwowym 

Domu Dziecka przy ul. Kroch­
malnej w Warszawie, odbyło się 
niedawno spotkanie byłych wy­
chowanków, którzy trafili tu 
przed piętnastu laty. Po prostu 
zjechało się rodzeństwo — po­
nad 40 osób. Obecna była także 
ówczesna dyrektorka domu, pa­
ni Maria Falkowska (już na e- 
meryturze), dla której byli wy­
chowankowie żywią do dziś 
wielką sympatię i szacunek.

Do swego domu dzieciństwa 
przyszła także Krystyna Po­
rębska.

Jak bywa często w takich 
przypadkach, to znaczy spotkań 
okolicznościowych po wielu la­
tach niewidzenia się, uczesU 
nicy mieli sobie do powiedzenia 
bardzo dużo i zarazem bardzo 
mało. Dopiero gdy sięgnięto do 
archiwum po amatorski film na­
kręcony w owym okresie przez 
wychowawców, po zdjęcia, listy 
pisane z kolonii do Marii Fal­
kowskiej — odżyła przeszłość w 
całej krasie: minione wydarze­
nia, przeżycia. Wybuchy śmie­
chu przeplatały się ze wzrusze­
niem — mocnym, głębokim.

Normalnie, jak w domach 
podczas zjazdów rodzinnych.

W czasie tego zgromadzenia 
postanowiono ufundować sty­
pendium dla dziecka z Kroch­
malnej. Na koniec zaś umówio­
no się, że co roku, w każdą 
pierwszą sobotę po 11 września, 
wychowankowie ..rocznika 1964” 
spotykać się będą w swoim do­
mu na Krochmalnej.

Jak w prawdziwej rodzinie, 
no nie?

Nancy Milford — Zelda —
Ciyt„ atr. 818, «n« 78 iŁ

„Musujmy ping-pong”
Dzięki interwencji „Życia 

Warszawy” (artykuł pt. „Musu­
jący ping-pong” Michała Księ- 
żarczyka z dnia 25.8.78) pojawiły 
się w sprzedaży aptecznej po­
szukiwane przez wiele tysięcy 
chorych pastylki Ems i Vichy.

Niestety radość chorych była 
krótkotrwała. Już od dłuższe­
go czasu w aptekach w Otwoc­
ku nie ma tabletek musujących. 
Nie ma ich także w aptekach 
warszawskich, co potwierdza 
trw. informacja telefoniczna o 
lekach.

Czy doprawdy nie potrafimy 
produkować tak prostych i po­
pularnych leków, opartych na 
krajowych surowcach?

Antoni Sodólsk!
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W marcu prezydent Francji uda się do ZSRR
Zakończenie wizyty francuskiego ministra
spraw zagranicznych w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Minister spraw zagranicznych Francji, 
Jean Francois-Poncet, opuścił we wtorek Moskwę udając się 
w drogę powrotną do kraju po zakończeniu oficjalnej wizyty 
w ZSRR, jaką ziożyl w dniach 11—13 bm. na zaproszenie rzą* 
du radzieckiego.

W czasie pobytu w Moskwie 
Jean Francois-Poncet został 
przyjęty przez Aleksieja Kosy­
gina. Z szefem dyplomacji 
francuskiej rozmowę przepro­
wadził także przebywający na 
odpoczynku poza Moskwą I.e- 

,onid Breżniew.
Wspólny komunikat opubliko­

wany na zakończenie wizyty 
stwierdza, że ministrowie spraw 
ragranicznych ZSRR A. Gromy- 
ko i Francji J. Francois Poncet 
omówili szeroki krąg proble­
mów międzynarodowych oraz 
sprawy rozwoju współpracy 
radtierko-francuskiej. Rozmowy

Po przejęciu władzy w Iranie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tery głównej Cliomeiniego. A- 
resztowano również jednego z 
najbardziej zagorzałych zwolen­
ników szacha, gen. Manuszera 
Chosrodada oraz kilku innych 
wysokich oficerów, m. in. szefa 
wywiadu wojskowego gen. Ami­
na Afszara.

Mehdi Bazargan przedstawi! 
13 bm. skład swego gabinetu. 
Wicepremierami zostali, jak 
już zakomunikowano wcześniej, 
doktor Ibrahim Jazdi, który 
objął „sprawy rewolucyjne 
tymczasowego rządu islamskie­
go" i Abbas Emir Entezam, 
który kieruje sprawami propa­
gandy. Minisirem spraw zagra­
nicznych został znany działacz 
opozycji świeckiej, przewodni­
czący „Frontu Narodowego” Ka- 
rim Sandżabi. Resort spraw 
wewnętrznych powierzono Ali 
Asgar Hadż Sajed Dżawadi. 
Mustafa Kajatirai został mini­
strem d/s budownictwa miesz­
kaniowego i miejskiego. Jusef 
Taheri Kazwini — ministrem 
transportu. Kazem Sami — mi­
nistrem zdrowia, Dariusz Fo- 
ruhar — ministrem pracy i o- 
pieki społecznej. Ali Akbar 
Moinfar — ministrem stanu d/s 
planowania i budżetu.

Napływają doniesieni* o u- 
znaniu tymczasowego rządu 
islamskiego przez następne kra­
je: Syrię. Indie, Mauretanię i 
Ludowo-Demokratyczną Repu­
blikę Jemenu, Czechosłowację, 
Wielką Brytanię. Irlandię oraz 
Demokratyczną Republikę Af­
ganistanu. W telegramie prze­
słanym na ręce Mehdi Bazar- 
gana przewodniczący Rady Re­
wolucyjnej i premier rządu Af­
ganistanu Nur Mohammad Ta- 
raki wvraził nadzieję, że przy­
jaźń między obu krajami bę­
dzie sie umacniaó na zasadzie 
dobrosąsiedzkich stosunków, po­
kojowego współistnienia i nie- 
tngerenelt w wewnętrzne spra­
wy drugiej strony.

Oficjalne osobistości z otocze- 
nia ajatollaha Cbome’iiego zde­
mentowały informacje, jakobv 
grtraa nieznanych uzbro'onvch 
zamachowców dokonała 13 bm. 
napadu na eied-!bę szefa -ządu 
tymczasowego Mehdi Barar- 
gma.

Tsheraft’kie radio „Głos Re­
wolucji” poinformowało, że w 
Abadanie ludność zdobyła 
gmach tajnej policii Sawak. 
Znaleziono tam wielkie ilości 
broni.

Trańsfca partia Tudeh ortcs:M 
w Paryżu komunikat, w któ- 
’ym podkreśla konieczność za­
pewnienia całkowitej wolności 
dla wszystkich organizacji no- 
lltrcznyóh oraz domaga się usu­
nięcie z Tranu amerykańskich 
„doradców”, anulowania wszy­
stkich układów woiskowrch za- 
wa-tych nrzo- e,#oba oraz p-o- 
wadzenia polityki niezaangażo- 
wanlą.

W wvwiad’’e <*11 libańskiego 
tygodnika ..Al TClfa’ al Archi" 
doradcą Cborr-^r.iezo dA eko­
nomicznych, Hasan Pani «adr 
ośyziadczył. że nowy wad u-na*- 
stwow* przWBTsł naftowy, któ­
ry stanie się podstawa wszech­
stronnego rozwoju sosnodarc-m- 
so Tranu. W dżind-lrle rolnl'- 
*wa przewiduje sio likwidację 
feudalne! własności ziemskiej. 
Fzgd dażrf będzie do zapewnie­
nia Tranowi ♦•.mowrstn-rzałnoś- 
el w dzded-rjnle produktów żyw­
nościowych.

Doradca Chomeinleeo oświad­
czył również, że nowy rząd zre- 
dukule wydatki na utrzymanie 
aparatu państwowego, wyłnm-

Sprawa zjednoczenia Korei

Zapowiedź spotkania 
przedstawić^ KRLD 
i Korei Południowej

PHENIAN (PAP). 13 bm. o- 
puhUkowano w Phenianie oś­
wiadczenie Sekretariatu KC 
Demokratycznego Frontu na 
rzecz ponownego zjednoczenia 
ojczyzny, w którym stwierdzo­
no, że KRLD. uwzględniając 
sugestie strony nołudniowoko- 
reańslęiej, wyśle 17 bm. do Pan- 
mundionu swych przedstawicie­
li w celu wzięcia udziału w o- 
mówieni’1 spraw związanych z 
powołaniem komitetu przygo­
towawczego d. s. zjednoczenia 
narodowego.

W oświadczeniu podkreślono, 
że przedstawiciele strony pół- 
nocnei spotkają się z delegata­
mi poludniowokoreańskimi bez 
względu na to, kim będą ci o- 
statni i w crvim imieniu będą 
występować. (P) 

przebiegały w przyjacielskiej 
atmosferze i w duchu wzajem­
nego zrozumienia.

Szczególną uwagę poświęcono 
przygotowaniom rozmów mię­
dzy Leonidem Breżniewem 1 
Yalerym Giscardem d’Estaing, 
które, jak ustalono, odbędą się 
w końcu marca br. w Związku 
Radzieckim.

Ministrowie wyrazili przeko­
nanie, że kolejne spotkanie ra- 
dziecko-francuskie na najwyż­
szym szczeblu będzie nowym 
ważnym wkładem w dalszy roz­
wój owocnej współpracy mię­
dzy ZSRR a Francją.

Obie strony potwierdziły, że 
zgodnie z radziecko-francuskimi 

zbrojne będą zreorganizowane, 
przede wszystkim zlikwidowana 
będzie tzw. żandarmeria wojs­
kowa, którą rząd szacha wyko­
rzystywał dla tłumienia buntów 
ludności.

W Waszyngtonie odbyła się 
13 bm. konferencja prasowa pre­
zydenta Cartera. Mówiąc o spra­
wach Iranu, prezydent Carter 
przyznał, że dążenie Stanów 
Zjednoczonych do ocalenia rzą­
du szacha nie przyniosło ocze­
kiwanych rezultatów. Prezy­
dent podkreślił, że rząd USA 
będzie uwzględniał potrzebę u- 
trzymywania stosunków z tymi, 
którzy „kontrolują rząd Iranu” 
i gotów jest z nimi współpra­
cować. (P)

ZaSOf chemiczne w Toohatti rozpoczęły prace
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 [ Zgodnie z założeniami projek- 
popłynie do Odessy i tam prze- I tu, w drugim kwartale br. che- 
tworzony zostanie na nawozy I miczny gigant nad Wołgą da 
azotowe. | również pierwsze tony karbami-

Wczoraj na świecie
• Ambasador PRL Jan Krzywic­

ki złożył 8 bm. listy uwierzytel­
niające przewodniczącemu Rady 
Państwa Republiki Gwinei-Bissau 
Luisowi de Almeidzle Cabralowi. 
Po złożeniu listów został przyję­
ty na audiencji.
o Przebywająca z wizytą w Mo­

skwie delegacja Głównego Komite­
tu Turystyki na czele z przewod­
niczącą Komitetu Teresą Andrze­
jewską omówiła przebieg realiza­
cji porozumienia między rządami 
Polski i ZSRR o współpracy w 
dziedzinie turystyki, a także per­
spektywy dalszego rozwoju konta­
któw turystycznych między obu 
krajami. T. Andrzejewska została 
przyjęli we wtorek przez wicepre. 
miara ZSRR, Iwana Archlpowa.

© Jordanią 1 Jugosławia wyra­
żają zaniepokojenie rozwojem sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie — 
stwierdzą wspólny komunikat, o- 
nublikowanv w Ammanie na za­
kończenie dwudniowej wizyty ofi­
cjalnej w Jordanii prezydenta 
SFRJ. Josina Broz Tlto. W doku­
mencie podkreślono, że sprawiedli­
we rozwiązanie kryzysu Bilskiego 
Wschodu może się opierać jedynie 
na wycofaniu wojsk izraelskich ze 
wszystkich okupowanych teryto­
riów arabskich i uznaniu slusz-

Pogrzeb
Edvarda Kardelja

BELGRAD (PAP). Korespon­
dent PAP, Dariusz Pilewski, in­
formuje: We wtorek o godzinie 
11 w całej Jugosławii rozległ się 
dźwięk syren. W tym momencie 
wszyscy mieszkańcy Federacji 
minutą milczenia oddali hołd 
członkowi Prezydium SFRJ i 
Prezydium KC ZKJ Edvardowi 
Kardeljowi.

Kardelj zmarł 10 bm., a we 
wtorek został pochowany w sto­
licy republiki Słowenii — Lub- 
lanie. W pogrzebie wzięli udział 
przywódcy partyjni i państwowi 
SFRJ, z prezydentem Jugosła­
wii, przewodniczącym ZKJ, Jo- 
sipem Broz Tito.

Przed gmachem republikań­
skiej Rady Wykonawczej, gdzie 
wystawiona była urna z procha­
mi zmarłego, E. Kardelja pożeg­
nał w imieniu mieszkańców 
Lubiany burmistrz tego miasta, 
Marjan Rozie.

W uroczystościach pogrzebo­
wych wzięły udział liczne dele­
gacje zagraniczne, wśród nich — 
delegacja PRL: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, zastępca 
przewodniczącego Rady Państ­
wa, przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek, wicemini­
ster spraw zagranicznych — Ma­
rian Dmochowski i ambasador 
PRL w Jugosławii — Wiktor 
Kinecki.

Urna z prochami Edvarda 
Kardelja została złożona pod 
Pomnikiem Bohaterów. Kompa­
nia Jugosłowiańskiej Armii Lu­
dowej oddala ostatni salut ho­
norowy.

Przed Pomnikiem złożono set­
ki wieńców i wiązanek kwia­
tów, w tym również od Rady 
Państwa PRL i Komitetu Cent­
ralnego PZPR. (P) 

Trzęsienie ziemi 
na północnym Kaukazie

MOSKWA (PAP). We wtorek | 
o 13.00 czasu moskiewskiego w 
Czeczensko-Inguskie.j Republice 
Autonomicznej zarejestrowano 
podziemne wstrząsy o sile czte­
rech stopni w 12-stopniowej 
skali.

Epicentrum znajdowało się w 
odległości 24 km od miasta 
Groznyj — stolicy Republiki.

Ofiar ani zniszczeń nie zano­
towano. (P)

dokumentami Związek Radziec­
ki i Francja uważają politykę 
odprężenia za jedną z głów­
nych poastaw ich działania w 
Europie i na całym świecie.

Związek Radziecki i Francja 
są zdecydowane nadal robić 
wszystko, co w ich mocy, aby 
ocprężenie międzynarodowe po­
stępowało naprzód, oraz przy­
wiązują ważne znaczenie do te­
go, by realizacja wszystkich po­
stanowień Aktu Końcowego 
przez wszystkie państwa-ucze- 
stników konferencji europej­
skiej umacniała zaufanie, współ­
pracę i bezpieczeństwo między 
państwami-sygnatariuszami.

Rozmowy obu ministrów po­
zwoliły stwierdzić, iż Związek 
Radziecki i Francja zgodne sa. 
co do tego, że istnieje pilna ko­
nieczność aktywizacji wysiłków 
w celu przerwania wyścigu 
zbrojeń i osiągnięcia realnego 
rozbrojenia. Rozpatrzono szereg 
aktualnych problemów obecnej 
sytuacji międzynarodowej, m.in. 
sytuację na Bliskim Wschodzie 
oraz w niektórych rejonach Azji 
i Afryki.

Ministrowie podkreślili wagę, 
jaką obie strony przywiązują do 
kontynuowania i pogłębiania 
dialogu politycznego między 
Związkiem Radzieckim i Fran­
cją oraz umocnienia współpra­
cy obu krajów w dziedzinie 
gospodarki, kultury, nauki i 
techniki.

Ministrowie wyrazili zadowo­
lenie z wyników rozmów i prze­
konanie, że są one pożyteczne 
dla rozwoju stosunków radziec- 
ko-francuskich.

Jean Francois-Poncet zapro­
sił Andrieja Gromykę do zło­
żenia oficjalnej wizyty we Fran­
cji. Zaproszenie zostało przyję­
te z zadowoleniem. (P)

nych praw arabskiego narodu Pa­
lestyny. ,

@ Rząd argentyński zaaprobował 
plany budowy dalszych 4 siłowni 
jądrowych, których koszt wyniesie 
1,5 miliarda dolarów. Argentyna 
będzie więc posiadać w roku 1597 
aż siedem takich siłowni, które za­
pewnią pokrycie potrzeb gospodar­
ki argentyńskiej na energię.

© Na jednym z lotnisk w Nor­
wegii wylądowały cztery myśliwce 
bombardujące produkcji amery­
kańskiej typu „F-1S”. W tego ty­
pu maszyny bojowe zostaną wy­
posażone siły powietrzne Norwegii. 
Danii, Holandii 1 Belgii.

© Amerykański departament 
skarbu wszczął postępowanie prze, 
ekw belgijskim, francuskim i za- 
chodnioniemleckim eksporterom 
cukru, zarzucając im stosowanie 
cen dumpingowych, w tym wy­
padku o 60 proc, niższych od cen 
obowiązujących na obszarze EWG

© Szwedzkie obserwatorium sej. 
smologlczne w Uppsall odnotowało
11 bm. silno trzęsienie ziemi w 
północnych rejonach Oceanu Spo­
kojnego. Trzęsienie miało siłę 6,5 
stopnia według skali Ricbtera.

© Antropolog Richard Leakey 
podał do wiadomości, iż udało mu 
się odnaleźć dalsze szczątki istoty 
czlowiekowatej, określanej jako 
Australopithccus robustus. Odkry­
cie to dostarcza temu badaczowi 
nowych argumentów dla zakwestio­
nowania teorii włączającej małpo­
luda z Afaru do grona bezpośred­
nich przodków człowieka.

© Jak informuje agencja TASS,
12 bm. w Związku Radzieckim wy­
strzelono kolejnego sztucznego sa­
telitę Ziemi „Kosmos-1076". Apara­
tura znajdująca się na pokładzie 
satelity działa normalnie. (PAP)

Obywatel RFN poprosił 
o azyl w NRD

BERLIN (PAP). Agencja ADN 
poinformowała, że pracownik 
Ministerstwa Obrony Republiki 
Federalnej Niemiec zwrócił się 
10 lutego do władz NRD z pro­
śba o udzielenie azylu politycz­
nego. Agencja podała, że prośba 
ta jest obecnie rozpatrywana 
przez kompetentne organa NRD.

(P)
_____________________________________ wrót do pracy. (P)

W sprzeczności z porozumieniami z Camp David

Rzeczywiste zamiary Izraela
wobec okupowanej Palestyny
Incydenty zbrojne w stolicy Libanu

KAIR, LONDYN, PARYŻ 
(PAP). Izraelska rozgłośnia 
radiowa poinformowała o 
przeciekach na temat specjal­
nego raportu sporządzonego 
przez izraelski komitet rzą­
dowy w sprawie ewentualne­
go ograniczonego samorządu 
na terenach Zachodniego Brze­
gu Jordanu i strefy Gazy. Z 
przecieków tych wynika, iż 
komitet zalecił utrzymanie 
przez Teł Awiw militarnej 
kontroli nad tymi terenami, 
nawet po ewentualnym usta­
nowieniu ograniczonego samo­
rządu palestyńskiego na tych 
ziemiach.

W myśl tej koncepcji tzw. sa­
morządowa rada arabska — któ­
rej utworzenie zaproponowano 
na ,.szczycie” w Camp David — 
nie miałaby żadnych uprawnień 
do uchwalania jakichkolwiek 
ustaw, stanowienia prawa oraz 
nie miałaby żadnej kontroli nad 
nielegalnymi osiedlami żydow­
skimi. zakładanymi na okupo­
wanych ziemiach arabskich.

Koła dyplomatyczne wskazują, 
iż wspomniany plan izraelski 
stoi w jaskrawej sprzeczności z 
duchem porozumień z Camp Da- 
vid. Niektórzy obserwatorzy 
twierdzą też, że przecieki zostały 
celowo spowodowane, aby unie­
możliwić jakiekolwiek, nawet 
najbardziej symboliczne i pro- 
izraelskie uregulowanie przysz­
łości Zachodniej Brzegu Jorda­
nu i strefy Gazy.

du czyli mocznika, stosowanego 
zarówno jako wysokiej klasy 
środek podnoszący urodzajność 
gleb, jak również cenny skład­
nik paszowy.

Cztery kolejne instalacje amo­
niakalne i dalsze urządzenia dla 
produkcji mocznika rozpoczną 
pracę na przełomie bieżącego i 
przyszłego roku.

Budowy tego przedsiębiorstwa 
wiąże 6ię z planami intensyfi­
kacji radzieckiego rolnictwa, a 
przede wszystkim z szybkim 
rozwojem produkcji nawozów 
sztucznych i środków wzbogaca­
jących wartości pokarmowe pasz. 
Lokalizacja nowego ośrodka che­
micznego w Togliatti, mimo 
znacznej odległości od zakładów 
produkcji nawozów sztucznych 
— uzasadniona jest przede wszy­
stkim bliskością przebiegającej 
obok tego miasta magistrali ga­
zu ziemnego, wykorzystywanego 
jako produkt wyjściowy dla wy­
twarzania amoniaku, a ponadto 
wiąże się ona z planami zasto­
sowania w rolnictwie radzieckim 
nowych technologii nawożenia.

W niedalekiej przyszłości ruro­
ciąg, którym w pierwszym okre­
sie amoniak przekazywany bę­
dzie wyłącznie tranzytem do 
Odessy, wykorzystany zostanie 
także jako system bezpośrednie­
go zaopatrzenia w ten surowiec 
wielkich gospodarstw rolnych, 
w przylegających do jego trasy 
rejonach i obwodach. Stanie się 
tak z chwilą, gdy przemysł ra­
dziecki przygotuje i dostarczy 
rolnictwu odpowiednią liczbę 
maszyn i urządzeń, umożliwiają­
cych stosowanie płynnego amo­
niaku, jako pełnowartościowego 
środka intensyfikacji upraw.

Z myślą o tym, już dziś na 
trasie rurociągu z Togliatti do 
Odessy zaprojektowano 15 sta­
cji rozdzielczych. W przyszłości 
planuje się również budowę od­
gałęzień od głównej magistrali, 
którymi amoniak dostarczany 
będzie w rolnicze rejony północ­
nych obwodów, tzw. strefy nie- 
czarno2iemnej oraz na Białoruś. 
Jest to więc inwestycja o wiel­
kim znaczeniu dla przyszłości 
całego radzieckiego rolnictwa.

JERZY SIERADZINSKI

Obserwatorzy wskazują, że 
wspomniane przecieki stawiają 
Kair w trudnej i delikatnej sy­
tuacji. a rząd egipski będzie 
musial albo zrezygnować z sepa­
ratystycznego traktatu pokojo­
wego z Izraelem, albo zostawić 
Palestyńczyków Ich własnemu 
losowi.

Dziennik kairski „Al-Achbar” 
zamieścił komentarz ostro pięt­
nujący .Izrael jako państwo 
opierające się na fanatyzmie 
religijnym i dyskryminacji raso­
wej, której celem jest ekster­
minacja narodu palestyńskiego.

W niezwykle ostrym komenta­
rzu — pierwszym, który ukazał 
się od czasu podróży Sadata do 
Jerozolimy, w końcu 1977 roku 
— dziennik cytuje okrucieństwa 
i brutalne traktowanie więźniów 
palestyńskich przez izraelskie 
władze okupacyjne. (F)

BEJRUT (PAP). Minister ob­
rony USA. Harold Brown przy­
był we wtorek z trzydniową 
wizytą oficjalną do Izraela. Jest 
to trzeci etap jego podróży 
bliskowschodniej, bowiem wcze­
śniej odwiedził tuż Arabię Sau­
dyjską i Jordanię.

Prasa izraelska pisze, że przy­
wódcy tego kraju zamierzają 
przedstawić Brownowi w trak­
cie rozmów kolejną listę uz­
brojenia, jakie Izrael chce o- 
trzymać od Stanów Zjednoczo­
nych.

W stolicy Libanu, Bejru­
cie, nadal jesi niespokoj­
nie. Doniesienia agencyjne 
podają, że w ciągu ostat­
nich godzin znów doszło tam 
do incydentów zbrojnych spro­
wokowanych przez siły zbrojne 
prawicy libańskiej. W różnych 
dzielnicach Bejrutu doszło do 
walk między bojówkami prawi­
cy a oddziałami Arabskiego Kor­
pusu Bezpieczeństwa, w czasie 
których obie strony używały 
broni ciężkiej. Są zabici 1 ran­
ni.

Siły, zbrojne prawicy starały 
6ię zająć niektóre strategiczne 
punkty w różnych częściach 
Bejrutu oraz przeciąć główne 
drogi łączące wschodnią — 
chrześcijańską i zachodnią — 
muzułmańska część miasta.

Na południu Libanu artyleria 
izraelska i oddziały prawico­
wej. tzw. armii obrony połud­
nia Libanu kontynuują systema­
tyczny ostrzał południowo- 
wschodniej części Libanu i 
miast Hasbaja i Nabatija. Woj­
skowe samoloty Izraela coraz 
częściej dokonują lotów zwia­
dowczych nad terytorium po­
łudniowego Libanu i rejonem 
doliny Bekaa.

Powódź wywołała 
chaos w Portugalii

LIZBONA (PAP). Przerwane 
drogi i linie kolejowe, zalane 
stacje pomp, pozamykane szko­
ły. magazyny i lokale, wreszcie 
ponad 2 tys. osób pozbawio­
nych dachu nad głową: oto tra­
giczny bilans powodzi, jaka na­
wiedziła Portugalię w wyniku 
wyjątkowo ulewnych deszczów 
nad' centralnie położonym re­
gionem Ribatejo oraz doliną Ta­
gu.

Powódź wywołała chaos, któ­
rego opanowanie stało się naj­
poważniejszą próbą dla spra­
wującego już 11 tygodni władzę 
gabinetu premiera Moty Pinto.

Władze rzuciły do akcji prze­
ciwpowodziowej drużyny straża­
ków, które pomagają ewakuo­
wać ludność z zagrożonych re­
jonów kraju. Fala na Tagu 
wciąż rośnie grożąc zalaniem 
nowych obszarów. Jak dotąd 
zginęły już 4 osoby, zaś straty 
pogłowia bydła sięgają wielu 
tysięcy.

Sytuację stołecznej Lizbony 
pogarsza trwający strajk pra­
cowników łączności, którzy nie 
akceptowali apelu rządu o po-

Wedłue naocznych świadków 
w południowolibańskich okrę­
gach. kontrolowanych przez si­
ły prawicy libańskiej trwa kon­
centracja wojsk i gromadzenie 
sprzętu wojskowego oraz bro­
ni dostarczanej oddziałom pra­
wicowym przez Izrael. (P)
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Konfrontacje 30-lecia NRD

Jeden rolnik żywi 32 obywateli
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

V

Berlin, 13 lutega
(P) W cyklu popularnych tu 

obecnie podsumowań, w 
związku ze zbliżającym się 
30-leciem istnienia NRD, in­
teresujące zestawienie sytua­
cji w rolnictwie i hodowli o- 
publikował tygodnik „Wirt- 
schaft”. Z obfitej puli różnych 
wskaźników i tabel, wybra­
łem najistotniejsze, tłumaczą­
ce systematyczny wzrost pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej 
w tym kraju.

Zatrudnienie w rolnictwie 
zmalało w ostatnim 15-leciu z 
12 do 7,3 proc, ogółu zatrudnio­
nych. Obecnie jeden rolnik ży­
wi 32 mieszkańców Republiki, 
gdy 15 lat temu żywi! tylko 12. 
Jest to przede wszystkim wy­
nikam przestawienia całego rol­
nictwa na gospodarkę wielkoto- 
warową w wysokim, choć jesz­
cze niewystarczającym, stop­
niu zmechanizowaną, dysponu­
jącą najnowocześniejszymi środ­
kami chemicznymi do zwiększa­
nia wydajności z hektara oraz 
ochrony roślin. W decydującym 
stopniu podniosły się także 
kwalifikacje osób zatrudnionych 
w rolnictwie. 52 proc, spośród 
nich nauczyło się gospodarować 
nowocześnie dzięki dokształca­
niu i samokształceniu. 83,8 proc, 
posiada dyplomy ukończenia 
zawodowych szkół i wyższych 
uczelni.

Ostatnio obserwuje się tu 
przyspieszone tempo wykorzy­
stania zdobyczy nauki i tech­
niki. Rozwija się na przykład 
system nawożenia gleby, walki 
ze szkodnikami oraz siewu zbóż 
za pomocą lotnictwa, dyspo­
nującego obecnie 170 samolota­
mi i 9 śmigłowcami. Mogą one 
wykonać wyżej wspomniane 
zabiegi na obszarze około 3,5 
min ha, a więc na ponad poło­
wie areału rolnego w NRD. Zu­
życie nawozów sztucznych, w 
przeliczeniu na hektar, wzro­
sło w latach 60—77 trzykrotnie, 
co m. in. miało decydujący 
wpływ na dwukrotny wzrost 
wydajności z hektara. Niemniej 
wyniki te uważa się za nieza­
dowalające i zadaniem rolnic­
twa w bieżącej 5-latce jest pod­
niesienie wydajności zbóż z 
hektara z 38.5 do 41 kwintali, 
co , pozwoli ograniczyć Import 
zbóż i pasz.

Jeżeli chodzi o strukturę, to 
obecnie uprawą roślinną zaj­
muje się 378 gospodarstw li­
czących przeciętnie po 5 tys. 
ha powierzchni i zatrudniają­
cych po 400—500 osób każde. W 
dziedzinie produkcji zwierzęcej 
jest około 3600 placówek po- 

i siadających łącznie 5,5 min 
; sztuk bydła rogatego, 11.7 min 

sztuk trzody chlewnej i 26 tys. 
I kur niosek.

Zadanie rolnictwa na najbliż- 
. sze lata, to zwiększenie wydaj­

ności z hektara w stopniu u- 
możliwiającym rezygnację z im­
portu produktów zbożowych, 
zwiększenie o 50 proc, zbiorów 
owoców i o 30 proc, warzyw. 
Działaniem *grolotnictwa m*

Trwają walki 
w stolicy Czadu 

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cją rządu w N’Djamenie. W o- 
ostatnich tygodniach zanotowa­
no tam oznaki działalności par­
tyzantów Frolinat.

W sierpniu ub. roku prezy­
dent Malloum zawarł porozu­
mienie z dowódcą tzw. drugiej 
armii Frolinat. Hissene Ha- 
bre’em. Zgodził się on na współ­
pracę z rrsądem i w zamian 
otrzymał tekę premiera.

Jednakże nie położyło to kre­
su wojnie domowej, przeciwnie 
Frolinat nasilił operacje mili­
tarne i zakres swego oddziały­
wania na nowe tereny kraju. 
Ponadto różnice między prezy­
dentem i jego nowym premie­
rem pogłębiły jeszcze bardziej 
kryzys polityczny w N’Djame- 
nie, gdzie od dłuższego czasu 
mówiło się o możliwości wojs­
kowego zamachu stanu. (P) 

c 
o
>

być objęte 85 proc, wszystkich 
gruąjAw „rolnych i lasów. Ka­
dry rolnicze mają otrzymać ro­
czny zastrzyk w liczbie 25 tys. 
absolwentów średnich szkół za­
wodowych oraz 4150 absolwen­
tów techników i wyższych u- 
czelni.

Dementi wietnamskiej 
agencji informacyjnej

HANOI (PAP). 'Wietnamska 
agencja informacyjna (VNA) 
zdementowała rozpowszechnia­
ne przez prasę zachodnią o- 
śwladczenie księcia Norodoma 
Sihanouka, jakoby Wietnam po­
średnio przekazał mu. iż jego 
nowrót do Phnom Penh spot­
kałby. się z ciepłym przyjęciem 
ze strony rządu Heng Samrina. 
VNA podkreśla, iż jest to fał­
szywa informacja. (P)

Pogrzeb
Nikołaja Tichonowa

MOSKWA (PAP). We wtorek 
odbyt się w Moskwie pogrzeb 
wybitnego pisarza radzieckiego 
i działacza społecznego, Niko­
łaja Tichonowa.

Wartę honorową przy trum­
nie zmarłego trzymali Andriej 
Kirilenko. Michaił Suslow i in­
ni ‘ przywódcy partii i rządu 
radzieckiego, deputowani do 
Rady Najwyższej ZSRR, przed­
stawiciele literatury, nauki i 
sztuki.

Tysiące mieszkańców Moskwy 
wzięły udział w pogrzebie. Któ­
ry odbył się na Cmentarzu 
Nowodiewlczym. (P)

Zmarł
Jean Renoir
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryi, 13 lutego
(P) Jean Renoir, syn sławne­

go malarza Augusta, sam wy­
bitny reżyser filmowy, zmarł 
w wieku 84 lat w swej amery­
kańskiej rezydencji pod Holly­
woodem, gdzie mieszkał ód 
czasów wojny.

Jego związki z kinem prze­
kraczają pół wieku i śmiało 
powiedzieć można. źe Jean 
Renoir tworzył historię kina 
francuskiego, w każdym razie 
jego najwybitniejsze osiągnię­
cia. Co najmniej tuzin jego 
filmów stanowią najwyższej ja­
kości arcydzieła sztuki filmo­
wej. od pierwszego z nich po­
czynając — „Nana” według Zoli.

Z filmów znanych polskiej pu­
bliczności przypomnijmy tylko: 
„Stracone złudzenia”. „Fran­
cuski kankan", „Zasady gry”. 
„Helena i mężczyźni”, „Śniada­
nie na trawie".
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WŁOCHY BEZ RZĄDU Na gospodarczej mapie

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Uwagi o kryzysie rządowym we Włoszech chciałbym zacząć 
ed zwrócenia uwagi na znamienne zestawienie statystyczne. 
Liczby w nim zawarte są kluczem do zrozumienia aktualnej 
sytuacji politycznej w tym kraju. Mam na myśli wyniki kolej­
nych wyborów powszechnych, a w szczególności sukcesy partii 
komunistycznej.

W 1946 roku po raz pierw­
szy po wojnie odbyły się wy­
bory do parlamentu (nawia­
sem mówiąc, w jednocześnie 
przeprowadzonym referen­
dum Włosi postanowili, nie­
znaczną zresztą większością 
głosów’, przekształcić monar­
chię w republikę). Kandydaci 
komunistyczni zgromadzili 
wówczas niewiele ponad 4 
miliony głosów. Ale już w 
1953 roku na listy komunis­
tyczne padło 6 milionów gło­
sów, a po pięciu latach — 
prawie 7 milionów. W wybo­
rach z 1963 roku komuniści 
zbliżyli się do 8 milionów gło­
sów, a w 1972 roku przekro­
czyli 9 milionów. Wreszcie 
podczas ostatnich wyborów 
do parlamentu, w czerwcu 
1976 roku, partia komunisty­
czna uzyskała 12,6 miliona 
głosów. Co trzeci Włoch (do­
kładnie 34,4 proc.) poparł ko­
munistów.

Żadna partia komunistycz­
na w Europie Zachodniej nie 
może się poszczycić takimi 
wynikami. Żadna partia nie-

Rozwój sieci komunikacyjnych na Węgrzech
Szybka kolej i autostrady

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, 13 lutego
(P) Rozwój sieci komunika­

cyjnej to jedna z wielkich 
trosk węgierskiej gospodarki. 
Jest ona w pewnym sensie 
pochodną rozwoju turystyki. 
16 min turystów, jakie w ub. 
roku odwiedziło kraj o po­
wierzchni 93 tys. km kw i 10- 
-milionowej ludności, musia- 
lo wytworzyć określone ciś­
nienie na drogach i w publi­
cznych środkach transportu.

W minionym roku na obszarze 
Węgier kursowało prawie 650 
tys. samochodów i ponad 723 
tys. motocykli. Do tego w peł­
ni sezonu turystycznego doszły 
jeszcze 3 min samochodów za­
granicznych gości. Wszystko 
wskazuje na to, że w dalszym 
ciągu rozwijać się będzie tury­
styka a wraz z nią kompliko­
wać ruch na komunikacyjnych 
sriakach.

Gospodami Węgrzy, świadomi 
tego trendu, chcą przygotować 
się do przyjęcia zwiększonego 
ruchu. Już dziś na przykład w 
związku ze zniesieniem wiz 
między Austrią i Węgrami od 
stycznia br. 1 spodziewanym 
większym napływem turystów 
zwłaszcza austriackich, planuje 
się, aby pociągi trasę Wiedeń 
— Budapeszt przebywały w cią­
gu 115 minut i to bez postoju 
w punkcie granicznym a nie w 
ciągu. 270 minut, jak dotych­
czas.

Oczywiście zwiększenie szyb­
kości przebiegu kolei związane 
jest z generalną przebudową to­
rów po obu stronach granicy. 
Uruchomienie podobnej szyb­
kiej linii kolejowej planuje się 
też na trasie Budapeszt — 
Gratz. Odpowiednie propozycje 
przedłożono już na międzyna­
rodowej konferencji ustalającej 
rozkład jazdy.

W unowocześnienie kolei Wę­
grzy zainwestują część środków 
z 300 min dolarów pożyczki a- 
ustriackiej, przeznaczonej na 
rozbudowę węgierskiej infra­
struktury turystycznej. Ale nie 
tylko na tym austriacko-węgier­
skim. czyli można powiedzieć 
w pewnym sensie „lokalnym” 
styku gospodarczym, kolej te­
go kraju będzie modernizowa­
na. Do 1995 r. na najważniej­
szych węgierskich liniach ko­
lejowych szybkość biegu pocią­
gów powinna osiągnąć 160 
kmZgodz. Jest to jeden z wa­
runków. aby przez terytorium 
Węgier mogły kursować mię-

Prowokacje neofaszystów 
w Hanowerze

BONN (PAP). W Hanowerze 
doszło do nowych prowokacji 
neohitlerowskich. Pod koniec 
tygodnia, mimo zakazu wyda­
nego przez policję, w centrum 
miasta zebrało się kilkudziesię­
ciu neofaszystów, domagając sie 
..wolności” dla Michaela Kueh- 
na. prowodyra ugrupowań neo­
faszystowskich Hamburga.

Policia aresztowała 24 osoh- 
które jednak zostały wypuszczo­
ne na wolność. Skonfiskowano 
pałki, rury z ołowiu i pistole­
ty gazowe, w które byli uzbro­
jeni neofaszyści. 12 neohitlero- 
wców zoętało aresztowanych po 
bójce z policjantami w jednym 
z lokal! tego miasta.

Policja hanowerska poinfor­
mowała. iż przeszukano miesz­
kania zatrzymanych. Znaleziono 
tam portrety Adolfa Hitlera i 
hitlerowskie materiały propa­
gandowe.

Przeciwko 23-letn!emu Kueh- 
nenowi. którego „wolności” do­
magali się uczestnicy neofaszy­
stowskie! demonstracji w Ha­
nowerze. toczy się przed sa­
dem krajowym w Hamburgu 
proces o rozpowszechnianie ma­
teriałów propagandowych orga­
nizacji sprzecznej z konstytucja 
o nawoływanie do nienawiści 
rasowei oraz podjudzanie prze­
ciwko innym narodom. (P) 

komunistyczna we Włoszech 
nie może ich lekceważyć.

CHADECJA
W pełni zdawał sobie z te­

go sprawę Aldo Moro, jeden 
z najwybitniejszych mężów 
stanu w powojennych Wło­
szech. To pn stał się archi­
tektem porozumienia między 
chadecją a komunistami, 
które umożliwiło w ubiegłym 
roku utworzenie rządu, cie­
szącego się poparciem prze­
ważającej większości parla­
mentu. W skład większości 
weszli oczywiście komuniści.

Ale Aldo Moro został porwa­
ny i zamordowany. Dotychczas 
nie są wyjaśnione wszystkie o- 
koliczności spisku, który dopro­
wadził do jego śmierci. Dopie­
ro w ostatnich dniach jeden z 
tygodników włoskich ogłosił in­
formacje, według których mor­
dercy mieli powiązania z koła­
mi prawicy. Zresztą nie od dziś 
wiadomo, że terroryści włoscy, 
tak chętnie posługujący się 
przymiotnikami „czerwoni”, 
„proletariaccy” lub „rewolucyj­
ni”, w rzeczywistości inspiro­
wani są przez skrajną prawicę.

dzynarodowe ekspresy. Zamie­
rzenie to zgodne jest zresztą z 
planami Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Kolei Europejskiej 
sięgającymi do 2040 roku.

Równolegle z planami mo­
dernizacji i rozbudowy kolei 
myśli się o nowoczesnych roz­
wiązaniach w komunikacji dro­
gowej. Z punktu widzenia o- 
gólnonarodowej gospodarki, jak 
też międzynarodowej turystyki, 
przebiegającej przez Węgry, 
ten temat wydaje się być jesz­
cze pilniejszy od spraw kolei. 
Liczba pojazdów na drogach 
wciąż bowiem rośnie. Specjali­
ści proponują rozwiązywać ten 
problem według następujących 
kryteriów. Jeśli po drodze po­
rusza się 1500 pojazdów dzien­
nie, potrzebna tam jest droga 
dwupasmowa, jeśli 10 tys., po­
trzebna jest autostrada. Kryte­
ria fachowców nie budzą wąt­
pliwości. Nikt nie neguje Ich 
słuszności.

Zbudowana niedawno tzw. 
autostrada balatońska złagodziła 
nieco napięcia na ruchliwej tra­
sie, ale ich nie zlikwidowała. 
Oddano już do użytku fragment 
autostrady na trasie Budapeszt

— Miszkolc, zaś za 6 lat nowo­
czesna droga ma być doprowa­
dzona do Gyóngyós i w na­
stępnych latach rozbudowana do 
4 pasów ruchu. Osiągnie opa 
wówczas dzienną przepusto­
wość 30 tys. pojazdów. Planu­
je się też wybudowanie wielu 
innych odcinków autostrad, 
m. in. 90 km obwodnicy auto­
strady wokół Budapesztu.

Węgry, które wspólnie z Pol­
ską były inicjatorem trans­
europejskiej autostrady Północ 
— Południe, przywiązują wielką 
wagę do budowy własnych no­
woczesnych szlaków komunika­
cyjnych i nowoczesnych dróg 
wewnątrz kraju, co pośrednio 
jest także przygotowaniem do 
przyjęcia wielkiego ruchu x 
międzynarodowych autostrad.

Niezbyt optymistyczne podsumowania
1OO dni rządów

Od stałego korespondenta
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm w lutym
(P) Tegoroczna debata bu­

dżetowa w Riksdagu zbiegła 
się z jubileuszem 100 dni rzą­
dów mniejszościowego gabine­
tu liberałów premiera Ola 
Ullstena. Otwierając wielką 
dyskusję nad polityką rządu 
premier Ullsten z nutą żalu 
mówił o dwóch wielkich nie­
powodzeniach, jakie spotkały 
jego rząd w ostatnich dniach.

Po pierwsze nie doszło do za­
akceptowania umowy o współ­
pracy między koncernem Volvo, 
największym obiektem przemy­
słowym Skandynawii a rządem 
norweskim. Większość prywat­
nych akcjonariuszy Volvo sta­
nowczo przeciwstawiła się rze­
komej wyprzedaży narodowych 
interesów i kapitału szwedzkie­
go-Drugim niepokojącym zjawis­
kiem jest projekt budżetu 
szwedzkiego przewidującego 
wzrost deficytu do sumy 45 mld 
koron czyli do ok. 1/3 wielkoś­
ci całego budżetu królestwa z 
trzema koronami w herbie. Jest 
to ogromny skok jeśli wziąć pod 
uwagę, że jeszcze trzy lata te­
mu deficyt ten wynosił zaled­
wie 3 mld koron. W przetłuma­
czeniu na jeżyk realiów życia 
codziennego Szwecji oznacza to, 
że obecnie co trzecia korona ja­
ką państwo szwedzkie wypłaca 
swoim pracownikom w postaci 
pensji czy zasiłku rodzinnego 
pochodzi z pożyczek zaciągnię-

Zamordowanie Aldo Moro w 
każdym razie zgodne było z in­
teresami prawicy, a nie lewi­
cy.

Rząd Giulio Andreottiego, u- 
tworzony w dniu porwania Mo­
ro, w ciągu szeregu miesięcy 
wykonywał testament politycz­
ny zgładzonego przywódcy. Ko­
muniści, choć nie wchodzili w 
skład rządu, mieli wpływ na je­
go decyzje, zwłaszcza w spra­
wach gospodarczych. Dzięki 
współpracy chadecji, komuni­
stów i, pomniejszych stronnictw, 
należących do „większości par­
lamentarnej”, Andreotti mógł 
się powołać na oewne sukcesy.

Ale nie wszystkim w chadecji 
dogadzała współpraca z komu­
nistami. Nje jest tajemnicą, że 
niektórzy przywódcy chrześci­
jańskiej demokracji są temu 
przeciwni. W ostatnim czasie 
właśnie oni powiększyli swe 
wpływy w kierownictwie partii. 
Zastępcą sekretarza general­
nego został Carlo Donat Cat- 
tin, nie ukrywający swej niena­
wiści do komunistów. Sekretarz 
generalny partii, Benigno Zac- 
cagnini, wybrał się do Waszyng­
tonu 1 tam oświadczył, że nie 
zgodzi się na udział komunistów 
w rządzie. W Rzymie przypo­
mniano, że przed 30 łaty komu­
niści właśnie pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych zostali 
usunięci z rządy koalicyjnego 
przez ówczesnego premiera cha­
deckiego, de Gasperiego.

W końcu ubiegłego roku pre­
mier Andreotti nieoczekiwanie 
przeforsował w parlamencie u- 
chwałę w sprawie przystąpienia 
Włoch do zachodnioeuropejskie­
go systemu walutowego. Pre­
mier doskonale wiedział, że ko­
muniści się temu sprzeciwiają. 
Posłużył się jednak tą nie naj­
ważniejszą dla Włoch sprawą, 
by doprowadzić do kryzysu.

KOMUNIŚCI
Enrico Berlinguer, który 

przed dziesięciu laty został 
sekretarzem generalnym Wło­
skiej Partii Komunistycznej, 
cierpliwie i wytrwale dążył 
do tego, by komuniści mogli 
odegrać rolę stosowną do 
swych wpływów w społeczeń­
stwie. Wysuwał szereg kon-

Premier Giulio Andreotti 
cepcji w rodzaju „kompromi­
su historycznego” lub „rządu 
jedności narodowej”, które 
miały umożliwić współpracę z 
chadecją i innymi stronnic­
twami.

W ubiegłym roku mogło się 
wydawać, że komuniści osiąg­
nęli swój cel. Wchodząc w 
skład „większości parlamentar­
nej” 1 wywierając bezpośredni 
wpływ na najważniejsze decyz­
je rządu, mogli bronić intere­
sów świata pracy. Okazało się 
jednak, że chadecy — a przy­
najmniej ich część — nie są 
lojalnym partnerem, uczciwie 
wykonującym warunki zawarte­
go porozumienia. Zabrakło Al­
do Moro, który by stal na stra­
ży porozumienia.

W szeregach partii komunisty­
cznej zaczęty narastać glosy 
krytyki, a nawet niezadowole­
nia. Zwracano uwagę, że par­

tych przez to s&mo państwo na 
rynku wewnętrznym lub poza 
granicami kraju.

Niedojście do skutku umowy 
między Volvo a rządem nor­
weskim premier tłumaczył bra­
kiem wpływu rządu na decyzję 
przedsiębiorstw w państwie ka­
pitalistycznym, a oszałamiający 
wzrost deficytu koniecznością 
odzyskania siły konkurencyjnej 
przemysłu szwedzkiego na ryn­
kach zagranicznych.

Przebieg obecnej debaty 
budżetowej w Riksdagu wy­
kazał, że partie mieszczańskie 
— aczkolwiek każda oddziel­
nie — wybaczając niejako 
zdradę liberałom, znów bronią 
wspólnej platformy politycznej 
przeciwko socjaldemokratom i 
komunistom. Rozsądek polity­
czny i interesy klasowe dyk­
tują tym partiom trzymanie 
się razem celem przedłużenia 
mieszczańskiej alternatywy 
wyborczej również po nowych 
wyborach powszechnych, któ­
re odbędą się we wrześniu br. 
Po 100 dniach rządów Ullste­
na taka możliwość — jak na 
razie — powoli się zaryso­
wuje.

Dowodzą tego chociażby os­
tatnie sondaże opinii publicznej 
wykazujące znowu spadek po­
pularności socjaldemokratów i 
wzrost przychylnych nastrojów 
dla zręcznie manipulującego w

tner nielojalny (czyli chadecja) 
może wygrać kosztem partnera 
uczciwego (czyli komunistów). 
Berlinguer i inni przywódcy ko­
munistyczni uznali, że nadszedł 
czas zmiany dotychczasowej for­
muły i że sytuacja dojrzała do 
tego, by komuniści weszli w 
skład rządu.

Przemawiając przed kilku 
dniami w stolicy Sardynii, Bec- 
linguer powiedział: „Podstawo­
wą gwarancją, choć samo przez 
się nie wystarczającą. ażeby 
nie powtórzyły się błędy po­
przedniej większości, byłoby 
rzeczywiste przezwyciężenie dys­
kryminującego uprzedzenia, 
wykluczającego Włoską Partię 
Komunistyczną z rządu. Dlate­
go właśnie nadal uważamy, że 
najwłaściwszym rozwiązaniem 
obecnego kryzysu rządowego 
byłoby utworzenie koalicji o- 
bejmującej przedstawicieli
wszystkich demokratycznych 
partii, łącznie z komunistami”.

Komentatorzy włoscy zwróci­
li uwagę, że Berlinguer mówił 
o „najwłaściwszym rozwiąza­
niu”, a nie o „jedynym”, do­
patrując się w tym sformuło­
waniu pewnych możliwości 
kompromisu. W grę wchodziło­
by powołanie ministrów ko­
munistycznych lub zbliżonych 
do komunistów według uznania 
chadeckiego premiera, a nie 
desygnowanych przez partię. 
Trudno powiedzieć, w jakiej 
mierze te spekulacje są real­
ne.

„Chadecja — dodał Berlińgu- 
er — nie chce nas w rządzie i 
nie chce też, byśmy byli w o- 
pozycii. To pierwsze zależy o- 
czywiście i w sposób decydu­
jący od niej. Ale jeśli idzie o 
drugą sprawę, niech chadecja 
nam pozwoli, że o tym zadecy­
dujemy bez niej”...

TERRORYŚCI
W chwili pisania tych słów 

zanosi się na to, że kryzys 
gabinetowy będzie długotrwa­
ły. Gazety włoskie przypomi­
nają, że od czasu obalenia 
faszyzmu już czterdzieści ra­
zy zmieniały się rządy i że 
w niektórych wypadkach 
montowanie nowego gabinetu 
trwało szereg tygodni. Upa­
trzony na premiera Andreotti 
musi uwzględnić — poza za­
sadniczym problemem współ- 

• pracy z komunistami — szereg 
innych trudnych zagadnień o- 
czekujących rozwiązania.

Na pierwszym miejscu należy 
wymienić walkę z terrorem po­
litycznym, który tak często we 
Włoszech (i nie tylko we Wło­
szech) wiąże się z terrorem po 
prostu kryminalnym. Agencje 
telegraficzne niemal codziennie 
donoszą o zamachach na poli­
tyków. sędziów, działaczy związ­
kowych lub przemysłowców. A- 
parat administracji państwowej, 
skorumpowany w niektórych 
ogniwach, jak dotychczas nie 
może poszczycić się sukcesami 
w likwidacji terroru. Przedłu­
żający się kryzys gabinetowy 
sprzyjać może tylko różnego 
rodzaju ekstermistom.

Choć nie jest to tematem te­
go artykułu, należy zwrócić u- 
wagę także na sytuację gospo­
darczą Włoch. Andreotti mówił 
ostatnio o poprawie, powołując 
się na to. że stopa inflacji 
spadła z 23 procent w 1976 ro­
ku do obecnych 12 procent i ż'e 
Włochy w ubiegłym roku zano­
towały po raz pierwszy dodat­
ni bilans handlu zagranicznego. 
Ale z drugiej strony pozostają 
nie rozwiązane takie problemy 
gospodarcze, jak milionowe bez­
robocie i zacofanie ekonomiczne 
południa kraju.

Im prędzej kryzys gabine­
towy będzie rozwiązany, tym 
lepiej będzie dla społeczeń­
stwa włoskiego. A trudno so­
bie wyobrazić rozwiązanie, 
które by nie brało pod uwa­
gę woli kilkunastu milionów 
Włochów głosujących na ko­
munistów.

Ullstena
Riksdagu przywódcy liberałów. 
Zamiast samemu rządzić — Ull­
sten i jego mniejszościowy ga­
binet przerzuci! zręcznie tę 
czynność na parlament, w któ­
rym trzy partie mieszczańskie 
mają liczebną przewagę nad 
socjaldemokratami i komunista­
mi, koncentrując się przy tym 
głównie na przeforsowaniu ta­
kich ustaw, które mogą liczyć 
na poparcie większości posłów. 
Kwestie sporne i niepewne od­
kłada się na przyszłość.

W dziedzinie polityki ekono­
micznej projekt nowego budże­
tu jest z grubsza biorąc konty­
nuacją polityki galopującego 
wzrostu deficytu, jaką gospodar­
ce szwedzkiej zaaplikował były 
minister ekonomii i zarazem 
przywódca konserwatystów, Bo- 
hman. Pod płaszczykiem walki 
o odzyskanie siły konkurencyj­
nej przemysłu szwedzkiego oraz 
zapewnienia zatrudnienia pań­
stwo szwedzkie coraz częściej 
interweniuje finansowo w tych 
branżach przemysłu, które naj­
mocniej dotknięte zostały kry­
zysem gospodarczym. Chodzi tu 
konkretnie o szwedzki przemysł 
stalowy, stoczniowy, tekstylny, 
drewno-papierniczy 1 kopalnie 
rudy żelaza, które borykają się 
z poważnymi problemami finan­
sowymi. Przejęcie części akcji 
przez państwo ratuje wiele za­
kładów przed bankructwem.

Koszty utrzymania słabszych 
ekonomicznie, przedsiębiorstw 
przerzuca rząd na barki mas 
pracujących, którym każę się 
zaciskać pasa, obniżać stopę ży­
ciową i grozi się im bezrobo­
ciem. Rośnie więc deficyt w 
budżecie państwa, • powstałe

Znów o dolarze
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Giełdowi operatorzy mogą 
się oczywiście mylić. Ale je­
żeli — jak informuje amery­
kański „Business Week” — 
zdecydowana ich większość 
gotowa jest w transakcjach 
terminowych (z półrocznym 
terminem dostawy) płacić o- 
becnie za japońskiego jena o 
10 procent więcej dolarów niż 
w transakcjach natychmiasto­
wych, za markę zachodnionie- 
miecką o 8 procent, a za 
szwajcarskiego franka o 12 
procent więcej — to nikt roz­
sądny nie przejdzie obojętnie 
obok tych „rynkowych sygna­
łów”. Dają' one do zrozumie­
nia, że — przynajmniej w o- 
pinii giełdy — przyszłość do­
lara staje się znów niepewna. 
I to nie bacząc na to, że chwi­
lowo jego kurs sie poprawił.

Można by oczywiście powie­
dzieć, że jest to po prostu re­
akcja giełdy na takie niepo­
myślne dla Ameryki zjawiska, 
jak zwyżka cen ropy zadekre­
towana w grudniu przez OPEC 
lub ostatnie wydarzenia w Ira­
nie. Ale te zjawiska zostały już 
przez giełdę „odfajkowane” 
chwilowym spadkiem dolara je­
szcze na początku stycznia.

Skąd jednak to ostrzeżenie na 
przyszłość, które przejawia się 
w spadku terminowych notowań 
dolara? Decyzja OPEC i zach­
wianie się cesarskiego tronu w 
Iranie mogą tu odgrywać pew­
ną rolę. Ale główno urzyczyny 
zjawiska są inne. Inne a za­
razem... wciąż te same.

Gdy 1 listopada ub. r. pre­
zydent Carter ogłosił swój plan 
podtrzymania dolara, nikt — 
nie wyłączając również głowy 
państwa amerykańskiego — 
nie łudził się chyba, że przy­
wróci to z miejsca amerykań­
skiemu pieniądzowi utracony 
blask.

Przypomnijmy, te podjęto 
wówczas kroki następujące: zmo­
bilizowano 30 mld. dolarów w 
obcych walutach, jako bazę po­
zwalającą na interwencję ryn­
kową w wypadku nowych gwał­
townych „ataków na dolara”; 
Centralny Bank USA podniósł 
stopę dyskontowa do 9,5 pro­
centu. celem ściągnięcia do A- 
meryki części przynajmniej do­
larów znajdujących się w po­
siadaniu nie-Amerykanów;
zwiększono o 2 procent obo­
wiązkowe rezerwy, które pry­
watne banki muszą odprowa­
dzać do Rezerwy Federalnej i- 
lekroć przyjmują w depozyt 
większe sumy pieniędzy: pod­
wojenie (do 1,5 min uncji) ilości 
złota, jakie skarb USA sprze- 
daje od pewnego czasu comie­
sięcznie na otwartnn rynku. 
Wszystkie te posunięcia i jesz­
cze kilka innych, miały przede 
wszystkim na celu osłabić' na­
pięcie na rynku walutowym i 
zapewnić władzom amerykań­
skim okres wytchnienia na za­
jęcie się bardziej zasadniczymi 
przyczynami słabości dolara.

Ale upłynęło niewiele więcej 
niż dwa miesiące i cały ten sce­
nariusz wziął w łeb. „Mimo eu­
forii, jaka panowała w końcu 
ub. roku — pisze wspomniany 
na początku „Business Week” 
— rok 1979 zaczyna wyglądać, 
jak replika roku 1978. i to zna­
cznie bardziej niż ktokolwiek 
mógłby w ogóle podejrzewać”.

Państwowy budżet Stanów 
Zjednoczonych na najbliższy rok 
fiskalny wykazuje znów bardzo 
poważny deficyt Nadzieja, że 
deficyt płatniczy, który wyniósł 
w 1978 18 mld dolarów spadnie 
do 8 mld w końcu 1979, okazu­
je się płonna. Już sama tylko 
zwyżka cen ropy zbliży tę licz­
bę do 10 mld. A gdyby Ame­
ryka miała wstrzymać sprzedaż 
złota z zapasów spoczywających 
w Fort Knox — trzeba by się 
liczyć z deficytem co najmniej 
12-miliardowym.

niedobory wyrównuje się za 
pomocą kredytów, które trzeba 
jednak zwrócić. Stąd zwiększa­
ją się podatki, które w Szwecji 
osiągnęły najwyższe w skali 
światowej rozmiary.

W swoich prognozach długo­
falowych na okres następnych 
5 lat rząd Ullstena zapowiada 
wzrost dochodu przedsiębiorstw 
swego kraju o ok. 10 mld ko­
ron. Pieniądze te po większej 
części wpłynąć mają do kiesze­
ni właścicieli kapitałów.

Od mas pracujących, od pra­
cobiorców żąda się, aby przez 
następne 5 lat zadowolili się ze­
rowym wzrostem realnych plac. 
Tym samym oczekiwać należy 
dalszego wzrostu kontrastów 
społecznych między klasami po­
siadającymi 1 masami pracują­
cymi Szwecji.

Wyborcom mieszczańskim li­
beralny minister gospodarki i 
budżetu, Mundebo usiłuje osło­
dzić wizję kapitalistycznej Szwe­
cji zapowiedzią przyrostu do­
chodu narodowego o ok. 5 proc, 
w roku bieżącym, co wielu tu­
tejszym ekonomistom wydaje się 
zbyt optymistyczną prognozą. 
Jest to jednak zjawisko, które 
nie pociąga za sobą na ogól 
wzrostu zatrudnienia ani 
zmniejszenia liczby bezrobot­
nych, ponieważ w większości 
szwedzkich zakładów pracy ist­
niejąca moc produkcyjna nie 
jest obecnie całkowicie wyko­
rzystywana.

Po 100 dniach rządów pre­
miera Ullstena i na 7 mie­
sięcy przed wyborami do 
Riksdagu przed obywatelami 
Szwecji wciąż jeszcze piętrzy 
się zbyt wiele znaków zapy­
tania w dziedzinie życia gos­
podarczego i socjalnego, aby 
mogli oni już teraz zawyro­
kować o kształcie przyszłej 
alternatywy władzy w króle­
stwie Szwecji.

Spadek stopy Inflacji — jed­
nego z najistotniejszych czynni­
ków słabości dolara — też wy­
daje się mało prawdopodobny. 
Kilka dni temu podano w Wa­
szyngtonie oficjalnie do wiado­
mości, że w 1978 r. roku ceny 
towarów detalicznych (wyzna­
czających stopę inflacji) poszły 
o 9 procent w górę. Jest to, 
poza rokiem 1974, najwyższa 
stopa inflacji od 1947 roku!

Nadzieje na spadek inflacji w 
b. roku wiązano z oczekiwanym 
osłabieniem tempa rozwoju gos­
podarczego w Stanach. Uszczu­
pliłby on zapotrzebowanie na 
świeże kredyty, a w dodatku 
zmniejszyłby deficyt bilansu 
handlowego. Ale wszystko wska­
zuje na to, że Ameryka — 
przynajmniej w pierwszym pół­
roczu 1979 — rozwijać się bę­
dzie szybciej niż w roku ubieg­
łym, i szybciej niż jej główni 
partnerzy (poza Japonia).

Istnieje ponadto kilka czyn­
ników egzogenicznych, czyli 
zewnętrznych, zapowiadają­
cych trudne półrocze dla do­
lara. Suma tzw. eurodola- 
rów przewalających się, bez 
żadnej kontroli, przez świato­
wy rynek pieniężny i kapita­
łowy pęcznieje coraz bardziej. 
Francuzi oceniają ją na 720 
mld. Jest to być meże prze­
sada. A ponadto pamiętać na­
leży, że tylko część tej ilości 
może być użyta dla celów 
spekulacyjnych, większość jest 
bowiem „uwiązana” w posta­
ci średnio- i długotermino­
wych pożyczek. Ale i tak dość 
tego, aby w chwilach niepew­
ności zakłócić równowagę na 
giełdach pieniężnych.

Dodać także wypada, że 30- 
-miliardowa pula, którą Jimmy 
Carter zebrał dla obrony dola­
ra. została już poważnie usz­
czuplona. Zdaniem ekspertów, 
Ameryka wydała już z niej co 
najmniej 10 mld. A obce banki 
centralne, które niezależnie od 
tego angażują spore sumy, by 
nie dopuścić do zbytniej zwyż­
ki własnych walut, wzdragają 
się przed dalszym skupywaniem 
dolarów, gdyż muszą „kreować” 
w tym celu nowe marki, fran­
ki czy jeny, przyczyniając się 
automatycznie do pogłębiania In­
flacji we własnych krajach.

Kłopotów dolarowi przyczynić 
może także Europejski System 
Walutowy. Już tylko sama za­
powiedź jego stworzenia skło­
niła banki centralne 8 krajów, 
które się doń włączyły, do ope­
racji na rynku pieniężnym, 
zmierzających do ustabilizowa­
nia swej waluty na pożądanym 
poziomie. A w każdej takiej o- 
peracji kupuje się lub sprzeda- 
je daną walutę, korzystając z 
pośrednictwa dolara. Działa to 
destabilizująco na jego kurs.

No i wreszcie, prawie wszy­
stkie banki centralne starają się 
od dość dawna dywersyfikować 
posiadane rezerwy dewizowe, 
pozbywając się dolarów na rzecz 
innych walut.

Z tym, że na dłuższą metę 
dolar utraci swą dominującą po­
zycję w świecie, liczą się dziś 
wszyscy. I to mimo że tym­
czasem stanowi on główny in­
strument rozliczeń międzynaro­
dowych i podstawę rezerwy wa­
lutowej licznych krajów. Sam 
amerykański minister finansów, 
przemawiając 31 stycznia przed 
Łącznym Komitetem Ekonomi­
cznym Kongresu USA, oznajmił, 
że międzynarodowy system wa­
lutowy powinien zostać zrefor­
mowany. „Nie jesteśmy zainte­
resowani — powiedział on — 
w sztucznym utrzymaniu roli 
dolara i wyrażamy gotowość 
zredukowania iego roli w mię­
dzynarodowym systemie waluto­
wym”. Taka deklaracja jest 
wprawdzie próbą przedstawienia 
jako cnoty tego co jest koniecz­
nością, ale mniejsza w tej 
chwili o to.

Powtórzmy tu z całym na­
ciskiem, że nawet przy dość wy­
sokiej inflacji w Ameryce, re­
latywna wartość dolara, mierzo­
na jego silą nabywczą na ryn­
ku wewnętrznym, nie jest x 
pewnością zła. Wiadomo prze­
cież, że za 1 dolara dostać moż­
na dzisiaj w USA więcej, nie­
raz do 30 procent więcej, niż za 
1,85 marki w RFN, za 1,70 
franka w Szwajcarii czy za 200 
jenów w Japonii, a takie są 
w przybliżeniu kursy tych pie­
niędzy. Gdyby uwzględnić jakiś 
pojedynczy artykuł konsumpcyj­
ny, na przykład mięso, to 1 do­
lar powinien być wart ponad 
650 jenów, Ale to, że mięso jest 
w Japonii ponad trzy razy 
droższe niż w USA, nie ma jak 
widzimy, żadnego wpływu na 
kurs wymienny jena i dolara.

Można założyć, że przy po­
mocy swych głównych sojusz­
ników (lub raczej pod ich na­
ciskiem), Amerykanie nie 
dopuszczą do tego, żeby dolar 
spadł znów gwałtownie i za 
bardzo (chociaż trudno usta­
lić co to właściwie znaczy „za 
bardzo”). Jeżeli jednak wie­
rzyć „sygnałom rynkowym” — 
a sami Amerykanie pouczają 
nie od dziś wszystkich, którzy 
chcą słuchać, iż nie należy ich 
bagatelizować — to najniższy 
kurs dolara jeszcze nie został 
osiągnięty. I choć może się on 
znów podnieść pod koniec 
1979 roku, to w pierwszej je­
go połowie będzie raczej zniż­
kował. Chyba... chyba że stanie 
się coś, czego nie wiemy i cze­
go nie jesteśmy dziś w stan:e 
przewidzieć.

Wypełnianie 
próżni

(P) Ratując resztki swych 
wpływów w Iranie, wybiera­
jąc między dość ograniczony­
mi — z racji popełnionych 
błędów i mylnych kalkulacji 
— możliwościami, dyploma­
cja amerykańska stara się 
jednocześnie jak najszybciej 
wypełnić próżnię powstałą po 
utracie Iranu. Najwierniejszy 
do niedawna i najpotężniej­
szy sojusznik USA na Środ­
kowym Wschodzie przy naj­
lepszym nawet dla interesów 
amerykańskich obrocie spraw 
nigdy już nie będzie mógł peł­
nić roli głównej podpory an­
tykomunistycznej strategii 
Stanów Zjednoczonych w tym 
rejonie. Stąd więc gorączko­
we poszukiwania nowego 
„żandarma” Zatoki Perskiej.

Kandydata do tej roli Ame­
rykanie upatrzyli sobie w 
konserwatywnej Arabii Sau­
dyjskiej. Waszyngton ma na­
dzieję, że Rijad z jednej 
strony zapewni ochronę szla­
ków wodnych, którymi tran­
sportuje się dziennie 15 min 
baryłek ropy, z drugiej zaś 
stanie się fundamentem no­
wego proamery kańskiego so­
juszu. Oprócz Arabii Saudyj­
skiej w skład tego sojuszu 
miałby wchodzić Izrael, Egipt 
i — według niektórych do­
niesień — Jordania.

Nic Więc dziwnego, iż przez 
stolice tych właśnie krajów 
wiedzie trasa obecnej podróży 
ministra obrony USA, Harol­
da Browna. I wymowne 
również, że to właśnie przed­
stawiciel Pentagonu wybrany 
został do spełnienia tej niełat­
wej misji. Niepomni doświad­
czeń irańskich, przedstawicie­
le administracji Cartera uwa­
żają widać, iż uzbrajanie so­
juszniczych armii najnowszą 
i zakupywaną w ogromnych 
ilościach bronią amerykań­
ską jest najlepszą rękojmią 
zabezpieczenia na przyszłość 
swych interesów strategicz­
nych w rejonie Zatoki Per­
skiej i Morza Czerwonego.

Oczywiście można rozpa­
trywać ferment społeczny, któ­
rego początkiem, lecz bynaj­
mniej nie końcem, są wyda­
rzenia irańskie, w kategoriach 
li tylko polityczno-militarnych 
rozgrywek i walki o wpływy. 
Rewolucja irańska świadczy 
jednak, że pomijanie społecz­
nego i historycznego aspektu 
przemian na Środkowym 
Wschodzie kompromituje 
twórców różnych neokolonial- 
nych strategii, którym zbyt 
pochopnie zaufano w Białym 
Domu i którzy desperacko 
próbują dziś sklecić od nowa 
rozpadającą się budowlę.

FRANCISZEK METZ

Zacięcie
(P) Fakt, że kolejne spotka­

nie ministrów rolnictwa kra­
jów EWG, jakie miało miej­
sce na początku tego tygodnia 
w Brukseli, zakończyło się 
fiaskiem, trudno uznać za za­
skoczenie. Przedmiotem ko­
lejnych, ponownie bezowoc­
nych rozmów był bowiem 
francuski projekt zniesienia 
opłat wyrównawczych w han­
dlu produktami rolnymi na 
obszarze Wspólnoty, który na­
potyka nieustanny ostry sprze­
ciw Republiki Federalnej Nie­
miec.

Ale jak wiadomo, spór mię­
dzy Paryżem, a Bonn w spra­
wie zasad finansowania rol­
nictwa ma istotne znaczenie 
nie tylko dla farmerów. Bez 
jego rozstrzygnięcia, ze wzglę­
du na veto Francji, nie ma 
mowy o uruchomieniu Za­
chodnioeuropejskiego Systemu 
W atutowego, w którym od 
niedawna pokłada się tyle 
nadziei.

Jednocześnie nieporozumie­
nia francusko-zachodnionie- 
mieckie, których rzeczywiste 
źródło wielu specjalistów u- 
patruje w rozkwicie i rosną­
cej konkurencyjności rolnic­
twa RFN, zbiegły się w cza­
sie z nieoczekiwanymi i „sa­
molubnymi”, z punktu wi­
dzenia Wspólnoty, decyzjami 
Wielkiej Brytanii.

Z białej księgi r-ądit JKM, 
zatytułowanej „Rolnictwo i 
naród", opublikowanej nie­
dawno w Londynie, jedno­
znacznie wynika, że Brytyj­
czycy nie zamierzają ograni­
czać rozwoju własnego rol­
nictwa. „Nie my wytworzyli­
śmy nadwyżki żywnościowe 
w ramach Wspólnego Rynku, 
nie ma więc powodu, bp bry­
tyjscy farmerzy ponosili kon­
sekwencje globalnej nierów­
nowagi" — taka jest mniej 
więcej wymowa przedstawio­
nego materiału.

W efekcie Wielka Brytania 
zamierza wspomagać rozwój 
swego przemysłu mleczarskie­
go i cukrowniczego. Na po­
parcie mogą liczyć producen­
ci zbóż. Obecnie przewiduje 
się, że w ciągu najbliższych 
pięciu lat produkcja rolna 
Wielkiej Brytanii wzrośnie o 

proc. Nadwyżki żyw­
nościowe m ramach całej 
Wspólnoty wzrosną jeszcze 
bardziej.

Jeśli więc wspólną politykę 
rolną EWG traktować jako 
probierz zwartości szeregów 
„dziewiątki” to wnioski na­
suwają się raczej pesymistycz­
ne. Coś się wyraźnie zacięło 
we wspólnorynkowym mecha­
nizmie.

TAWEŁ TARNOWSKI
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Typ TO TO TO TYP TO TO
Nowe pokolenie twórców silą i szansą polskiego filmu

Powstało Studio Młodych TVP
Dzień sukcesów gospodarzy Zimowej Spartakiady

Wojciech Wiszniewski to jeden z najzdolniejszych, przedstawicieli młodego pokolenia reżyse­
rów filmowych. 33-letni twórca realizuje filmy od 1970 r. Autor nagrodzonych dokumentów, 
m.in. filmów „Wanda Gościmińska — wlókniarka” oraz „Sztygar na zagrodzie”, który był wy­
darzeniem festiwalu krakowskiego w 1973 r. Wyreżyserował dwa filmy telewizyjne — „Opo­
wieść o człowieku, który wykonał 55,2 proc, normy..." oraz „Szafo, przemów do mnie!".

Telewizja Polska, Naczelna Redakcja Telewizyjnych Filmów 
Fabularnych utworzyła Studio Młodych. Rozpoczęło ono dzia­
łalność.

Około 50 przedstawicieli 
nowego pokolenia twórców 
filmowy h zgłosiło dotychczas 
akces do Studia. Na razie 
działa jego tzw. grupa ini­
cjatywna. Raz w tygodniu 
zbiera się sześcioosobowa ra­
da, w skład której wchodzi 
po trzech przedstawicieli Ko­
ła Młodych Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich oraz 
Naczelnej Redakcji Telewizyj­
nych Filmów Fabularnych. 
Rada dyskutuje nad nowela­
mi i scenariuszami przedsta­
wianymi przez członków Stu­
dia, którzy prezentują także 
radzie swój dotychczasowy 
dorobek — etiudy szkolne i 
filmy profesjonalne.

Uruchomiono fundusz na 
działalność Studia Młodych 
TVP. Telewizja jest w sta­
nie zapewnić 12—15 debiu­
tów rocznie w ramach Stu­
dia, z gatunku fabularnego- 
filmu telewizyjnego (pół- lub 
jednogodzinnego). Zapewnio­
no moce produkcyjne w te­
lewizyjnej wytwórni „Poltel” 
oraz w wytwórniach kinema­
tografii.

Wstąpić do Studia może 
każdy członek Kola Młodych 
SFP, po wypełnieniu krót­
kiej ankiety. Ostatnie jej py­
tanie brzmi: Czego oczekuje 
Pan od patronatu tv? Oto 
naibardziei charakterystyczne 
odpowiedzi.

— Przynajmniej zrealizowania 
dyplomu szkolnego.

Prz^JacL
Było to wielkie widowisko 

rozrywkowe, którego bohate­
rem stała się moskiewska wi­
downia, znaleźli się wśród 
niej m.in. radzieccy kosmo­
nauci oraz mistrzowie olim­
pijscy ZSRR. Publiczność ba­
wiła się żywo i z humorem 
wraz z wykonawcami ze 
wszystkich krajów socjali­
stycznych, którzv przybyli do 
sali koncertowej telewizji ra­
dzieckiej w Ostankino.

Nagrany na żywo koncert 
„Przyjacielskie spotkanie”, zrea­
lizowany przez polską ekipę 
telewizyjną — Jerzego Michot- 
ka (rrżvseria i scenariusz), Han­
nę Volmer (scenografia) i Ta­
deusza Ringwelskiego (realiza­
cja tv), przy współudziale 
wszvstkich telewizji krajów 
so-ialstycznych, które przy­
słały swoich wykonawców — 
odniósł sukces na radzieckim 
małvm ekranie.

Zapowiadali występy, po raz 
pierwszy w tej roli. Irina Po- 
narowska — piosenkarka, zna­
na dobrze polskiej widowni, 
oraz Maria Liepa — pierwszy 
ta-eerz teatru „Bolszoj”.

Każdr zagraniczny wykonaw­
ca proponował publiczności 
swą "anodową zabawę, np, Bis- 
ser Kirów z Bułgarii zapropo­
nował „Snrwaczke”, która po­
lega na dowcipnym składaniu 
życzeń.'

W nodobnej konwencji przed­
stawili się m.in. Klari Katona 
z Węgier, zespół . Planetę’” oraz 
komik estradowy Vacląv Mrsacz 
z CSRS, Bernard Ładysz z 
Polski i Veronika Fischer z 
NRD. Radmiła Karaklaic z Ju­
gosławii stanęła w pewnym 
momencie za kamera telewizyj­
ną i swótvjwałą -no—zyć się 
do realizacji widowiska.

Słvn."i. mistrzowie w tańcach 
na l-dtie. Ludmiła Pachomo- 
v’a ’ Aleksander Gorszkow. wv- 
stan'11 tym razem na estradzie. 
Ludmiła pokazała swój kunszt 
taneczny na park!ec'.e, a Alek­
sander dyrygował profesorowi 
fizrki, ktćrv grał na instru­
mencie ludowym.

Zespół „Rossija" przygotował 
specjalnie z cfcazjl programu

— Możliwości pracy w swoim 
zawodzie.

— Umożliwienia debiutu.
— Umożliwienia realizacji fil­

mu fabularnego.
— Dużej ilości filmów robio­

nych przez młodych reżyserów.
— Podniesienia na wyższy po­

ziom fabularnego filmu telewi­
zyjnego.

Od kilku miesięcy Naczelna Redakcja Sportu i Turystyki TVP i PR emituje publicystyczny pro­
gram „Potyczki ze sportem”. W najbliższy czwartek (15 bm. o godz. 22.20 w pr. 1 TVP) poruszona 
będzie sprawa piłkarskich transferów. Zaczynem dyskusji jest reportaż o zawodniku gdańskiej 
„Lechti", pozwanym do sądu przez klub (chodzi o zobowiązania finansowe). Na zdjęciu: uczest­
nicy programu: przedstawiciele PZPN Paweł Byra i Jerzy Białek oraz dziennikarze telewizyj­
ni, Janusz Pichlak, Jan Ciszewski i Andrzej Jucewicz. Fot- Małgorzata pytkowska

dlskie spotkanie
osiem żywiołowych tańców na­
rodowych, w tym taniec Ko- 
riaków — mieszkańców strefy 
polarnej.

Irina Ponarowska zaśpiewała 
z orkiestrą radia i telewizji 
ZSRR pod dyrekcją Borysa Mi- 
chajłowa, piosenkę specjalnie 
napisaną dla programu „Przy­
jacielskie spotkanie” przsz Ro­
berta Rożdiestwlemśkijego, z 
muzyką Jurija Saulskiego. Po­
czątek piosenki to fragment 
autentycznej rozmowy Gaga­
rina z konstruktorem statków 
kosmicznych Karolewem oraz 
odgłos rakiety, która wyniosła 
pierwszego człowieka w kos­
mos. Maris Liepa zaimprowizo­
wał taniec na temat tej pio­
senki, który stał się wydarze­
niem całego programu.

Wreszcie na estradę wchodzi p!----

— Wyobraźni, odwagi, part­
nerstwa.

Problemem o wielkim zna­
czeniu dla naszej kultury i 
sztuki jest współudział w ich 
rozwoju młodych artystów. W 
ostatnich latach wzmogła się 
na tan temat społeczna dys­
kusja, szczególnie nad spra­
wą właściwego wykorzystania 
możliwości twórczych młodych 
filmowców. Obchodzone nie­
dawno 30-lecie łódzkiej szko­

sza do siebie wszystkich wyko­
nawców siedzących wśród pu­
bliczności i widzów. Rozpoczy­
na się wspólny taniec. „Pod­
moskiewskie wieczory” śpiewa­
ne są w językach zagranicz­
nych gości, publiczność wtó­
ruje piosenkarzom po rosyjsku.

Program „Przyjacielskie 
spotkanie” radziecka telewi­
zja przygotowvwała sześć 
miesięcy. Szef Naczelnej Re­
dakcji Muzycznej tv ZSRR — 
Aleksiej Szałaszow powiedział 
z okazji tego przedsięwzięcia: 
taka wymiana doświadczeń i 
temperamentów twórczych 
między pracownikami pol­
skiej i radzieckiej telewizji 
jest dla nich obustronnie ko­
rzystna. Możemy się od sie­
bie wiele nauczyć. 

ły filmowej przybliżyło nam 
wiele spraw, nurtujących ab­
solwentów tej zasłużonej u- 
czelni.

Silą polskiej sztuki filmowej 
była zawsze nie tylko współ­
praca, ale także wymiana po­
koleń. Słynną w świecie „Szko­
łę polską” stworzyli ludzie, któ­
rzy wychowani w Krakowskim 
Filmowym Warsztacie Młodych 
— Antoniego Bohdziewicza i w 
łódzkiej szkole filmowej sta­
wiali pierwsze swe kroki przy 
boku wywodzącej się jeszcze 
sprzed wojny kadry filmowej.

W latach sześćdziesiątych gło­
szono w Polsce i na świecie, 
że film umiera, że nie ma ra­
cji bytu, że zginął w konfron­
tacji z telewizją. Wkrótce je­
dnak okazało się. że między 
kinem a telewizją nie ma po­
ważnego antagonizmu. Film i 
jego twórcy przynieśli telewi­
zji nowe i cenne wartości. Te­
lewizja stworzyła kinu nowe 
możliwości twórcze, produkcyj­
ne, promocyjne.

W ostatnich latach doszło do 
rozkwitu polskiego filmu kino­
wego i telewizyjnego, które na­
wiązały bardzo żywy dialog ze 
społeczeństwem, przede wszy­
stkim — o naszej współczes­
ności. Powstały wielkie seriale 
telewizyjne, wywołujące ogrom­
ny rezonans u odbiorców. W 
tv zadebiutowało kolejne po­
kolenie filmowców.

Ogromną rolę ideową i kul­
turalną polskiego filmu okre­
śliły doniosłe dokumenty — 
Uchwała Biura Politycznego IiC 
PZPR i Prezydium Rządu. Wy­
nikiem porozumienia z listopa­
da 1973 roku między Minister­
stwem Kultury i Sztuki I Ko­
mitetem d/s Radia i Telewizji 
jest m.in. umożliwienie ener­
giczniejszego zajęcia się spra­
wą młodych twórców filmów ki­
nowych i telewizyjnych, które 
stały- sie przodująca dziedziną 
polskiej sztuki, za sprawa wy­
siłku wszystkich — co należy 
podkreślić — pokoleń filmow­
ców polskich.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Jerzy Michotek, zastępca 
Głównego Reżysera Telewizji 
Polskiej, przed „Przyjacielski­
mi spotkaniami” zrealizował 
dla TVP, w koprodukcji z ra­
dziecką telewizja, trzy progra­
my „Sami o sobie”. Były one 
emitowane w obydwu krajach. 
W tym cyklu wybitni radziec­
cy naukowcy, artyści, sportow­
cy sami decydowali, co chcą 
przedstawić polskim telewi­
dzom. Każdy program rozpo­
czynał się od spotkania z Bo­
risem Czirkowem, pamiętnym 
odtwórcą głównej roli w filmo­
wej trylogii o Maksymie. Pro­
gramy chwyciły i radziecka tv 
zaproponowała Jerzemu Michot- 
kowi reżyserię „Przyjacielskie­
go spotkania”. Obecnie złożył 
on pomysł realizowania w TVP 
podobnych programów, których 
główną zaletą jest spontanicz­
ne spotkanie wykonawców z 
publicznością, wciągające tele­
widzów do interesującej zaba­
wy. (SD

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANA ZABIEGLIKA

Szklarska Poręba, 13 lutego

(P) W Szklarskiej odwilż. Na 
szczęście w Jakuszycach nic się 
nie zmieniło. Przepiękny, jak na 
obrazku — rezerwat zimy. Tu 
we wtorek przy bezwietrznej 
pogodzie, ale we mgle walczo­
no o medale na dystansach 
krótkich.

Już w pierwszym biegu sen­
sacja. Na dystansie 5 km wśród 
juniorów młodszych wygrywa 
zawodnik MKS Karkonosze Je­
lenia Góra — Krzysztof Osyra, 
który na 10 km był dopiero 
czternasty. Chcę z nim rozma­
wiać, ale okazuje się, że poje­
chał na trasę dopingować kole­
gów.

Następny jest bieg juniorek na 
5 km. Stoję tuż przy mecie i 
patrzę na kończące bieg zawod­
niczki. Większość z nich, to wi­
dać, dała z siebie wszystko. 
Sztywnieją wtedy mięśnie, nie 
można ruszyć ani ręką, ani no­
gą. Ale satysfakcja z ukończe­
nia biegu, zajęcia dobrego miej­
sca, wyprzedzenia kilku koleża­
nek jest nagrodą za wysiłek. 
Czasami, jeśli narty „źle jecha­
ły” zdarza się niektórym za­
wodniczkom trochę popłakać i 
poskarżyć się trenerom.

Zwyciężczynie 1 zwycięzców 
oblegają koledzy i koleżanki, 
trenerzy I dziennikarze. Wiesła­
wa Iglińska, zawodniczka Julii 
Szklarska Poręba rehabilituje 
się za nieudany występ na 10 
km. w biegu na 5 km zdobywa 
złoty medal. Tuż za nią plasu­
je się Ewa Adamus z BBTS 
Bielsko. Do obu uszczęśliwio­
nych dziewcząt podchodzi zwy­
cięzca „piętnastki” Zbigniew 
Mondzlk i składa gratulacje. 
Fotoreporterzy proszą, by cało­
wali się po kilka razy, co za­
pewni udane zdjęcia.

Ewa Adamus ma świetne wa­
runki fizyczne, Iglińska wygląda 
przy niej niepozornie. Ale jej 
trener — Kazimierz Kałużny nie

Piłkarze już w Tunisie
(P) We wtorek w godzinach 

rannych odleciała na trzy spot­
kania do Tunezji piłkarska re­
prezentacja Polski. Po ponad 
czterogodzinnej podróży ekipa 
polska przybyła do Tunisu. Na­
szych piłkarzy powitała odmien­
na od naszej pogoda — deszcz i 
wiatr. Momentami we wtorek 
nad Tunisem pojawiało się 
słońce. Polscy piłkarze zamiesz­
kali w położonym nad morżem 
hotelu „Le Soleil”.

Z różnych dziedzin
• Ubiegłoroczny halowy mistrz 

Europy w pchnięciu kulą Fin R. 
Stahlberg poprawił o 6 centy­
metrów własny rekord Finlandii 
— 20,54 m na halowych mistrzo­
stwach Europy w Wiedniu.

W skład ekipy Finlandii weszli 
ponadto Markku Taskinen (800 
m), Antii Loikane.n (1500 m), Ar- 
to Bruggare (60 m pł).

„Złoty pas Al. Polusa”
I(P) W dniach 15—18.11. na rin­

gu w Gnieźnie czołowi młodzie­
żowi pięściarze Europy zmierzą 
się w VI międzynarodowym tur­
nieju o „Złoty pas Aleksandra 
Polusa” — najważniejszej mło­
dzieżowej imprezie bokserskiej 
w Europie. Turniej poświęcony 
pamięci Aleskandra Polusa. któ­
ry jako pierwszy w historii pol­
skiego boksu zdobył złoty pas 
w mistrzostwach Europy (w Me­
diolanie w 1937 r.), wielokrotnie 
gromadził na starcie zawodni­
ków, którzy w późniejszych la­
tach odnosili sukcesy europej­
skie i światowe, np. Henryk 
Srednicki (mistrz świata), An­
drzej Biegaiski (b. mistrz Euro­
py) czy Jerzy Rybicki (mistrz 
olimpijski).

W tegorocznej imprezie weź­
mie udział ponad 90 pięściarzy 
(z siedmiu krajów), którzy nie 
przekroczyli 20 roku życia. Po 
sześciu wystawiają: Francja, 
NRD, Rumunia i ZSRR, pięciu 
— Jugosławia i czterech — Cze­
chosłowacja. Polska wystawia 
60-osobową reprezentację.

Niewątpliwie jedną z najsil­
niejszych ekip będzie reprezen­
tacja ZSRR, której pięściarze 
każdego roku odnoszą sukcesy 
w gnieźnieńskim turnieju. Po 
raz pierwszy w imprezie tej wy­
stąpią pięściarze Jugosławii, któ­
rzy od lat należą do ścisłej czo­
łówki światowej w tej dyscy­
plinie sportu. Również wśród 
polskich zawodników wystą­
pią pięściarze, którzy Już od­
nosili sukcesy w kraju i za gra­
nicą. Wymienić tu warto dobrze 
już znane kibicom bokserskim 
nazwiska jak: Krzysztof Kose- 
dowski, Andrzej Dobosz, Janusz 
Szamp, Jerzy Szewczyk czy Wie­
sław Bojanowski.

NRD-Uganda 18:4
(P) Bokserzy Ugandy, kolejni 

rywale reprezentacji Polski, ro­
zegrali w Schwerinie pierwsze z 
dwóch zaplanowanych spotkań 
z drużyną NRD. W 108 swoim 
meczu reprezentacja NRD odnio­
sła zwycięstwo 18:4.

Walki w zespole NRD prze­
grali: Juergen Hentschel (waga 
musza) i Lutz Kaesebier (lek­
ka). W wadze muszej spotkali 
się finaliści turnieju TSC w Ber- 

’ linie z roku 1977: Juergen Hent­
schel i Androni Butambeki. Tym 
razem zwycięstwo 2:1 odniósł 
dysponujący większym zasięgiem 
ramion Butambeki. Klasą dla 
siebie był w wadze lekkiej John 
Munduga. uderzający czysto 
technicznie i dysponujący dużą 
szybkością. Ubiegłoroczny trium- 

i fator turnieju Feliksa Stamma 
w Warszawie zdobywał punkty 
za udane akcje na głową i tu­
łów przeciwnika. 

martwi się tym. Mów! mi, że 
najlepsze narciarki na świecie, 
np. Helena Takalo czy Galina 
Kułakowa też wcale nie impo­
nują warunkami fizycznymi. 
Wzrostem, długimi nogami nie 
ma co się sugerować. Jeśii Igliń­
ska będzie robić dalej takie po­
stępy jak dotychczas, powinna 
być świetną biegaczką. Obecnie 
rywalizuje w kraju z seniorka­
mi. Jej koleżanka klubowa 
Małgorzata Bochen zajęła na 5 
km III miejsce, ma więc trener 
Kałużny powody do zadowole­
nia.

Nie nadążyli gospodarze na­
cieszyć się zwycięstwem Osyry i 
Iglińskiej. a tu w biegu na 10 
km wielka sensacja. Przegry­
wają faworyci: Zbigniew Mon- 
dzik i Piotr Bielesz. Złoty me­
dal zdobywa zawodnik MKS 
Karkonosze — Piotr Szafrański, 
a i trzy następne miejsca zaj­
mują reprezentanci klubów 
województwa jeleniogórskiego. 
Wielka radość panuje w ekipie 
gospodarzy. Jej biegacze zdoby­
li we wtorek trzy medale złote 
jeden srebrny i 4 brązowe.

Bob Ciarkę, kaptan „Ali Stars” NHL:

Hokeiści ZSRR najlepsi na świecie
(P) Trzy mecze hokeistów 

ZSRR z zespołem „Ali Starz” 
NHL wywołały olbrzymie za­
interesowanie w świecie ho­
kejowym, a zwycięstwo ra­
dzieckiego zespołu w tak 
zwanym Pucharze Wyzwania 
wywarło duże wrażenie. Pra­
sa wielu krajów nie szczędzi 
pochwał drużynie ZSRR. Oto 
kilka cytatów:

„Canadian Press” — „Wszyst­
ko przemawiało za zespołem 
NHL... z wyjątkiem umiejęt­
ności. Hokeiści ZSRR pokazali 
znakomity, szybki, widowiskowy 
i skuteczny hokej”.

Agencja „Associated Press” — 
„Hokeiści NHL nie mogli prze­
dostać się przez gęste sito o- 
brony drużyny radzieckiej, a 
kiedy udało się im wypracować 
dogodną pozycję do strzału — 
wtedy wspaniale interweniował 
bramkarz Myszkin” — pisze ko­
mentator agencji w relacji z 

trzeciego meczu, wygranego przez 
drużynę radziecką 6:0.

Oto głosy zawodników NHL: 
Danny Potvin: „Pokazaliśmy 

w tych meczach wszystko, na

• Piłkarza Spartaka Moskwa 
kontynuują serię spotkań w 
USA. W kolejnym meczu, tak 
jak poprzednie rozgrywanym w 
hali, Spartak pokonał w Cincin- 
nati miejscowy zespół Kids 7:3 
(2:1. 1:0, 2:2, 2:0). Mecz był roz­
grywany w czterech tercjach 
każda po 15 min.

O Piłkarze CSRS zremisowali 
w Brasilii w towarzyskim meczu 
z zespołem Deportiva Bandei- 
rante 2:2 (2:1). Bramki dla zes­
połu CSRS zdobyli Siany (w 25 
min.) i Pelc (w 36 min.). W do­
datkowym konursie rzutów kar­
nych Czechosłowacy wygrali z 
rywalami 6:5.

O Hokeiści GKS Tychy umo­
cnili się na pierwszym miejscu 
w tabeli I ligi. Pokonali oni 
dwukrotnie w Tychach swego 
najgroźniejszego rywala. Budo­
wlanych Bydgoszcz 3:1 i 6:1. 
GKS ma 46 pkt. i wyprzedza 
Budowlanych o 5 pkt. W pozo­
stałych meczach padły rezultaty: 
Polonia Bytom — Włókniarz 
Zgierz 6:2 i 14:1, KTH Krynica 
— Pogoń Siedlce 12:4 i 6:4. Unia 
Oświęcim — Pomorzanin Toruń 
3:4 i 4:2, Stal Sanok — Cracoria 
5:2 i 6:3:,

Kończą się ćwierćfinały 
europejskich pucharów 

w koszykówce
(P) Kończy się ćwierćfinało­

wa faza europejskich pucharów 
w koszykówce. Niestety żadna z 
polskich drużyn nie ma szans 
zakwalifikowania się do półfi­
nałów.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów wyłoniono już dwóch 
półfinalistów — obrońca tego 
trofeum Gabetti Cantu (Wło­
chy) i EBBC den Bosch (Holan­
dia). Stawkę tę uzupełnią za­
pewne FC Barcelona i Sinudy- 
ne Bolonia. Wrocławski Śląsk 
(dotychczas pięć porażek) w 
ostatnim meczu zmierzy się w 
środę z Holendrami na wyjeź- 
dzie.

W Pucharze Europy koszyka- 
rek awans do półfinału wywal­
czyła na razie jedna drużyna — 
Crvena Zvezda Belgrad. Z po­
zostałych zespołów największe 
szanse mają: GEAS Sesto San 
Giovanni (obrończynie pucha­
ru), BSE Budapeszt i Minior 
Pernik. Poznański AZS zajmu­
je w grupie „A” ostatnie miej­
sce 1 pucharowe występy zakoń­
czy czwartkowy meczem w Bel­
gradzie z Crveną Zvezdą.

W Pucharze Ronchetti awans 
do półfinału zapewniły sobie już 
trzy drużyny — Lewski Spartak 
Sofia (obrończynie pucharu), Fiat 
Teksid Turyn i Slovan Bratysła­
wa. Czwartym półfinalistą będzie 
najprawdopodobniej kolejny 
zespół bułgarski — Marica Płow- 
diw. Polskie koszykarki ostatnie 
mecze rozegrają w środę u sie­
bie. ŁKS w Lodzi ze Slavią Pra­
ga, Spójnia w Gdańsku z Cera- 
micą Pagnossin Treviso. Mogą 
już tylko zatrzeć niezbyt dobre 
wrażenie, jakie pozostawiły po 
swoich dotychczasowych wystę­
pach. (kba)

MISTRZOWIE SPARTAKIADY
Łyżwiarstwo szybkie

Juniorki: Ewa Białkowska — 
Olimpia Elbląg (1000 m, 1500 zn, 
wielobój);

juniorzy: Sławomir Grasza — 
Sarmata — AFW Warszawa 
(1500 rr„ 3000 m, wielobój).

Narciarstwo alpejskie
Slalom specjalny — młodzicy: 

Piotr Stalmach (SZS AZS Za­
kopane);

slalom specjalny — młodzżez* 
ki: Katarzyna Szafrańska
(BBTS Bielsko-Biała);

Narciarstwo klasyczne
Skok! — juniorzy młodsi: 

Wojciech Marek (Wisła-Gwar- 
dia Zakopane);

5 km — juniorki młodsze: 
Małgorzata Legierska (ROW 
Rybnik);

5 km — juniorki: Wiesława 
Iglińska (Julia Szklarska Porę­
ba);

5 km — juniorzy młodsi: 
Krzysztof Osyra (Halniak Sos­
nówka);

10 km — juniorzy: Piotr Sza­
frański (MKS Karkonosze).

co nas było stać. Graliśmy do­
brze, ale rywale okazali się lep­
si”.

Bob Gainey: „Można przegrać 
mecz, ale wynik 0:6 przeszedł 
nasze wyobrażenia. Graliśmy 
jednak przeciwko wspaniałej 
drużynie, a wszystkie trzy me­
cze stały na bardzo wysokim 
poziomie”.

Kapitan zespołu NHL, Bob 
Ciarkę: „Gra radzieckich ho­
keistów była dla nas dużym za­
skoczeniem. Okazało się, że re­
prezentacja ZSRR — to najlep­
szy zespół na świecie”.

★

Szwedzka prasa podkreśla, że 
reprezentacja ZSRR potwierdziła 
swój światowy prymat. „Ex- 
pressen” dodaje, że gdy oba zes­
poły rzuciły na szalę wszystkie 
swoje umiejętności — o końco­
wym sukcesie zadecydowała wo­
la walki i przygotowanie fizycz­
ne.

*
Gazety czechosłowackie po­

święciły wiele miejsca meczom 
ZSRR — „AU Stars” NHL. „Ru­
de Pravo” pisze, że przegrana 
w pierwszym spotkaniu stała 
się dobrą lekcją dla zespołu 
trenera Tichonowa. Gdy repre­
zentanci ZSRR przechwycili ini­
cjatywę w swoje ręce „zawod­
nicy NHL pogubili się, a wów­
czas dała o sobie znać kolek­
tywna gra drużyny ZSRR".

Fibak zwycięża 
w Rancho Mirage

(P) W Rancho Mirage w Kali­
fornii rozpoczął się tenisowy tur­
niej z udziałem światowej czo­
łówki. Startuje także Wojciech 
Fibak, który rozpoczął spotka­
nie od zwycięstwa nad Portory- 
kańczykiem Francisco Gonzale- 
sem w trzech setach 2:0, 6:4, 6:X 
Największą niespodzianką pierw- 
szych gier było wyeliminowanie 
rozstawionego z nr 6 Raula Ra- 
mlreza, który przegrał z Nickiem 
Saviano 6:7, 5:7. Czołowa trójka 
rozstawionych wśród 04 graczy 
— Jimmy Connors, John McEn- 
roe i Bjoem Borg nie grała w 
pierwszym dniu.

Niespofeuki na szachownicach
(P) W pierwszym dniu sza­

chowych mistrzostw Polski męż­
czyzn, rozgrywanych w Tarno­
wie, padło kilka niespodziewa­
nych rozstrzygnięć. Największą 
niespodziankę sprawił zawodnik 
gospodarzy mistrzostw, junior 
Jerzy Markiewicz z LZS Pilzno, 
pokonując mistrza Tadeusza Lip­
skiego z Avii Świdnik. Niespo­
dzianką jest także porażka Ste­
fana Witkowskiego z Tadeuszem 
Karpikiem ze Skry Częstochowa.

Inni kandydaci do czołowych 
miejsc wygrali swoje partie — 
Schmidt z Dobrzyńskim. Pytel 
z Przewoźnikiem, Adamski z 
Petrykiem, Sydor z Pichem, 
Bednarski z Twardonicm. Poko- 
jowczyk z Szajną, Dobosz ze 
Świerczewskim, Filipowicz I 
Bończykiem.

★
W drugiej rundzie rozgrywa­

nych w Piotrkowie 31 szacho­
wych mistrzostw Polski padły 
następujące rezultaty: Aldona 
Tańcuia (Hutnik Kraków) — Bo­
żena Sikora (BBTS Bielsko) 
0,5:0,3, Hanna Grąbczyńska 
(Górnik Mysłowice) — Iwona 
Swiecik (Kolejarz Katowice) 1:0, 
Agnieszka Brustman (Legion 
Warszawa) — Grażyna Szmaciń- 
ska (Anilana Łódź) 0.5:0,5, Iwona 
Jezierska (Polonia Warszawa) — 
Krystyna Radzikowska (Start 
Katowice) 1:0. Elżbieta Sosnow­
ska (Hutnik Warszawa) — Boże­
na Pytel (Avia Świdnik) 0:1, 
Hanna Jagodzińska (Łączność 
Bydgoszcz) — Elżbieta Lipska 
(Maraton Warszawa) 0,5:0,5.

Prowadzenie w mistrzostwach 
objęła H. Grąbczyńska - 2 pkt. 
przed B. Pytel i H. Jagodzińską 
— po 1,5 pkt.

Komunikat Totalizatora
P.P. Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach piłkarskich 
a 10—11.11.1575 r. stwierdzono:

LIGA ANGIELSKA
1 rotzw. ■ 13 traf. — wygrane 

518.838 zł;
7 rozw. b 12 traf. — wygrane 

74.128 zl;
67 rozw. z 11 traf. — wybrane po 

około 7.700 zł;
MS rozw. z 10 traf, — wyfrane 

pe okelo 7M bL
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Butterfly” z „Komische Oper”|Z TEATRÓW STOLICY | | Wojciech natanson
■ *o-
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Nawiązują dialog
Monodramatom, które się u 

nas bujnie rozwijają, zarzuca­
no — że oddzielają aktora od 
partnerów. Ale owa forma wi­
dowiska coraz wyraźniej się 
przeobraża. Otrzymaliśmy dwa 
monodramaty. które — w różny 
sposób — nawiązują pasjonują­
cy „dialog”.

Pierwszy to ..Pamiętnik wa­
riata”. który realizuje w War­
szawskiej Operze Kameralnej, 
Jan Młodawski. Aktor ten zdo­
był już niemało uznania. Przy­
znano mu nagrody za monodra­
maty, osnute na tle dzieł Gogo­
la i polskich pisarzy współ­
czesnych. Ale Młodawski nie 
chce się zadowalać forma już 
osiągniętą. W reżyserii Jitki 
Stokalskiej. z muzyka Berna­
detty Matuszczak. z nagrania­
mi stereofonicznymi artystów 
Filharmonii Narodowej, ze sce­
nami pantomimicznymi, w nie­
zwykłej scenografii Andrzeja 
Sadowskiego, rozgrywa się ak­
cja „Pamiętnika wariata”, pro­
wadzona przez Jana Młoda w- 
akiego.

Jest to sen małego urzędnicz­
ka petersburskiego ministerstwa 
z początków XIX stulecia. Sen 
o zdobyciu córki dygnitarza a 
potem o objęciu tronu hiszpań­
skiego: o potędze, upojeniach: 
satysfakcjach za upokorzenia 1 
poniżenia. Młodawski, oszczęd­
nymi a celnymi środkami wy­
raża bogactwo znaczeń. Od 
marzeń do maligny szaleńca, 
komponującego, w swej poza- 
rzeczywistej realności, kontrast 
z codziennym życiem. Zaciera 
się granica między prngnieniem 
a szaleństwem. Młodawski o- 
szczędnie a znakomicie operuje 
głosem, działa zmiana pozycji, 
wykorzystuje „płaszcz”, wysnu­
ty z wyobraźni, widzi, ale 1 nie 
widzi, niesamowitych postaci 
kłębiących się dokoła niego, u- 
nosl się „na skrzydłach” pięk­
nej a pobudzającej muzyki. Po­
wstałe w ten sposób spektakl 
nowatorski, świadczący o talen­
cie wykonawców, prowadzonych 
śmiałą ręką reżyserki.

Bor- 
„So- 
Lwa

★
Na małej scenie warszawskie­

go .Ateneum”, Tadeusz Borow­
ski opowiada (a raczej — 
rozgrywa) dramat, adaptowa­
ny przez Macieja Z- 
dowicna na podstawie 
naty Kreuzerowskiej” 
Tołstoja. Reżyseria — Bordowi- 
cza. scenografia — Andrzeja Sa­
dowskiego.

Adaptator mustał dokonywać 
wyboru. Samo jut tło. obycza­
jowe tej powieści jest od nas 
dalekie. Klimat duchowy, wy­
czuwalny w lekturze. Staje się 
na scenie „egzotyczny”. Pozo­
stała jednak przygoda człowieka

Nowości krótkiego metrażu

Czas uchwycony
Taniec to rucIK pelen EracJt 

i lek.kości. 1’oiogralie tancerzy 
utrwalają ową grację i lekkość 
i zwiewność. Fotografie nie po­
kazują tego czego także nie o- 
gląda i widownia przedstawień 
baletowych — zmęczenia, wy­
siłku, nużącego mozołu Wielo­
godzinnych ćwiczeń. A to wła­
śnie jest w filmie Krzysztofa 
Kieślowskiego. Film ten przed­
stawia tancerzy, a ściślej tan­
cerki, nie jest to jednak film 
o balecie, ani o sztuce tańca, 
ani o sztuce w ogóle.

„Siedem kobiet w różnym 
wieku”, bo taki ma tytuł ien 
kilkunastominutowy, czarno-bia­
ły reportaż zza kulis sceny ba­
letowej, to rejestracja doskona­
lenia owego ruchu, dochodzenia 
do perfekcji wykonawczej. 
Właściwie można by ten film 
określić jako zapis poszczegól­
nych etapów, szczebli kariery 
zawodowej. Ów proces dosko­
nalenia odbywa się w czasie i 
pokazany jest w czasie, które­
go upływ uosabiają bohaterki, 
owe siedem kobiet w różnym 
wieku, od siedmioletniej dziew­
czynki po kobietę dojrzałą — 
w tym zawodzie już prawie 
emerytkę. Bo czas w istocie 
jest bohaterem tego filmu, jego 
bieg, nieuchronność tego biegu. 
Kieślowski posłużył się przed­
stawicielkami zawodu, w któ­
rym nie tylko perfekcyjne wy­
konawstwo jest znakomicie 
sprawdzalne, ale i wyraziście 
odczuwalne działanie czasu, w 
którym pierwsza zadyszka jest 
nieomylnym sygnałem smugi 
cienia.

Małe dziewczynki z ufnością 
słuchają opowieści o tym, że 
kiedyś staną lekkie i zwiewne 
w świetle reflektorów na wiel­
kiej scenie; 
rezygnacją 
artystek na 
marzeniem 
wiedzą tych _____ ___
jeszcze etapów żmudnych, dłu­
gotrwałych ćwiczeń i jedna tyl­
ko filmowa sekwencja z przed­
stawienia. jedna chwila lekkoś­
ci i zwiewności na wielkiej 
scenie. Kamera jest surowym, 
chłodnym obserwatorem:
sprawność nóg i grymas twa­
rzy, naprzemian, i szybciej, i w 
rytmie i mocniejszy skurcz 
mięśni. Na ścieżce dźwiękowej 
zarejestrowano tylko przyśpie­
szony oddech i ostry " ' ' 
komend^ choreografa 
na moment, na chwilę 
ności, uspokajający ton

„Siedem kobiet w ___ „_
wieku” to film osobliwy ’ w 
twórczości Krzysztofa Kieślow­
skiego, biegnącej rzeczowym
nurtem ostrych konfliktów
społecznych. I udała się reży­
serowi rzecz osobliwa — poka­
zanie tego, co nieuchwytne — 
biegu czasu. Ten film, wart u- 
wagi, w swoim kilkunastoniinu- 
towym formacie pomieści się 
już niebawem między Kroniką 
a obrazem 
dodatek na 
Być może, 
dumy nad 
znane, lecz 
chętnie — nad ulotnością wszel­
kich działań, karier, sukcesów. 
Niechętnie uświadamia się sobie 
prawdv przyk-ę. Ten flm jest 
przykry, (md)

dojrzałe kobiety z 
przyjmują status 
zastępstwo. Między 
jednych a gorzką 
drugich jest kilka

dźwięk 
i tylko 
zwlew- 
muzyki. 
różnym

fabularnym, jako 
którymś z seansów, 
wywoła chwilą za- 
tym. co oczywiście 
uświadamiane nie-

gwałtownego w reakcjach, bo­
leśnie poniżonego w ambicjach 
i pragnieniach.

Akcja rozgrywa stę w wago­
nie trzeciej klasy, z twardymi 
ławkami. Bohater opowiada 
dzieje swego życia, swej niena­
wiści i swej zbrodni. Owo opo­
wiadanie. samym swym rytmem 
unosi nas chwilami na drugą 
stronę sceny, gdzie się znajduje 
salonik narratora, pianino skoś­
nie ustawione (zgodnie z pra­
wami wyobraźni), stolik, krze­
sło, Tadeusz Borowski wypełnia 
te ramy swą grą, namiętną 1 
barwną. Spektakl „Sonaty” za­
czynają urywki rozmówek to­
czonych przez współpasażerów, 
słyszanych w pół-śnie bohatera. 
Borowski, ubrany w rodzaj 
„rubaszki”. na która narzucił 
surdut i płaszcz, daje następnie 
swa relację. Sceny przedmał­
żeńskie. poznanie narzeczonej, 
oszołomienie brane za miłość — 
mijają szybko.

Najsilniejsze wrażenie wywie­
ra relacja o morderstwie, opo­
wiadana z mieszanina gniewu 
1 desperackiej ironii- Gorączkę 
potęguje muzyka, tym ważniej­
sza. że koncert amatorski, wy­
konywany przez żonę w towa­
rzystwie kochanka, nie tylko 
psychologicznie motvwuie sza­
leństwo męża, ale nerwowo 
je potęguje, a sytuacyjnie — 
określa. Borowski tak mów! 
tekst, że niema! „widzimy” owa 
niemądrą, egoistyczną a ponętną 
kobietę 30-letnia. odgadujemy 
jej uśmiechy, reakcje i gesty. Co 
więcej., aktor nawiązuje „dia­
log” z sędziami, wyrokującymi 
w jego sprawie. A także ze słu­
chaczami owej spowiedzi. Są 
nimi — dzięki sile tego aktor­
stwa — także i widzowie „Ate­
neum”.

Wystawa w Muzeum Narodowym we Wrocławiu

Retrospektywa Zbigniewa Makowskiego
W Muzeum Narodowym we 

Wrocławiu trwa retrospektyw­
na wystawa twórczości Zbignie­
wa Makowskiego, jednego z 
najwybitniejszych przedstawi­
cieli polskiej sztuki współcze­
snej. Obecny pokaz jest pierw­
szą tego typu ekspozycją dziel 
artysty i gromadzi ponad 180 
jego prac malarskich i rysun­
ków. Prezentowane eksponaty 
pochodzą ze zbiorów Muzeów 
Narodowych we Wrocławiu, 
Warszawie, Krakowie, Pozna­
niu oraz Muzeum Sztuki w Ło­
dzi. Wystawie towarzyszy sta­
rannie wydany katalog zawie­
rający m.iti. autobiografię ar­
tysty.

Zbigniew Makowski mieszka 
1 pracuje w Warszawie. W la­
tach 1950—56 studiował w sto­
łecznej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Poza malarstwem 1 ry- 
ąunkiem uprawia także twór­
czość poetycką. Makowski 
stworzył swój własny, oryginal­
ny styl plastyczny, który kon­
sekwentnie od wielu lat roz­
wija i wzbogaca o nowe war­
tości. Nawet w obrazach sorzed 
dwudziestu lat obecne są ce­
chy, które mimo rozmaitych 
przemian, jakie przeszła sztuka 
tego artysty, także w dzisiej­
szej jego twórczości odgrywają 
rolę pierwszoplanową. Możliwe, 
iż dzieje się tak dlatego, że 
bardzo szybko wykrystalizowa­
ły się Jego zainteresowania. Od 
wczesnej młodości Makowski 
zafascynowany jest surrealiz-

„Lutnia” w Kole
Już 75 lat działa chór męski 

„Lutnia" w Kole w woj. ko­
nińskim. W 1910 r. młode to­
warzystwo śpiewacze liczyło 
ponad 140 członków. W latach 
1939—1945 działalność chóru zo­
stała oficjalnie zawieszona, jed­
nakże i w tym czasie odbywały 
się w ukryciu próby, zaś reper­
tuar wzbogacono o nowe pieś­
ni. Od niedawna działalność 
chóru — najstarszego w mieś­
cie zespołu, wspiera jeden z 
najmłodszych mecenasów — fa­
bryka materiałów i 'wyrobów 
ściernych „Korund". Dzięki po­
mocy zakładu „Lutnia” dyspo­
nuje własnymi pomieszczeniami 
do prób, dorobiła się sprzętu 
itp.

Obchody „Miesiąca 
Książki i Prasy Rolniczej”

Już po raz dziesiąty luty ob­
chodzony jest na terenie całego 
kraju jako „Miesiąc Ksiąźlki i 
Prasy Rolniczej". W tym roku 
centralne imprezy związane z 
popularyzacja fachowej litera­
tury rolniczej odbywają się w 
woj. łomżyńskim.

Zainaugurowała te otwarta 12 
bm. Ogólnopolska Wystawa 
Książki i Prasy Rolniczet w 
Łomży, na której prezentowa­
nych test ponad 10 tys. tytu­
łów. W zdecydowanej większo­
ści są to publikacje Państwo­
wego Wydawnictwa Rolniczego 
i Leśnego, które jest najwięk­
szym w Polsce edytorem lite­
ratury fachowej z tego zakre­
su. Wystawa, która czynna bę­
dzie do n bm.. prezentuje po­
nad 30-letni dorobek tego wy­
dawnictwa. Towarzyszą jej li­
czne imprezy popularyzacyjno- 
oświatowe. na których epoty- 
kaia się autorzy rolniczych pu­
blikacji. naukowcy oraz dzia­
łacze gospodarczy z przedstawi­
cielami różnych środowisk wiej­
skich z całego kraju.

Równocześnie na terenie in­
nych wolewództw w Gminnych 
Ośrodkach Kultury, ptaeówkach 
oświatowych, bibliotekach oraz 
klubach wiejskich organizowa­
ne są punkty eprzedaży książki 
rolniczej, okolicznościowe wys­
tawy 1 imprezy czytelnikowskie. 

(PAP)

- mw

Scena z przedstawienia „Madame Butterfly" (od prawej): Frie- 
dericke Wulff-Apelt, Jana Smitkora, Frank Folker i Gunter 
Neumann jako Pinkerton. ?<*■: Arrfd LegenspucbFot.: Arvld Legenspucb

Drugim przedstawieniem, po 
„Weselu Figara”, które ogląda­
liśmy w czasie warszawskiej 
wizyty berlińskiej „Komische 
Oper”, była opera Glacomo Puc­
ciniego „Madame Butterfly”’), 
w inscenizacji Joachima Herza. 
To przedstawienie, jak by dla 
pokazania odmienności różnych 
koncepcji realizowanych na tej 
scenie, było bliższe zwykłym, 
operowym tradycjom wystawia­
nia „Butterfly". Wprawdzie 
wprowadzono tutal i efektowny 
wstęp z Pinkertonem na prosce­
nium; mieliśmy obrazy poja­
wiające się na scenie z rzutni­
ka. był również fragment filmu 
— ale wszystko poza tym. co 
działo się na scenie, nie odbie­
gało od zazwyczaj oglądanych 
przedstawień tego dzieła Pucci­
niego.

A jednak sprawna reżyseria, 
oszczędna gra, która tutaj, w 
tym ckliwym melodramacie, 
stwarza niebezpieczeństwa prze­

mem. Jego twórczość plastycz­
na wsparta jest niezwykłą eru­
dycją autora i ściśle przyległ 
do treści jego lektur — dzieł 
poświęconych historii kultury i 
filozofii oraz traktatów estety­
cznych.

W kompozycjach olejnych z 
końca lat pięćdziesiątych wystę­
pują jeszcze sylwetki ludzi, lecz 
pozbawione cech indywidual­
nych ustępują z wolną zgeo- 
metryzowanym, niemal ab­
strakcyjnym kształtom ukaza­
nym w gamie bieli i czerni. In­
nym motywem, znanym już 
także w wczesnego okresu 
twórczości Makowskiego, jest 
Znak graficzny litery oraz całe 
ciągi zdań o ważnych dla arty­
sty treściach. Wkomponowane 
w obraz pismo, najczęściej od­
ręczne, staje się w interpreta­
cji artysty nie tyle znakiem 
kaligraficznym i ornamentem, 
ile raczej znakiem magicznym. 
Do połowy lat sześćdziesiątych 
w pracach tych, litery, słowa 
1 znaki pism obrazkowych u- 
kładają się w dość statyczne 
konstrukcje kształtowane pła­
sko w pionach i poziomach, lub 
na obwodach kół i paraboli

W następnym okresie twór­
czości Makowskiego, w jego ob­
razach dokonuje się wyraźne 
rozdzielenie dwóch obszarów: 
sugerującego przestrzeń tła i 
odrębnego zespołu rozmaitych 
form plastycznych. Tło symbo­
lizujące ziemię 1 powietrze, 
tworzy rozległą scenerię dla 
gry unieruchomionych oraz wi­
rujących przedmiotów-symboli. 
W tym przedziwnym kosmosie 
pojawiają się uproszczone w. 
rysunku twory kultury mate­
rialnej pochodzące z różnych, 
często odległych od siebie epok 
i odrębnych cywilizacji. Najczę­
ściej spotykanymi w tym świę­
cie przedmiotami są klucze, 
kielichy, schody, drabiny, łuki 
triumfalne, tajemnicze mury 
niezidentyfikowanych budowli 1 
tablice z inskrypcjami. Wizje 
tworzone przez Makowskiego 
są niezwykle konkretne w swej 
materialnej zmysłowości, co 
jednak nie przeszkadza, te te 
wspaniałe, efektowne plastycz­
nie wyobrażenia ujmują prze­
de wszystkim siłą oryginalnej 
metafory.

Obrazy 1 rysunki Makowskie­
go, aż gęste od atrybutów i 
rekwizytów będących śladami 
obecności człowieka we wszech- 
świecie, charakteryzują się sur- 
realną wieloznacznością. Dla 
klimatu tych prac decydujące 
znaczenie ma także niezwykle 
staranna l precyzyjna, latami 
wypracowywana technika ich 
wykonania. Przypomina ona 
rzemiosło starych mistrzów od­
powiednio przekształcone i 
przystosowane do nowoczesnej 
metody obrazowania. Niekiedy 
wydaja się, że artyście zależy 
na tym by jego metaforyczne 
i fantastyczne wizje ujęte były 
w formę obrazów wykonanych 
w odległych czasach. Nagle 
przeniesione we współczesność 
zyskują nową wykładnię inter­
pretacji, sugerują, te mogą być 
zagadkowym przekąsem nie 
znanej nam kultury.

Malarska i rysunkowa twór­
czość Zbigniewa Makowskiego 
prezentowana była wielokrot­
nie na wystawach krajowych 
i zagraniczych (mdii, na mię­
dzynarodowych biennale sztuki 
współczesnej), wszędzie »poty- 
kała się z wysokimi ocenami 
krytyki i dużym zainteresowa­
niem publiczności. Artysta zdo­
był wiele 
wyróżnień.
godne odnotowania jest to, iż 
w 1972 r. został laureatem war­
szawskiej Nagrody Krytyki im. 
C. K. Norwida.

Wystawa w Muzeum Narodo­
wym we Wrocławiu czynna bę­
dzie de końca lutego br. (wk) 

cennych nagród I 
Wśród sukcesów

rysowania partii (więc ta oszczę­
dność tym bardziej liczy się); in­
teresującą i bardzo „japońska” 
dekoracja — składały się na u- 
dana całość.

Największa trudność przy od­
biorze — to niemiecka wersja 
przedstawienia; jeżeli przy 
Mozarcie da się ona wy­
tłumaczyć i trochę mniej razi 
— to tutaj, dla widza przyzwy­
czajonego od lat do wersji wło­
skiej. nowy język stanowił ba­
rierę trudną do przebycia. Kie­
dy się jednak słucha znakomi­
tej orkiestry, kiedy podziwia się 
.Tanę Smitkovą w partii tytu­
łowej, bogato brzmiące chóry, 
ładne układy i ruchy ■ tłumów 
przesuwających się po scenie, 
wtedy gdy pokazują się na niej 
wszyscy wykonawcy — w pełni 
uzasadnione wydaja się oklaski, 
które już po ostatnim opadnię­
ciu kurtyny trwają długo, zmu­
szając artystów do wielokrotne­
go pokazywania się na scenie. 
Razem z dyrygentem Markiem 
Elderem i reżyserem, a zara­
zem aktualnym szefem arty­
stycznym teatru —' loachimem 
Herzem. który zebrał osobną 
porcję braw.

Było to drugie 1 ostatnie 
przedstawienie „Komische Oper” 
w czasie tej warszawskiej wi- 

dzielilo 
nadzie- 
będzie- 
czekać.

gościć

żyty. Od poprzedniej 
nas dziesięć lat. Mamy 
ję. że na kolejną — nie 
my musieli tak długo 
Chcemy jak najczęściej
ten znakomity teatr muzyczny 
w naszym kraju.

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

•) Glacomo Puccini „Madame 
Butterfly” opera w 3 aktach. 
Libretto: L. Illica i G. Giacosa. 
Przekład na język niemiecki J. 
Ilerz i K. Scblegel. Kierownic­
two muzyczne: M. Elder. Insce­
nizacja: .1. Herz. Scenografia: 
R. Zimmermann. Kostiumy E. 
Klciber. Kierownictwo Chóru: 
W. Kammer. Przedstawienie 
..Komische Oper” w sali Ope­
retki Warszawskiej 7 luty 1979 r.

Fabryczne księgarnie
we Wrocławiu

Pod patronatem „Domu Ksią­
żki” ponad 20 księgarń popu­
laryzuje codziennie książkę na 
terenie fabryk w woj. wrocław­
skim. Sprzedaż książek bezpo­
średnio w zakładach zdobywa 
sobie coraz większą popular­
ność, a księgarnie fabryczne z 
roku na rok powiększają grono 
stałych klientów. Od kilku lat 
księgarnie działają m.in. w 
Centrum Komputerowych Sys­
temów Automatyki i Pomiarów 
„Mera-Elwro”, w Zakładach 
„Jelcz”, w „Hutmenie”. „Dol- 
melu" itp. Na rok bieżący za­
planowano organizację takich 
mini-księgarń w kilku dalszych 
zakładach przemysłowych woj. 
wrocławskiego.

Polonica kulturalne
W ambasadzie PRL w Paryżu 

odbył się uroczysty koncert dla 
uczczenia. 100 rocznicy urodzin 
Wandy Landowskiej, sławnej 
polskiej klawesynistki, której 
zasługą jest przywrócenie do 
życia zapomnianego już instru­
mentu. Wybitna kontynuatorka 
jej dzieła, Elżbieta Chojnacka, 
wykonała utwory kompozyto­
rów polskich i obcych od XVI 
wieku do naszych czasów.

*
Polski twórca. Piotr Moss, zo­

stał zwycięzcą I międzynarodo­
wego konkursu młodych kom­
pozytorów ogłoszonego przez 
włoskie Stowarzyszenie Muzycz­
ne Valention Bucchl. Nagrodzo­
ny utwór zostanie wydany we 
Włoszech.

*
W Galerii Starej Warszawy 

w Aleksandra pod Waszyngto­
nem, odbyło się spotkanie z 
polskim grafikiem — Waldema­
rem Swierzym, który był człon­
kiem jury I Międzynarodowej 
Wystawy Plakatów w Fort Col­
lins w stanie Colorado. Do u- 
działu w wystawie zaproszono 
ok. 100 plakacistów z całego 
świata, w tym 13 Polaków.

*
Na Uniwersytecie w Leuyen 

(Loyanium) w Belgią odbyła się 
uroczysta sesja akademicka po­
łączoną z wręczeniem dyplo­
mów doktora honoris causa. 
Wśród osobistości uhonorowa­
nych dyplomem był polaki 
kompozytor i dyrygent Krzy­
sztof Penderecki.

*
Od 10 lat pracuje w Belgii 

polski kompozytor i pianista 
Piotr Lachert. Towarzystwo 
koncertowe „L’Atelier” zorga­
nizowało w Brukseli pod patro­
natem Ministerstwa Kultury 
Belgii wieczór jubileuszowy 
polskiego artysty.

Telewizja francuska zapre­
zentowała ostatnio wersję tele­
wizyjną filmu Andrzeja Waj­
dy „Ziemia obiecana”. (PAP)

KINA
Bałty* — „Narodziny gwiazdy" — 

prod. USA. L 15. g. 9, 15.30. ..Komi­
sarz w spódnicy" — prod. rrxnc„ 
L 15, g. 11.30, 13.30. 18 1 30.

Przyjaźń — „Edukacja specjal­
na” prod. jug„ lat lt, godz. ISJ8,
17.36 1 19.30.

Pokolenie — „Dzieci wśród pi­
ratów" prod. jap. b.’o, godz. 9, 11 
1 13. „Maria" prod. nwedz. lat 
13, godz. 19. ,,Szczęki" prod. USA 
lat 15. godz. 17 1 19.

Odeou — „Rocky” prod. USA, 
lat 15, godz. 15.15, 17J9 i 19.46.

Hel — „Przygody Gerarda" 
prod. ang. lat 15, godz. 9, 11 1 
13.39. „Mand-ngo” prod. wl.-USA, 
lat 16, godz. 15JO, 17.43 i ».

Walter — kino nieczynne.
WTSTAWT

Muzeum przy ul. Honroftl U — 
wysuwa pn. „XXXIII Ogólnopol­
ski Salon Zimowy Plastyki" uraz 
wysuwa pn. „Droga do niepodle­
głości” z okazji sa rocznicy odzy­
skania niepodległości przez Pol­
skę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: XXXIII 
Ogólnopolski Salon Zimowy Pla­
styki (rysunek) oraz galeria ,.E”: 
„Portrety eksptesjoniatyezne Eraz­
ma Kalwaryjsltiego ze Szczecina”.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

Witryny plastyczne — .Art” — 
malarstwo grupy M-*.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 1* przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

śtraż
TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 699, 
pożarna W3, posterunek MO 997, 
Komenda MO 201-01, pogotowie 
kanalizacyjne 4C0-S5. pogotowie ga­
zowe w godz. 7—23 (517-17), w
godz. 23—7 (224-26), w niedziele 1 
święta 400-67, postoje taksówek 
przy pi. Konstytucji 228-óS, pczy 
Żwirki i WiguTy *18-10. przy dwor­
cu PKP 263-83, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 207-65.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Hallo Szpfc- 
bródlka” prod. poi. Łat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
M9, strat pożarna 993, posterunek 
MO 997, peg-otowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia" 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka’ 
chaj mnie” 
godz. 13.

Telefony: 
zdrowia 26, 
posterunek 
„Zamkowa” ___
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Klestonkowe” 
prod. franc. lat 12, godz. 15, 17 
1 19.

Telefon): pogotowie ratunko-
kowe 999, posterunek MO 997, straż 
pożarna 993. biblioteka 23-55, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 

prźy- 
CPN 
diwo-

„Liii — ko-
prod. Orane, lat 15,
apteka 28. ośrodek 
postój taksówek 53. 
MO 07, restauracja 
U, dworzec kolejowy

22-45, postój taksówek 23-11, 
chodnia rejonowa 23-88, 

-----lub 21-64,

prod.„Rebus” 
17 l 14.

26-52, apteka 21-03 
rzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las" — 
poi. lat 15. godz. . ..

Telefonv: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 37, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożarna 
8 gospoda 34, kino 141, przychod­
nia rejonowa 56.
IŁ2A

Kino „Zamek” — „Ebirah — 
potwór z głębin” prod. jap„ lat 
12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek Mo 
7, pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole 119.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 161, apte­
ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „wśród nocnej 
ciszy”, prod. poi., lat 18, godz. 
17 i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 968, posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta l gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22. biblioteka 
21-58, restauracja GS 28-32.
LIPSKO

Kin* „Szarotka” _ „O jeden 
most za daleko” prod, ang. lat
15. godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 63, dom kul­
tury Ul. kawiarnia H, dworzec 
PKP 2®, posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe os, przycho­
dnia rejonowa 1M, straż pożarna 
159. szpital — dział pomocy do­
raźnej ®, kino 184, posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
IM, CPN M.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Gdybym miał 
dziewczynę” prod. CSRS, lat 12, 
godz. 17 1 I#.

Telefony: apteka ««. dworzec 
PKS 297. posterunek MO 7, szpital 
— dział pomocy doraźnej 53, po­
stój taksówek (B urząd miasta i 
gminy — naczelnik 266. strat po- 
żarna I, gminna spółdzielnia 29, 
gospoda *6. kawiarnia 15*. prze­
chodnia rejonowa *5.
MOGIELNICA

ŻYCIE RADOMSKIE

Telefony: apteka 16, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 30. straż pożarna RS, 
nsczelnik 146, księgarni! 61, przy­
chodnia rejonowa 89.
PIONKI

Kuto „Chemik” — „Powrót czło­
wieka zwanego Koniem" prod. 
USA, lat 13, godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 267. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 305, 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria" 552. izba porodowa 
543, urząd gminy — naczelnik 513. 
kierunkowy 12, posterunek ener­
getyczny 3®, postój taksówek 258.
FRŻYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77. oóroaek zdrowia o9. straż 
pożarna 96. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kin* „Zachęta" — „Dom pod 
czerwoną latarnią" prod. węg. 
lat 18, godz. 15.30, 17.30, „Chanie 
Brown 1 jego kompania” prod. 
USA, b/o, god2. 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna ®, apteka Z29, dom kultu­
ry 473, urząd miasta i gminy 
437. ośrodek zdrowia 313, izba 
porodowa 317, dworzec PKS 62.

prod.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

Ma 77. straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
M, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Abba” prod. 
szwedz. b/o, godz. 16, 18 1 20.

Telefony: apteka 55. dom kultu­
ry 246. posterunek MO 97, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
00, przychodnia rejonowa 353. 
CPN 185, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 9 do 
15.30, poniedziałki i dni pośwlątc- 
czne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Yenus” — „Pasja" 
poi., lat 12, godz. 10.

Telefony: apteka 1. izba 
dowa 133, posterunek MO 7, 
dek zdrowia 19, restauracja ___
spodzlanka” 34, urzą.1 gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2. pszedszko- 
le 15, pogotowie energetyczne 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Klatka” 
prod. franc. lat 15, godz. 16 1 16.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 129, PK3 69. sternica 
wodna PTTK 143. muzeum 267.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30 ekspozy­
cja stela — „Kazimierz Pułaski 
i udział Polaków w życiu poli­
tycznym. kulturalnym i społecz­
nym Stenów Zjednoczonych".
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Joseph An­
drews” prod. ang. lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Punkt wystawowy Muzeum 
Okręgowego w Zwoleniu — wy­
stawy: „Drogi zjednoczenia ruchu 
robotniczego na Ziem! Radom­
skiej”’. „Malarstwo, grafika 1 
kat Witoóda Chomieza”

pla-

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8 00 9.00 1 0.00
12.05 1S.00 19.00 20.00 21.00 22.00

14.® 
23.00

e.055,05—6.® Zielone Studio .... 
NURT — nauki polityczne „Czyn­
niki rozwoju społeczno-gospodar­
czego PRL" 6.25—9.® Sygnały dnia 
9.05—11.40 Cztery pory roku 11.25 
Niezapomniane stronice „Generał 
Barcz" 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 12.® Z kraju 1 ze świata 12.2S 
Mozaika polskich melodii 12.45 Roi. 
kwadrans 13.01 Rytmy młodych
13.20 Miles Davls lat 70-tych 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok. godz. 14.05 Informacje dla 
kierowców) 14.20 Studio Relaks
14.25 Studio „Gama” d.c. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama" (ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców) 16.® Tu 
Jedynka 17.30—18.® Radiokurier 
18.® Relacje z II Zimowej Spar­
takiady Młodzieży w Jeleniej Gó­
rze 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców 18.33 Nowości polskiej pio­
senki 19.15 Przeboje sprzed lat
19.40 Śpiewa „Śląsk” 20.® Siadem 
naszych Interwencji M.10 Orkie­
stry w repertuarze popularnym
20.40 Mistrzowie nastroju 21.® 
Kronika sportowa 21.15 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego
21.20 Konc, chopinowski 22.00 Z 
kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Kielce na muz. 
antenie 23.06—23.59 Wite Was Pol­
ska 23.15 Wielka Orkiestra Sym­
foniczna PRITV

Program nocny
6.67 Ka0.® Początek programu 

lendarz Kultury Polskiej
Wiad. 1 informacje dla 

ców 6.01 2.® 3.®
Wiad. 1.® 3.® 6.12 1.01

— Noc z melodią i piosenką s 
Wrocławia 4.® Sygnały dnia 
pierwszej zmianie

klerów.
106 3.08

Program II
Wild.: 4.30 5.30 «.M 7.30 6.30'11.30

14.W 10.30 31 JO 33.30
4.36 Poradnik Domowy 9® Muł

5.36 Obserwacje 1 propozycje 
54* Muł 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią i piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej 7.15 O jed­
nej piosence 7.35 Małe muzykewa- 

ZAKŁADY WYROBÓW 
AZBESTOWO-CEMENTOWYCH W WIERZBICY

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST

- ślusarzy
- elektromonterów
- pracowników niewykwalifikowanych 

mężczyzn do przyuczenia w obsłudze ciągów 
produkcyjnych

Informację o warunkach pracy i płacy uzyskać 
można w Dziale Spraw Pracowniczych przedsię­
biorstwa w godzinach 7 — 15, w soboty 7—13.

IM 9-0

nie 9.61 Dialogi 1 zbliżeni* (Jt My 
79 9.4# Miłośnikom pleśni chóralnej 
10.® Szpilki dla każdego 10.30 
Słynni bandllderzy 19.46 Sprawy 
codzienne 11.® Pleśni Doupsrea, 
Poulenca 1 Abslla 11.45 Muzyka
13.®  Utwory A. Walasińskiego 
i Z. Rudzińskiego 13.2J „Warszaw­
skie to 1 owo” 12.45 Tańce z róż­
nych epok 13.® Audycja publi­
cystyczna 13JO Muzyka w Teatrz*
13.36 Ze wsi i o wsi 1331 R. Wag­
ner Idylla Zygfryda 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.® Dla 
dzieci „Roczniak” 14.® Muzyka 
Mozarta 15.26 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców 16.00 Śpiewają 
„Wawele" 16.10 Wanda Landow­
ska — poetka klawesynu 16.4# 
Z. Turski: frag. opery radiowej 
„Rozmówki" 17.® aktorskiego 
śpiewnika” 17J0 Teatr Polskiego 
Radia Świadkowie i dokumenty 
„Gdy każdy dzień był początkiem”
13.25 Plebiscyt Studia „Gama"
18.40 Świat i my 19.00 J. Brahms 
— IV Symfonia c-moll op. M 19.46 
Informacje, Rady, Propozycje 
19.56 A. Vivaldl — Koncert d-molł 
M.® StiKlio Młodych 20.20 Opera 
w przekroju „Casanova” 21.40 Pol­
ska muzyka chóralna XX wieku 
22.00 Zwierzenia wieczorne 22.15 
Szkic do portretu 21.30 Msg. Stu­
dencki 23.35 Co słychać w świeci#
23.40 Muzyka

Program Itl
Wiad.r 6.15 6.30 7.00 S.M 10.S0 12.®

15.00 17.00 16.30 32.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

6.:<0 Polityka dla wszystkich 8.03 
La kierownicą 1.40 Co kto lubi 
9.00 „Szaleństwo 1 metoda” 946 
W kręgu slrtaki 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Ch. Ives — Trio na skrzypce, 
wiolonczelę I fortepian „Yalemsia 
and Amerlcane” 10.36 Kiermasz 
płyt 11.00 Dzień Jak co dzień 11.3# 
W duecie z Dizzy Gillespim 12.® 
W tonacji Trójki 13.® Powtórka 
z rozrywki 13.50 „Notatki scena­
rzysty” 14.00 Muzyka 15.05 Herbat­
ka przy samowarze 15.25 Muzycz­
ne portrety z czasów Tudorów
15.40 „Na włoskim rynku płyto­
wym” 16.CO Widzi ml się. widzi 
wam się. 18.20 Muzykobrenfe 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.03 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Wszystkie nagra, 
nla Charlie Parkera 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.23 C2as relaksu 
19.00 Codziennie powieść St. Lem 
— „Katar” — odo. 19.3S Opera ty­
godnia „Cyrulik sewilski" 15.30 
„Szaleństwo i metoda” 20.00 Dym 
z papierosa 20.30 Carlos Santana 
w Japonii 31.00 Ludwiga Beethoce- 
na opera omnia 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 23.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 „Cedr” — 
poezja 23.05 Między dniem a snem

TELEWIZJA
Program I

15.25 Proeram dnia
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe Rozwijanie percepcji
■ wiedzy plastycznej
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, to telewizja 

(kolor)
18.5# Dla dzieci: — „Kameleon” — 

(kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotkę 

(kolor)
17.30 „10 minut” — teleturniej (ko­

lor)
17.40 „Powroty” — Powrót do wo­

jen Szubów — (kolor)
16-10 Wojskowy reportaż hlstoryes- 

ny — „Rycerskie wychowanie”
18.36 „Między nem) jaeklntoweafnl
— „Berney no stole operacyjnym” 
Film animowany prod. USA (ko­
lor) .

19.66 Dobranoc dla asjmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Mój wtijaszek Leopold” — 

Film fab. prod. francuskiej rei. 
Georges Wilson (kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Rozmowy o sztuce — Tema­

tem programu Jest twórczość 
Jacka Waltosla (kolor)

Programy oświatowe
6.W TTR. RTSS Matematyka, rem. 

IV
8.30 TTR, RTSS Mechanizacja rol­

nictwa, sem. IV
1.10 Dla szkół: Chemia, kl. VIII 

(kolor)
9.00 Dla szkól: Fizyka, kl. VI
11. ® Dla szkół: Historia, kl. VII
12. ® Dla szkól: Wychowanie pla­

styczne kl. VII—VIII (kolor)
12.45 TTR, RTSS — Fizyka sem. H
13.25 TTR. RTSS — Chemia, sem. lt
14.30 W drodze do nowego

Program II
16.25 Program dnia
16.30 Język rosyjski Kura podsta­

wowy, lek. 17 (kolor)
17.00 Język angielski Kurs podsta­

wowy, lek. 1*
17.30 „Daleko od szosy” odę. VII 

pt. „We dwoje” Film fab. prod. 
TP (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.15 „Tak czy Inaczej’ 

gram ekonomiczny
20.45 „Od M do M” Konkurs 

„Mistrz Organizacji” (kolor)
21.11 24 godziny (kolor)
21.25 Bez recept — Rozmowy o wy­

chowaniu
71.55 Wszystko Jut było — Tele- 

Lotek (kolor)

pro-

Oddanie krwi

dla ratowania

tycia ludzkiego

jest najwyższym

czynem

humanitarnym
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Frontem do klienta i... gospodarności

Spółdzielcze rezerwy
/

Profilaktyka i resocjalizacja Regenerowane ononv ze ..Snoiwa”
Młodzieżowi kuratorzy w działaniu

Spółdzielczość pracy staje 
się potentatem w dziedzinie 
usług dla ludności. Z faktu 
tego można byłoby się tylko 
cieszyć, gdyby niezbyt wol­
ne tempo rozwoju potencjału 
zarówno w formie nowoczes­
nego zaplecza techniczno-pro­
dukcyjnego jak i ilości zakła­
dów usługowych czy też 
punktów obsługi klientów.

Z planów techniczno-ekono­
micznych, które przyjęto w 
czasie ostatniej Konferencji 
Samorządu Spółdzielczego 
WZSP w Radomiu dla za­
łóg 22 spółdzielni pracy, sku­
pionych w tym związku wo­
jewódzkim wynika, że blisko 
11-tysięczna grupa spółdziel­
ców, ma w br. wykonać u- 
sługi dla ludności o wartoś­
ci 320 min zł. W porównaniu • 
z wynikami osiągniętymi w 
ub. roku stanowi to wzrost 
o 23,4 proc. Jest to jednak 
wciąż za mało w stosunku do

Na zimowym poligonie

zdali praktyczny egzamin
W dniach 13—14 bm. w 

Centralnym Ośrodku Szkole­
nia Maszynistów w Radomiu 
200-osobowa grupa słuchaczy 
z całego kraju zda je egzami­
ny z ośmiu przedmiotów ta­
kich jak m.in. maszynoznaw­
stwo specjalistyczne, techno­
logia robót i eksploatacja, 
napędy spalinowe. Uczestni­
cy szkolenia skierowani na 
naukę do Radomia przez ma­
cierzyste przedsiębiorstwa 
przez sześć tygodni w ośrod­
ku „Zrembu” poznawali teo­
retyczne i praktyczne tajniki 
posługiwania się spycharkami 
i ładowarkami. W tym roku 
odbywano szkolenie 
kowo trudnych, 
warunkach.

Wszyscy, xe 
obecnie egzaminy
słuchacze, praktyczną wiedzę 
operatorów zdobywali pod 

. okiem instruktorów przy nie­
typowej pracy, którą było w 
tym roku ładowanie tysięcy 
ton śniegu zgromadzonego 
wzdłuż radomskich ulic i 
placów. Pamiętając o tej po­
mocy życzymy powodzenia w 
czasie egzaminów, (mi)

w węyjąt- 
zimowych

zdających
końcowe

Idziemy do kina

Przeboje kasowe i szlagiery
W drugie) połowie lutego 

zobaczymy w kinie studyjnym 
„Pokolenie” 6 filmów uzna­
nych za przeboje kasowe i cie­
szących się niesłabnącą popu­
larnością. W dn. 14—16 bm. 
słynne amerykańskie „Szczęki” 
w reżyserii Steoena Spielber­
ga. Jest to widowisko przygo­
dowe o walce mieszkańców 
nadmorskiego miasta z ataku­
jącym ludzi rekinem. Znako­
micie zrealizowane końcowe 
sekwencje rozgrywki z morską 
bestią pozwoliły filmowi zdo­
być „Oscara” i „Zloty Glob” 
za montaż.

W dn. 17—19 bm. amerykań- 
ski film „Żądło” w reżyserii 
G. Roy Hilla, który zdobył 7 
„Oscarów”. Jest to sentymen­
talna opowieść z lat 30-tych o 
dwójce sympatycznych „far- 
mazonów", granych brawuro­
wo przez Paula Newmana i 
Roberta Redforda.

W dn. 20—21 bm. — zdo­
bywca „Oscara” za najlepszy 
film roku, radziecka adaptacja 
książki Władimira Arsieniewa 
pt. „Dersu Użala” w reżyserii 
Akiry Kurosawy. Piękna epo­
peja o przyjaźni człowieka z 
tajgi z człowiekiem „stamtąd” 
— autorem powieści. Świetnie 
fotografowana i żyjąca na 
ekranie tajga zapewniły w 
Europie filmowi duże powo­
dzenie.

W dn. 22—23 bm. amery­
kański „Rocky” Johna Auild- 
sena zdobywca 3 „Oscarów” w 
1976 r. Jeszcze jedna wersja 
popularnego w USA mitu pu- 
cybuta-milionera: przeciętny
bokser dzięki szaleńczemu wy­
siłkowi, wielomiesięcznemu 
treningowi stawia czoło mi­
strzowi boksu. W roli głównej, 
autor scenariusza filmu, Syl- 
vester Stallone.

W dn. 24—25 bm., najlepszy 
film przeglądu, słynny „Nash- 
oille" Roberta Altmana. Film 
jest quasi-reportażem z miasta, 
w którym od końca lat 50-tych 
odbywają się konkursy i festi­
wale muzyki „Country". Film 
powstał w roku 200-lecia USA 
i jest — jak powiedział twór­
ca — jego osobistą „metaforą 
Ameryki”.

Na zakończenie przeglądu w 
dn. 26—28 bm. a;nerykański 
„Omen” w reżyserii Richarda 
Donnera. Pierwszy na naszych 
ekranach film z modnej „fali 
diabolicznej" . Tu mamy do 
czynienia z dzieckiem, w które 
wcielił się szatan. Nieszczęśli­
wych rodziców odtwarzają 
Gregory Peck i Lee Remick.

(m.s.)

faktycznych potrzeb społecz­
nych. Co zatem robić, aby za­
kres świadczonych usług 
coraz to większy?

był

pro-
1980 
wo-

Pozyskiwani* 
nowych lokali

Według wojewódzkiego 
gramu rozwoju usług, w 
r. mają być na terenie
jewództwa 842 zakłady usłu­
gowe. Teraz jest 612. Prosty 
rachunek dowodzi, że aby w 
pełni wykonać założenia pro­
gramowe, w tym i w przy­
szłym roku trzeba będzie prze­
kazywać na cele usługowe 
średnio ponad 100 lokali rocz­
nie. Przy ograniczonych roz­
miarach nakładów inwesty­
cyjnych jedyną, realną drogą 
jest możliwie szerokie adap­
towanie na potrzeby spół­
dzielczych zakładów usługo­
wych lokali, znajdujących się 
na parterach budynków mie­
szkalnych. Zobowiązują zre­
sztą do tego wydane wcześniej 
stosowne decyzje władz ad­
ministracyjnych. Niestety, 
zbyt powolnie realizowane w 
praktyce.

Uzyskiwanie nowych loka­
li — to sprawa najważniej­
sza. Obok niej jest jednak 
wiele spraw, które można i 
trzeba jak najszybciej upo­
rządkować. Na przykład, czas 
pracy placówek usługowych. 
Gdy bliżej popatrzeć jest on 
tak różny, że klienci często 
zupełnie nie orientują się 
kiedy mogą zastać fachowca, 
przyjmującego zlecenia usłu­
gowe.

Lepsze wykoreyśtam* 
maszyn

Wreszcie czas wykonania u- 
sług. Ciągle zbyt często odle­
gły termin wykonania usłu­
gi odstrasza wiele osób, któ­
re mogłyby być klientami 
spółdzielczych zakładów usłu­
gowych, Tymczasem usługi są 
jedną z nielicznych dziedzin, 
w których obecnie nie obo­
wiązują żadne ograniczenia w

W lutowym numerze „WIK’’-u
Regularnie, na początku 

każdego miesiąca, w kioskach 
„Ruchu” ukazuje się kolejny 
numer Wojewódzkiego Infor­
matora Kulturalnego. Ostatni, 
lutowy ma może skromniejszą 
zawartość niż poprzednie nu­
mery (brak niektórych stałych 
pozycji) ale osoby interesują­
ce się przejawami życia kul­
turalnego w Radomiu 1 wo­
jewództwie z pewnością znaj­
dą porcję interesującej lektu­
ry.

W cyklu „Z życia teatru” 
Czesław T. Zwolski pisze na 
temat radomskich tradycji te­
atralnych. Warto dodać, że 
bogate są te tradycje sięgają­
ce XVIII wieku. Obecnie, gdy 
w Radomiu powstał Teatr Po­
wszechny warto więc wrócić 
do przeszłości.

Na uwagę zasługuje także 
prezentacja sylwetki radom­
skiego inżyniera konstruktora 
Artura Mikulskiego, którego 
pasją jest rzeźbiarstwo. Na te­
mat amatorskiego ruchu tea­
tralnego a konkretnie działal­
ności Teatru Lalek „Urwisy” 
z Klubu Robotniczego Zakła­
dów Przemysłu Tytoniowego 
pisze Stary Prackult, wyraża­
jąc jednocześnie zaniepokoje­
nie co do dalszej działalności

Radomskie tradycje teatralne (1)

Współczesność dalszym ogniwem przeszłości
Radomskie tradycje teatralne sięgają początków XIX w. Róż­

ne okresy wzlotów i upadków życia teatralnego ujmuje w swym 
opracowaniu, drukowanym w jednym z biuletynów Kwartal­
nych wyd. 1972 r. RTN, Stanisław Medyński. Interesującym 
przyczynkiem do tego są wspomnienia znanego radomskiego 
działacza kultury Kazimierza Potkańskiego, który wychowany 
w domowej atmosferze kultu dla teatru sięga do własnych 
wspomnień z lat dzieciństwa i młodości. Czytelnicy będą mogli 
zapoznać się z nimi w dwóch 
dziś drukujemy.

Po powrocie z premiery, 
inaugurującej działalność ra­
domskiego Teatru Powszech­
nego, który otrzymał imię Ja­
na Kochanowskiego, wielce u- 
radowany i podniecony za­
grzebałem się we wspomnie­
niach własnego dzieciństwa i 
młodości. Sięgnąłem do wy­
blakłych fotografii, pożółkłych 
afiszy i recenzji prasowych. 
Jakże potwierdzającym praw­
dę stało się powiedzenie, że 
współczesność jest dalszym 
ogniwem przeszłości.*

Lata dzieciństwa i młodoś­
ci upływały mi w domowej 
atmosferze kultu dla teatru. 
Wówczas jednak w mieszczań- 
sko-bogobojnych domach pro­
wincjonalnego miasta słowo: 
aktor lub jeszcze wyraziściej 
aktorka były 
lekceważącym 
Skromne też 
scenograficzne 
przyjezdnych trup teatralnych 
(zwijana w rulon „wolna o- 
kolica”), a aktor z trudem 
wciskał się w wyznaczony mu 
przez dyrektora kostium. Los

wymawiane z 
grymasem, 

były elementy 
zawodowych

czy 
Po- 
kie- 
mo-
na-

liczbie zatrudnianych 
wysokości funduszu płac, 
za tym wielu prezesów i 
równików zapomina, że 
żna pracować na dwie a 
wet trzy zmiany, co też w 
znaczny sposób może wpłynąć 
na szybkość wykonania zadań 
produkcyjnych i usługowych.

Wymieniliśmy tylko kilka z 
wielu możliwości i rezerw 
istniejących jeszcze w spół­
dzielczości pracy woj. radom­
skiego, które można i należy 
jak najszybciej zrealizować 
na korzyść rozszerzenia ofer­
ty usługowej. Zastrzeżenia bu­
dzi także stopień wykorzy­
stania posiadanych mocy wy­
twórczych. Podane w czasie 
wspomnianych obrad samo­
rządu spółdzielczego WZSP 
w Radomiu wskaźniki wyko­
rzystania czasu pracy maszyn 
i urządzeń zaledwie w 36,6 
proc, w Spółdzielni „Żwiro- 
Beton”, 50 proc, w radomskiej 
„Unii” oraz na identycznym 
poziomie w „Chemimecie”, a 
tylko powyżej 80 proc, w 
spółdzielni „Żar” i Ceramicz­
nej Spółdzielni Pracy. Dowo­
dzi to że z gospodarnością w 
spółdzielniach (biorąc pod u- 
wagę nawet często przestarza­
ły park maszynowy) nie za­
wsze jest najlepiej.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Przed egzaminami wstępnymi

Otwarte drzwi” w Wyższej Szkole Pedagogicznej
Wzorem lat ubiegłych Wyż­

sza Szkoła Pedagogiczna w 
Kielcach organizuje dla mło­
dzieży zainteresowanej pod­
jęciem studiów w tej uczelni 
akcję tzw. otwartych drzwi. 
Jest to okazja do bliższego 
zapoznania się z warunkami 
Przyjęcia na studia, wymoga­
mi egzaminacyjnymi i prze­
biegiem studiów na wybra­
nym kierunku, różnorodnymi 
problemami życia studenckie­
go. Młodzież spotka się z kie- 

teatrzyku, który odnotował już 
spore sukcesy.

21 stycznia br. otwarty zo­
stał kolejny, XXXIII Salon 
Zimowy organizowany przez 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Radomiu. Radom­
ski Salon Zimowy zgromadził 
prace artystów, którzy w sztu­
ce polskiej reprezentują ten­
dencje symboliczno-metafo- 
ryczne. Ogółem na wystawę 
wpłynęło 225 prac malarskich 
oraz 150 rysunków. Woje­
wódzki Informator Kulturalny 
prezentuje nazwiska nagrodzo­
nych plastyków, a także — co 
jest warte podkreślenia — 
reprodukcje najlepszych prac.

W cyklu „Sławni ludzie re­
gionu" tym razem Anna Pacz­
kowska pisze na temat twór­
czości Marii Komornickiej — 
jednej z najciekawszych przed­
stawicielek życia literackiego 
młodopolskiej Warszawy, po­
chodzącej z Grabowa k/War- 
ki. Stały kącik literacki pre­
zentuje wiersze Janiny Lutro- 
wicz-Kwiecińskiej.

Jak zwykle w WIK-u znaleźć 
można kalendarz imprez kul­
turalnych i kronikę najważ­
niejszych wydarzeń kultural­
nych w województwie radom­
skim. (bw)

odcinkach, i których pierwszy

był więc nie-

Radomskim” z
1927 r. znala-

ludzi tetatru 
lekki.

W „Głosie 
dnia 27 maja 
złem artykuł.

„Ciernista jest droga akto­
ra prowincjonalnego. Lecz u 
nas szczególnie. Z jakąż lek­
komyślnością zapominamy, że 
ten nieszczęsny aktor w na­
szych warunkach kultural­
nych jest bodajże jedynym 
krzewicielem i nosicielem kul­
tury i piękna naszego języ­
ka, i że bez tego głodujące­
go aktora — język Mickiewi­
cza i Słowackiego, być mo­
że, nie trafiłby do wielu pol­
skich domów. I dlatego świę­
to aktora jest u nas świę­
tem kultury polskiej. I ta­
kim właśnie świętem winien 
był stać się 30-letni jubileusz 
pracy aktorskiej i reżyserskiej 
pr. Feliksa Potkańskiego, któ­
remu koledzy sceniczni zor­
ganizowali wieczór jubileuszo­
wy, „ a któremu życzymy 
większego — niż dotychczas 
— powodzenia w jego nie­
strudzonych wysiłkach sce-

Jedną z ważnych form pra­
cy organizacji ZSMP jest 
działalność profilaktyczna 
wśród dzieci 1 młodzieży z 
rodzin zagrożonych moralnie. 
Zajmują się tym ośrodki spo­
łeczno-prawne. Obecnie na 
terenie województwa radom­
skiego działa 8 ośrodków — 
6 rejonowych, jeden gminny 
i jeden zakładowy — w Ele­
ktrowni „Kozienice”.

W ośrodkach społeczno-pra­
wnych pracuje blisko 300 dzia­
łaczy młodzieżowych, rekru­
tujących się przede wszystkim 
spośród pracowników proku­
ratury, sądu, Milicji Obywa­
telskiej, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania a także admini­
stracji państwowej.

Praca młodzieżowych kura­
torów koncentruje się głównie 
wokół działalności profilakty­
cznej wśród dzieci i młodzieży 
(opieką objęto prawie 200 
dzieci). W ramach działalności 
resocjalizacyjnej kuratorzy 
sprawują dozory nad osoba­
mi, które zostały warunkowo 
zwolnione z zakładów karnych 
względnie kary te zostały im 
zawieszone. Prowadzone są 
także rozmowy z osobami nie 
uczącymi się 1 nie pracujący­
mi. Kuratorzy roztoczyli także 
opiekę nad nieletnimi, którzy 
zostali warunkowo zwolnieni 
z zakładów poprawczych, po­
magają im w uzyskaniu pracy 
i podejmowaniu nauki.

rownictwem wydziałów, In­
stytutów, pracownikami nau­
kowymi, zwiedzi laboratoria 
itp.

Spotkania będą organizowa­
ne w dniu 4 i 11 marca o go­
dzinie 11. Kandydaci na kie­
runki — filologia polska i fi­
lologia rosyjska spotkają się 
przy ul. Leśnej 16, ubiegają­
cy się o przyjęcie na historię 
i bibliotekoznawstwo — przy 
ul. Śniadeckich 30, wychowa­
nie muzyczne — przy ul. Mic­
kiewicza 3.

Kandydaci na kierunki: na­
uczanie początkowe, wycho­
wanie przedszkolne, pedagogi­
ka opiekuńczo-wychowawcza 
oraz pedagogika w zakresie 
pracy k.o. wezmą udział w 
spotkaniu przy ul. Krakow­
skiej 11, osoby zainteresowane 
studiami matematycznymi — 
przy ul. Wesołej 51, biologicz­
nymi — przy, ul. Rewolucji 
Październikowej 33, osoby za­
interesowane studiami o kie­
runku — geografia i chemia 
przy ul. Chęcińskiej 5, a kie­
runkiem fizyka — przy ul. 
Leśnej 14.

Kandydaci na I rok studiów, 
którzy uzyskują świadectwo 
dojrzałości w br. składają do­
kumenty w szkołach średnich, 
natomiast osoby, które uzys­
kały świadectwo dojrzałości w 
roku ubiegłym lub wcześniej 
składają dokumenty bezpośre­
dnio do Rektora WSP 
resie od 15 kwietnia 
maja br.

Wszelkich informacji 
mat rekrutacji 
Dziekanat Wydziału Humani­
stycznego ul. Leśna 16 (tel. 
446-89), Dziekanat Wydziału 
Pedagogicznego ul. Krakow­
ska 11 (tel. 458-88), Dziekanat 
Wydziału Matematyczno-Przy­
rodniczego ul. Krakowska 11 
(tel. 439-77) oraz Dział Nau­
czania WSP, ul. Wesoła 56 
(teł. 456-56). (bw)

w ok- 
do 15

na te-
udzielają:

nicznych i radzibyśmy zoba­
czyć pod jego kierownictwem 
wznowiony Teatr Popularny”.

Wspomniany wyżej Teatr 
Popularny założony przez Oj­
ca jeszcze w czasie trwającej 
I wojny — mieścił się w Re­
sursie Rzemieślniczej przy u- 
licy Lubelskie Górki (obecnie 
Kilińskiego) i przez szereg lat 
przejawiał żywą działalność 
artystyczną. Zapiski kronikar­
skie dotyczące dziejów tea­
trów radomskich informują 
m. in. że „duże zasługi wo­
bec Teatru Popularnego w 
Radomiu miał A. Szymański, 
a od 1916 r. F. Potkański, 
zdolny i pełen inicjatywy kie­
rownik zespołu, reżyser i ak­
tor. Za jego to czasów, jesz­
cze przy ulicy Trawnej (Cu- 
rie-Skłodowskiej) były orga­
nizowane kursy dramatyczne 
w celu przygotowania nowych 
sił aktorskich — a Teatr Po­
pularny w Resursie Rzemieśl­
niczej uzyskał wysoki poziom 
wystawień” (cyt. Medyński),

Zarażeni bakcylem teatru 
członkowie tego świetnego 
zespołu amatorskiego, liczące­
go zwykle do dwudziestu o- 
sób, wywodzili się ze sfer u- 
rzędniczych, rzemieślniczych a 
nawet robotniczych Radomia 
i powiązani byli nie tylko za­
miłowaniami teatralnymi ale 
również zapatrywaniami de­
mokratycznymi, o co szcze­
gólnie dbał mój Ojciec, jako 
działacz polityczny w 1905 r. 
Zespół prowadzony pod je­
go kierownictwem dopracował 
się tak dobrego poziomu, że 
z pewnością dorównywał nie­
złym teatrom zawodowym, 
dając przez szereg lat wiele

Organizacje młodzieżowe u- 
dzielają także poręczeń oso­
bom, które weszły w kolizję 
z prawem. Na skutek tej dzia­
łalności uchylano zastosowane 
wobec nich areszty tymczaso­
we lub też orzeczono warun­
kowe zawieszenie wykonania 
kary pozbawienia wolności.

Innym rozdziałem tej pracy 
są spotkania i prelekcje, w 
których udział bierze młodzież 
z różnych środowisk, a także 
poradnictwo prawne. W ub. 
roku w tych spotkaniach 
wzięło udział około 15 tys. o- 
sób. Poruszano takie tematy 
jak: „Rodzina w PRL w świe­
tle przepisów prawa”, „Prob­
lemy społeczno-moralne dora­
stającej młodzieży”, „Prze­
strzeganie zasad i norm 
współżycia społecznego oraz 
porządku prawnego” itp.

W tej pracy wyróżniły się 
przede wszystkim ośrodki 
społeczno-prawne w Kozieni­
cach, Zwoleniu 1 Przysusze.

(bw)

Śladem naszych artykułów

korespondencję

Wojewódzkiej 
Ogrodniczej w

Producent nie wywiązał się...
W odpowiedzi na notatkę 

prasową „Doniczki torfowe 
praktyczne a niedostępne” o- 
trzymaliśmy 
z Zakładu Zaopatrzenia O- 
grodniczego 
Spółdzielni 
Warce, z której wynika, że 
jedynym producentem tego 
typu doniczek są Kostrzyń- 
skie Zakłady Papiernicze w 
Drezdenku.

Po raz pierwszy 300 tys. 
doniczek wprowadzono do 
sprzedaży w I kwartale ub. 
roku. Ponieważ zyskały one 
wysokie uznanie wśród ogrod­
ników woj. radomskiego, a 
szczególnie z okolic Radomia 
przedstawiciele Zakładu Zao­
patrzenia Ogrodniczego z War­
ki złożyli kolejne zamówienie 
u producenta na 2,5 min szt. 
doniczek, z terminem realiza­
cji w II półroczu ub. roku. 
Niestety, do obecnej chwili 
producent nie wywiązał się z 
umowy i nie dostarczył do­
niczek.

Jak informuje nas dyrektor 
zakładu WSO w Warce mgr 
Wiesław Trojanowski czynio­
ne są nieustanne starania, aby 
zaległe dostawy wyegzekwo­
wać jeszcze w tym kwartale 
br. W zastępstwie sklepy spe­
cjalistyczne oferują doniczki 
spinane z folii winidurowej, 
które od wielu lat stosuje się 
przy produkcji rozsad warzyw 
i kwiatów. (nu)

KRONIKA DNIA
Na ul. Kozi en leki ej w Radomiu 

Zbigniew Michalik kierując auto­
busem marki „San** nr rej. 5953- 
CA potrącił 19-letniego Józefa 
Wojewódkę, który będąc pod 
wpływem alkoholu nagle wszedł 
ną jezdnie. Pieszy doznał złama­
nia nogi i został przewieziony do szpitala.

★W Borowcu gmina Gowarczów 
Stanisław Gołosa podczas cofania 
samochodem marki „2uk”. nr rej. 
CS-1556 potrącił 65-letnią Marian­
nę Ferenc. Kobietę z ogólnymi 
obrażeniami ciała przewieziono do 
szpitala w Końskich.

★Na trasie E-7 w Szczelnej gmi­
na Grójec Krzysztof Kaliński kie­
rując samochodem marki „Stor” 
nr rej. RAD-146B potrącił 35-let- 
niego Stanisława Bobrowskiego, 
który będąc pod wpływem alko­
holu raptownie wtargną! na jez­
dnie. Pieszy zmart w drodze do szpitala.

★W Pionkach funkcjonariusze MO 
satrzymali 20-letniego Sławomira 
Cieślakowskiego, który będąc pod 
wpływem alkoholu sam owo In fe 
zabrał autobus marki „Autosan** 
nr rej. RAD-710B. (bw)

okresy Bożego 
przygotowywano 
„Betleem Pol-

populamych w ówczesnym 
czasie — premier.

Na małej scenie, z widow­
nią dla kilkudziesięciu osób, 
parę razy do roku prezento­
wano nowe sztuki — m. in. 
„Ich czworo”, „Tamten”, 
„Małkę Szwarcenkopf” G. Za­
polskiej, „Zemstę”, „Śluby 
panieńskie”, „Damy i Huza- 
ry” Fredry, „Zaczarowane 
Koło” — Rydla, „Miód kaszte­
lański”, „Chatę za wsią” Kra­
szewskiego, „Ciepłą wdówkę”, 
„Klub kawalerów”, „Grube 
ryby" Bałuckiego, „Nad prze­
paścią” — Bobrowskiego i 
wiele innych.

Szczególnym powodzeniem 
cieszyły się krotochwile, me­
lodramaty i wodewile takie 
jak: „Podróż po Warszawie”, 
„Królowa przedmieścia”, „Wi­
cek i Wacek” czy „Trójka hul­
tajska”. Na 
Narodzenia 
tradycyjne 
skie” Rydla.

Ileż wzruszeń dotarczał ra- 
domianom ten — z pewnością 
niedoskonały technicznie — 
miejscowy teatr zapaleńców, 
którzy po pracy zawodowej 
zbierali się na wieczorne pró­
by, by w niedługim czasie dać 
nową premierę. Ze szczegól­
nie wyróżniających się akto- 
rów-amatorów wspomnieć na­
leży Renę Sułkowską, urzęd­
niczkę kolejową, o wielkim 
talencie dramatycznym, na­
zywaną „radomską Modrze­
jewską”, znakomitą w roli 
Małki Szwarcenkopf. Praw­
dziwymi talentami wyróżnia­
li się również Wł. Raczyński, 
również urzędnik kolejowy, 
który jako król Herod w 
„Betleem” charakteryzowany

Stare opony o zużytym już 
bieżniku przez ich regenera­
cję i nałożenie gumowej wzo­
rzystej warstwy stanowić mo­
gą pełnosprawne ogumienie 
każdego samochodu czy moto­
cykla.

Radomska Spółdzielnia 
„Spoiwo”, od lat specjalizują­
ca się w regeneracji opon sa­
mochodowych, w tym roku 
znacznie rozszerza swe usłu­
gi. Na KSR przyjęto plan 
zwiększenia usług dotyczących 
regeneracji opon do 80 tys. 
sztuk.

Dzięki zainstalowaniu no­
woczesnych maszyn włoskich 
regeneruje się tu opony tzw. 
zimowe i letnie do „malucha”, 
fiata 125p, skody i warsza- 

był na „Wilusia” (Wilhelma 
II) — co miało swój wymow­
ny akcent polityczny — da­
lej bracia Chmielewscy ra­
domscy kamasznicy, F. So­
czek — optyk, ze swą czaru­
jącą żoną, L. Gajewski — e- 
lektryk nie mający sobie rów­
nego nawet wśród zawodow­
ców jako diabeł Boruta, Mor- 
kowska, małżeństwo Ziołłowie 
i wielu innych. Cenionym su­
flerem teatru, z którym liczył 
się każdy z aktorów, był ra­
domski krawiec, którego żo­
na „z buzią śliczną jak mali­
na” (Hajduczek) — również 
należała do czołówki zespo­
łu.

Ze scenami amatorskimi 
wiązali się zawodowi aktorzy, 
którzy zmęczeni tułaczkami 
po prowincjonalnych teatrach 
osiedlali się okresowo „dla na­
brania oddechu” lub na stałe. 
Wśród nich przypomnieć na­
leży w pierwszym rzędzie Jó­
zefa Górnickiego, znakomite­
go odtwórcę charakterystycz­
nych ról chłopskich i jedno­
cześnie nauczyciela tańców to­
warzyskich (mazur obowią­
zywał na każdym balu i trze­
ba się było go z niemałym 
wysiłkiem nauczyć), Jana To­
maszewskiego, bardzo zdolne- 
ga aktora charakterystycznego 
i utalentowanego charaktery- 
zatora, późniejszego reżysera 
teatru amatorskiego sekcji kul­
turalno-oświatowej Wytwór­
ni Broni, kierowanego przez 
Skupniewskiego, Wiktora 
Chojnackiego, również dosko­
nałego aktora charaktery­
stycznego.
(Dokończenie w następnym 

numerze)
KAZIMIERZ POTKANSKI 

wy — te ostatnie z grubym 
bieżnikiem.

Współpraca z radomskim 
„Termowentem” i urucho­
mienie nowoczesnej, komplek­
sowej linii technologicznej 
stwarza dalsze możliwości re­
generacji starego ogumienia 1 
przedłużenia żywotności o 
40 tys. km przebiegu, (bd)

Fot. Bronisław Duda

Dyżur poselski
W czwartek, 15 bm., w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN, pokój nr 105) przyjmo­
wać będzie wyborców w 
sprawach skarg i wniosków 
posłanka na Sejm PRL — 
Krystyna żaczek.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Dzień Radomia
W KLUBIE PAX. Dziś, 14 

bm. w klubie Stowarzyszenia 
PAX przy ul. Traugutta 40, 
odbędzie się spotkanie z red. 
Józefem Wolkowskim, który 
wygłosi prelekcję pt. „Styk 
humanizmu chrześcijańskiego 
z marksistowskim i jego kon­
sekwencje”. Spotkanie rozpo­
czyna się o godz. 18.30.

TERENOWE KOLO ZSMP 
wspólnie z kierownictwem 
Dzielnicowego Domu Kultury 
„Idalin” organizują 17 bm. 
zabawę karnawałową. Organi­
zatorzy zapraszają mieszkań­
ców dzielnicy Idalin. Zgłosze­
nia przyjmuje i bliższych in­
formacji udziela instruktor 
Dzielnicowego Domu Kultury 
codziennie w godzinach 10—14 
i 17—21, tel. 527-17.

W REFERACIE I dzielnico­
wych Komendy Miejskiej MO 
w Radomiu znajdują się na­
stępujące przedmioty: dwa ro­
wery męskie marki „Wagant" 
i „Jubilat", dwa motorowery 
marki „Komar" koloru czer­
wonego oraz wózek dziecinny 
koloru czerwonego. Właściciele 
tych przedmiotów proszeni są 
o zgłoszenie w referacie I 
dzielnicowych KM MO w Ra­
domiu, ul. Sportowa 7, co­
dziennie w godzinach 8—12.

(bw)


